
Nr. 17. Poznań, środa, 23 kwietnia 1930. Rocznik 11.

Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce ...
z siedzibą w W arszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego 

Telefon nr. 25-55 —  R edakcja  i A dm inistracja : Poznań, ul. M asztalarska 8 — P. K. O . Poznań 202868

Roczne Walne Zebranie*’
K orporacji Z ak ład ów  G raficznych  i W yd aw n iczych  n a  W ojew . P o zn a ń sk ie  

z s ied z ib ą  w  P ozn an iu
odbędzie się

w  czw artek , dnia 8 m aja 1930 r.
po południu o  god zin ie  3-ciej 

w  d aw n iejszym  lo k a lu  p o s ied ze ń  K orporacji w  P ozn an iu , przy S tarym  R ynku 4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1929/30.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5 Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1930/31.
7. W ybór uzupełniający Zarządu.
8. W ybór Komisji Rewizyjnej.
9. W ybór trzech delegatów  na Zjazd Związkowy.

10. W nioski członków (winne być nadesłane na piśmie 10 dni przed Walnem Zebraniem).
11. Komunikaty Zarządu.
12. W olne głosy.

Zarząd:
G dw ard  G a w ło w sk i, ^Bolesław cW iniew icz, J a n  SKuglin, Gdzuard ŹKręglewski,

p reze s. w ice p re zes . s e k re ta rz . sk a rb n ik

F ra n c iszek  SKusz, ^K azim ierz Z ię to w s k i— Inowrocław, ^Józef ondro  — O strów , $ 6 z e f  ^K aw aler  — Szam otuły,
ra d n y . ra d n y . ra d n y . ra d n y .

:i:) § 13. D la  p raw om ocności W alnego  Z e b ran ia  w y m a g a n ą  je s t  obecność  p rzy n a jm n ie j połow y członków . W  ra z ie  n ie p rzy b y c ia  d o s ta teczn e j liczby  
cz ło n k ó w , odbędzie s ię  godzinę później ponow ne W a ln e  Z eb ran ie , p raw om ocne bez w zg lęd u  n a  liczbę obecnych.
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Na otwarcie Międzynarodowych Targów 
w Poznaniu.

T argi M iędzynarodow e w P o zn an iu  w roku bie­
żącym  p o siad a ją  specja lne znaczenie.

Tak, jak  każde T arg i o ch a rak te rze  n u ęd zy n aro ­
dowym, ta k  i T arg i P oznańsk ie m a ją  n a  celu n aw ią ­
zanie bezpośredniego k o n ta k tu  przez handel zag ra ­
niczny z po lską  w ytw órczością i — n aw iązan ie  sto­
sunków  przez sfery  przem ysłow e zag ran icą  z polskie- 
m i sferam i handlow em i.

Znaczenie M iędzynarodow ych T argów  w P o zn a ­
niu w ro k u  bieżącym  uw ypukla  się szczególniej 
w zw iązku z zaw arciem  tra k ta tu  handlow ego z N iem ­
cam i. T ra k ta t hand low y polsko-niem iecki, aczkol­
w iek jeszcze n ie  ra ty fikow any , o tw iera  szerokie m o­
żliwości d la  n iem ieckich  sfer przem ysłow o-handlo­
wych w ich  ekspansji n a  ry n k i polskie.

P oznań  ze sw em i T argam i M iędzynarodow em i, 
jako  m iasto  położone najb liżej n iem ieckiej g ranicy , 
może odegrać pow ażną rolę w bliższem  n aw iązan iu  
stosunków  handlow ych polsko-niem ieckich, p rze rw a­
nych przez k ilk u le tn ią  w ojnę celną po lsko-nie­
m iecką.

S tąd  też ogrom ne za in teresow anie  Niem iec T a r­
gam i M iędzynarodow em i w P oznan iu . N ależy pod­
k reślić  fak t, że przem ysł i han d e l n iem ieck i w y k a­
zu ją  n iebyw ale dotychczas za in teresow anie  tegorocz- 
nem i T argam i w Poznaniu . Nie było w prost clnia, 
by z Niem iec nie przychodziły  zgłoszenia pow ażnych 
firm .

O bjaw y te u za sad n ia ją  niepokój p rzem ysłu  k ra ­
jowego, że przem ysł n iem iecki przygotow uje się po­
w ażnie do w zm ożenia ekspansji n a  ry n k i polskie. 
N iew ątpliw ie, p rzem ysł polski zdając sobie spraw ę 
z poczynań i zam ierzeń  p rzem ysłu  niem ieckiego, po­
tra f i w odpow iedni sposób zareagow ać, odpow iada­
jąc  n a  akcję  k o n trak c ją . N a podstaw ie dotychczaso­
wych w iadom ości m ożna już dziś stw ierdzić , że eks­
p onaty  p rzem ysłu  niem ieckiego zn a jd ą  odpow iednią 
i m ocną przeciw w agę w tem , co przem ysł polsk i w y­
staw i n a  T argach .

Ja k  w idzim y, przem ysł n iem iecki w ykazu je sil­
n ą  tendencję w k ie ru n k u  poprow adzenia ekspansji 
n a  ry n k i polskie. W  tym  ro k u  M iędzynarodow e T argi 
w P o zn an iu  o trzym ały  n iebyw ałą  w prost liczbę zgło­
szeń firm  niem ieckich.

R ynek n iem ieck i nie je s t w m ożności w chłonąć 
całkow itej p ro d u k c ji niem ieckiego p rzem ysłu ; stąd  
też ta k  żywe za in teresow an ie  M iędzynarodow em i 
T arg am i w P oznan iu , by za ich pośrednic tw em  u ła t­
wić sobie w ejście na  ry n k i polskie.

Prócz za in teresow ania , jak ie  o k azu ją  Niem cy d la  
M iędzynarodow ych Targów  w Poznan iu , podkreślić 
należy  szczególniejsze za in teresow an ie  T argam i prze­
m ysłu  F ran c ji, A nglji i Czechosłow acji.

P rzem ysłow i zag ran icznem u M iędzynarodow e 
T arg i w P o zn an iu  w ro k u  bieżącym  d a ją  m ożność 
p rzeg lądu  jego różnorodnej p rodukcji. P rzem ysł za­
g ran iczny  po jednorocznej przerw ie, spow odow anej 
P ow szechną W y staw ą K rajow ą, znów pokaże się 
nam , i to w swej najlepszej cząstce.

Z w iadom ości' posiadanych  przez nas, a  in te re ­
su jących  cale d ru k a rs tw o  polsk ie  i papiern ictw o, 
w ynika, że n a  tegorocznych M iędzynarodow ych T a r­
gach w P o zn an iu  w ystaw iać będzie n iem ieck i p rze­

m ysł m aszyn  d ru k a rsk ich  w raz z pokazem  ich p racy  
i n iem iecki przem ysł papiem iczo-przetw órczy.

W yroby pap iern icze p rzedstaw i także przem ysł 
czeski, fran cu sk i, a  w szczególności w edług zape­
w nień D yrekcji Targów  do k o n k u ren cji z k ra jow ym  
przem ysłem  pap iern iczym  stan ie  n a  tegorocznych 
T argach  ang ielsk i przem ysł papierniczy.

T ak  więc zag ran ica  niczego nie zaniedbała, aby 
wejść ze sw em i w yrobam i n a  ry n k i polskie.

Polsk ie p rzedsięb io rstw a przem ysłow e, w y rab ia ­
jące p roduk ty , k tó rem i in te re su je  się d ru k a rs tw o  
i handel papiern iczy , p rzedstaw ią : czcionki, p ap ier 
i w yroby papierniczo-przetw órcze.

Polsk i przem ysł czcionek d ru k a rsk ich , k tó ry  s ta ­
w ia pierw sze kroki, p ragnąc zadem onstrow ać szerzej 
sw ą produkcję , zgłosił swój udzia ł w tegorocznych 
T argach  w P oznan iu , by w ykazać swój znacznie wyż­
szy poziom, aniżeli jeszcze z przed roku, gdzie oglą­
daliśm y go n a  Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej.

Bogato będzie p rzed staw ia ł się n a  tegorocznych 
T argach  w P o zn an iu  także polsk i przem ysł p ap ie rn i­
czy. U dział swój w T argach  zgłosił p rzem ysł ten 
z wojew ództw : lwow skiego, krakow skiego, poznań­
skiego i w arszaw skiego.

Poza tern u jrzy m y  także częściowo polski p rze­
m ysł graficzny.

T ak  więc n a  M iędzynarodow ych T argach  w Po­
znaniu  przem ysł polski spo tka się ze sw ym  k o n k u ­
ren tem  zagranicznym . Będziem y m ieli m ożność 
wówczas obliczyć nasze siły  gospodarcze.

P o d staw ą siły  politycznej każdego p ań s tw a  jest 
zawsze jego siła  gospodarcza. P aństw o  silne gospo­
darczo nie będzie n igdy  obaw iało się k o n k u ren cji 
p rzem ysłu , czy h an d lu  zagran icznego  ta k  n a  ry n k u  
rodzim ym  ja k  i n a  ry n k ach  m iędzynarodow ych. Ko­
niecznym  jednakże tego w aru n k iem  jes t tężyzna 
p rzem ysłu  w łasnego i han d lu , w którego ręk ach  spo­
czywa d ostaw a k ra jo w em u  i zagran icznem u k o n su ­
m entow i.

Jak i jest pod względem  ekonom icznym  dorobek 
P o lsk i Odrodzonej, dobitn ie w ykazała  Pow szechna 
W ystaw a K rajow a w ro k u  ubiegłym , będąca rew ją  
naszych  sił gospodarczych. W ystaw a ta  p rzek o n ała  
n ie ty lko  n as  sam ych, lecz rów nież i zagran icę o ży­
w otności P o lsk i i o w ysokim  poziom ie polskiego p rze­
m ysłu, h an d lu  i innych  gałęzi gospodarstw a n a ro ­
dowego. M imo w ielkiego d la  P o lsk i znaczenia, 
P. W. K. m ia ła  c h a ra k te r  raczej bierny, nie p rzep ro ­
w adzano n a  n iej żadnych  tran sak cy j.

Dziś, gdy życie gospodarcze w Polsce przechodzi 
pow ażne w strząsy , gdy coraz bliższy jes t m om ent 
do jścia  do sk u tk u  t ra k ta tu  handlow ego polsko-n ie­
m ieckiego — siły  P o lsk i gospodarczej m uszą u s to ­
sunkow ać się do zagadnień , jak ie  w ysuw ają  się 
w zw iązku z tem , jak n a jb a rd z ie j czynnie.

M iędzynarodow e T arg i w P o zn an iu  są łączn i­
kiem  czynników  gospodarczych, — łącznik iem  fab ry ­
k a n ta  i odbiorcy-kupca, pośredniczącego m iędzy 
w arsz ta tem  w ytw órczym  a konsum entem . S tąd  też 
znaczenie Targów  d la  polskiego przem ysłow ca 
i kupca.

Oby przyn iosły  one korzyść i p rzyczyniły  się do 
rozw oju życia gospodarczego w Polsce.
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M O N O TY P
A P A R A T  D O  S K Ł A D A N IA  

„ IV IO N O T Y P E “ nietylko dlatego jest najekonomiczniejszy, 
że jako

U N IW ERSALN A !MASZYNA DO SKŁADANIA
umożliwia na jednym modelu stwarzanie wszystkich robót od pro­
stego składu gazetowego do najtrudniejszego tabelarycznego oraz 
katalogowego i że przy łatwej obsłudze i największej wydajnos'ci 
dostarcza produkt wartości bezsprzecznie wyższej, lecz również 
dłatego, że jako

u n i w e r s a l n a ! maszyna do odlewu kompletnego
służy do ręcznego składania oraz do stylowego wyposażenia dzieł, 
odlewając przeszło 2000 różnych pism od perlu do czterech cicer, 
ozdoby, justunek i kwadraty od 5 do 48 punktów, cienkie, pół- 
tłuste oraz tłuste linje jak również interlinje od F /2 do 12 pun­
któw, bądź to na długość dowolną bądź też systematycznie cięte 
od 6 do 140 cicer — i to wszystko w ilościach nieograniczonych.

Jedyna w świecie maszyna, odlewająca pojedyńczemi czcionkami! 
Najzyskowniejsza lokata kapitału dla drukarń wszelkiego typu! 
Tylko jeden model do wszystkich robót, a przytem możność 
wszechstronnego zastosowania.

Przedstawiciel na Polskę  

B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I  

W A R S Z A W A ,  Al. U jazdowska 28

m a s z y n a  o d l e w n i c z a
„ M O N O T Y P E "
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K om u n ik a ty
K o r p o r a cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie  z  s ie d z ib ą  w  T o ru n iu .

O b ecn a  p ła c a  w  p rzem yśle  graficzn ym  
n a  P om orzu.

Poniew aż o trzym ujem y  liczne zapy tan ia , ja k a  
jes t obecna ta ry fa  tygodniów ki d la  pracow ników  
w zaw odzie graficznym  n a  Pom orzu, podajem y pon i­
żej s taw k i taryfow e, k tó re  obow iązują od 3 lis topada 
1928 r.:
sk ład acz  ręczny  i m a szy n is ta  w 1 ro k u  po wyucz. 58,12 zł

„ „ i „ do lat 21 . . . .  76,60 „
„ „ i „ do lat 23 . . .  . 78,53 „
„ „ i „ ponad 23 lata . . 87,40 „

k o r e k t o r ...............................................................  10% więcej
oddziałowy, metrampaż, litograf, chemigraf . 20% „
składacz maszynowy  .......................... 25% „
maszynista o fs e to w y .............................................30% „
introligator w 1 roku po w y u c z e n iu   52,88 zł

do lat 2 1  68,17 „
do lat 23   72,11 „

„ ponad 23 l a t a   79,53 „
oddziałowy w introligatora i ............................... 10% więcej
nakładaczki po w y u c z e n iu .............................  . 11,36 zł

„ po 1 r o k u  17,04 „
„ po 3 l a t a c h   24,47 „
„ po 5 l a t a c h  31,46 „

uczniowie w 1 r o k u   9,18 „
„ w 2 r o k u  10,05 „
„ w 3 r o k u  11,80 „
„ w 4 r o k u  14,86 „
Pow yższe place dotyczą, P om orza d la  m ias t po­

wyżej 50 tysięcy  m ieszkańców . Dla m ias t poniżej 
50 tysięcy  m ieszkańców  5% m niej od powyższych 
staw ek.

P o lity k a  e ta ty sty cz n a  
a  drukarn ie p ryw atn e.

Liczne w y stąp ien ia  pryw atnego  p rzem ysłu  gra- 
ficzno-w ydaw niczego, p rzec iw staw ia jące  się etatyza- 
cji życia gospodarczego, a szczególnie rozrostow i 
d ru k a rń  państw ow ych, nie odniosły  dotychczas 
sk u tk u , czego dowodem  je s t ciągle zw iększająca się 
liczba d ru k a rń  rządow ych i sam orządow ych.

W arszaw a posiada ich  aż 18, jak  to  już donosiliś­
m y w num erze 3 „P rzeg lądu  Graficznego" w a r ty k u ­
le p. t. „W obronie d ru k a rń  pryw atnych". P ozatem  
istn ie je  cały szereg d ru k a rń  państw ow ych n a  pro­
w incji.

D ru k a rn ie  te, u trzym yw ane z funduszów  publicz­
nych, n a  k tó re  sk ła d a ją  się także  p o d a tk i i św iadcze­
n ia  pryw atnego  p rzem ysłu  graficznego, odb iera ją  
p ry w atn y m  d ru k a rn io m  n ie ty lko  d ru k i rządow e i sa ­
m orządow e, ale także d ru k i p ryw atne, a  naw et cza­
sopism a, tygodnik i i afisze.

O statn io  spraw ę tę  po ru szy ła  p ra sa  codzienna; 
p ra sa  gospodarcza p rzem ysłu  graficznego już odda- 
w na om aw ia tę po litykę e ta tystyczną, w skazu jąc  n a  
konieczność likw idacji e ta ty zm u  w przem yśle g ra ­
ficznym .

P aństw ow e przedsięb io rstw a d ru k a rsk ie  nie ty l­
ko nie d a ją  zysków, lecz w y k azu ją  s tra ty . Mimo to

zanotow ać należy  is tn ien ie  w Polsce 33 d ru k a rń  p a ń ­
stw ow ych, nie licząc d ru k a rń  sam orządow ych, ko ­
m u n aln y ch  i t. p.

Na najb liższym  Zjeździe Z w iązku  O rganizacyj 
P rzem ysłu  G raficznego i W ydaw niczego w Polsce zo­
stan ie  n iew ątp liw ie  w ysun ięte  żądan ie  zan iech an ia  
dalszego tw orzen ia  etaty stycznych  p rzedsięb iorstw  
państw ow ych oraz zró w n an ia  is tn ie jący ch  p rzedsię­
b iorstw  eta tystycznych  pod względem  w arunków  
k o nkurency jnych  z p rzedsięb io rstw am i p ryw atnem i. 
Czas na  zupełną likw idację etatyzm u.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

A utor n in ie jszego  a r ty k u łu , k tó ry  z n a jd u ­
jem y w „ P rin tin g  N um ber" londyńsk iego  „The 
T im esa", D ouglas Cockerell, d a ł szeroki po­
gląd n a  zag ad n ien ie  opraw y książek.

Szczególnie ciekaw e są jego w yw ody o za- 
n ik a jącem  już n ieste ty  in tro lig a to rs tw ie  ręcz- 
nem , jako  sztuce, i o in tro lig a to rs tw ie  współ- 
czesnein, m aszynow em , nie w ym aga jącem  już 
ta k  w ielk ich  zdolności fachow ych i pozbaw io- 
nem  indyw idualnośc i, ja k ą  się odznaczały  
daw ne p iękne  opraw y i daw n i in tro lig a to rzy - 
a rty śc i w sw oim  fachu.

W szechstronne om ów ienie in tro lig a to rs tw a  
w A nglji, k ra ju  p ro d u k u jąc y m  w ielk ie ilości 
książek , pozw oli C zyteln ikom  po zapoznan iu  
się z pow yższym  arty k u łem , zastanow ić się 
n a d  p y tan iem , co będzie za la t k ilk a n aśc ie  lub  
k ilkadziesią t, u n as  w Polsce: czy zw ycięży 
in tro lig a to rstw o  ręczne i in tro lig a to rzy  - a r ty ­
ści, czy też upodobni się nasze in tro lig a to rs tw o  
do p rądów  w spółczesnych, gdzie opraw y  m a ­
szynowe w ielk ich  m asow ych w ydaw nic tw  
książkow ych zepchną in tro lig a to rn ie  do rzę ­
du  zw ykłego robo tn ika , od k tórego  nie je s t już 
w y m ag an a  indyw idua lność  i poczucie p iękna.

XXI.

O praw a k s ią że k .
I n t r o l i g a t o r s t w o  j a k o  s z t u k a  i i n t r o ­

l i g a t o r s t w o  m a s z y n o w e .
Ł adną  czyli „ luksusow ą" opraw ę książek  w y­

konuje  się w ciąż jeszcze ręcznie, ty lko nieco odm ien­
nym  sposobem  niż przed cz terystu  laty.

P iękne in tro lig a to rstw o  należy  do sztuk i i w y­
m ag a niepośledniego gustu , spraw ności i wiedzy. Bo­
gato  zdobiona opraw a ręczna w ym aga dużo czasu 
i dlatego jes t kosztow na, lecz są in tro liga to rzy , 
k tórzy  tę tak  wysoko arty sty czn ą  pracę w ykonu ją  
i k tó ra  w ynagradza im  czas i w ysiłek.

Bardzo w ażn ą  gałęzią  d la zdolnych in tro lig a to ­
rów  jest za jm ow anie się n ap raw ian iem  i ochroną 
książek  w artościow ych, przy p racy  k tó ry ch  w y m a­
g an a  jes t cierpliw ość, spraw ność i praw dziw e za­
m iłow anie do s ta ry c h  książek , gdyż n ieum ieję tne  
obchodzenie się z n iem i może w artość k siążk i obni­
żyć. N a tom iast s ta ra n n a  i u m ie ję tn a  p raca  może 
u ra to w ać już niszczące się dzieło o w ysokiej w artości.

N a kon tynencie  E u ro p y  k siążk i przew ażnie o p ra­
w iane są ręcznie, i to w stosunkow o m ałych  w a rsz ta ­
tach , k tó re  się zn a jd u ją  we w szystk ich  m iastach .

W  k ra ja c h  m ów iących po an g ie lsk u  w szystkie 
praw ie książk i w ychodzą na rynek  w ydaw niczy już 
opraw ione z w yjątk iem  może m ałej p roporcji, k tó ra
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Ze składu konsygnacyjnego

polecamy

PAPIERY
G azetow e w rolach i arkuszach

D rukow e sa tyn ow an e  
Ilustracyjne  

K on cep tow e  
K ancelaryjne  

A lbum ow e
A fiszo w e i t. d.

Hurtownia Drukarska
Spółka z o. odp.

Poznań, ulica Masztalarska nr. 8
Telefon 25-55.

DSB
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o trzym uje  in n ą  ok ładkę stosow nie do zap a try w an ia  
w ydaw cy. W sku tek  tego in tro lig a to rs tw o  w Anglji 
za jm uje  o w iele m niejsze m iejsce niż n a  kontynencie. 
S koncentrow ane je s t ono jedyn ie w Londynie i in ­
nych  w iększych m iastach .

In tro lig a to rs tw o  w ydaw nicze i d ru k a rsk ie , w 
przeciw ieństw ie do in tro lig a to rs tw a  jako  sztuki, jes t 
przem ysłem  m aszynow ym  i n ie  w ym aga in d y w id u a l­
nej spraw ności p racow nika. W zm agająca  się z ogro­
m n ą szybkością p ro d u k c ja  książek , k tó rą  um ożliw iły  
now oczesne m aszyny  d ru k a rsk ie , n a k a za ła  koniecz­
ność w ynalezien iem  rów nież m aszyn  in tro lig a to r­
sk ich  do o p raw ian ia  książek. D otychczas n ie  w y n a­
leziono jed n ak  sposobu, k tó ry b y  zredukow ał sposób 
o p raw ian ia  m aszyną do tej p rosto ty , ja k ą  jes t d ru k o ­
w an ie  m aszyną . P rzy  obecnych m aszynach  głów ne- 
m i w y d a tk am i są  p ap ie r i fa rba , re sz ta  kosztów  p ro ­
d u k cji zaś podzielona je s t n a  liczbę d rukow anych  
egzem plarzy. W  in tro lig a to rs tw ie  n ieste ty  m im o n a j­
now ocześniejszych m aszyn  n ie m ożna osięgnąć tego 
zysku w  łącznych  kosztach  p rodukcji, naw et przy 
dłuższej serji tej sam ej p racy . M aszyny in tro lig a to r­
skie rozw inęły  się bow iem  w tym  k ie ru n k u , że cło 
każdego procesu  p ro d u k c ji jest osobna m aszyna, tak , 
że rzn ięcie  arkuszy , falcow anie, sk ładan ie , w y k ań ­
czanie, szycie, obcinanie brzegów, k le jen ie  grzbietów , 
pociąganie grzbietów  p łó tnem , rob ien ie fu tera łów  
i b lokow anie (praca zupełn ie  osobna od p racy  przy  
książce), w k ład an ie  i  p raso w an ie  — w szystko w y­
m ag a  osobnej m aszyny, a  przejście jednej m aszyny 
do drugiej za ła tw iane  być m usi ręcznie. Często brze­
gi byw ają  złocone lub  farbow ane, k tó rą  to czynność 
rów nież w ykonuje  się ręcznie, ta k  sam o ja k  n a k ła d a ­
nie zło ta do blokow ania, aczkolw iek osta tn io  zap ro ­
w adzono m aszynę, k tó rą  m ożna n a k ład a ć  specjaln ie 
p rep aro w an y  p ap ie r złoty i m etalow y do p ra sy  od 
b lokow ania.

O p r a w a  m a s z y n o w a .
Jest zupełn ie  n a tu ra ln em , że k s iążk i d rukow ane 

m aszyną, w in n y  też być m aszyną opraw iane, o ile 
w ielkie ilości k siążek  w y m ag ają  tej sam ej jednolite j 
opraw y i o ile są do tego m aszyny, k tó re  tą  pracę 
dobrze w ykonują.

M asowe op raw ian ie  książek  w y k o n u ją  lepiej m a ­
szyny, niżby to robiono ręcznie. Ręcznie bow iem  m o­
żna lepiej opraw iać w ów czas, jeśli chodzi o tu z in  lub  
sto książek, lecz przy  w iększych n ak ład a ch  p raca  r ę ­
czna sta je  się praw ie m echan iczną i m ężczyźni, jak  
i kobiety  przez n u d n e  p ow tarzan ie  jednej i tej sam ej 
pracy , s ta ją  się opieszali, i n ie do rów nu ją  w  tym  w y­
p ad k u  jed n o sta jn e j ak u ra tn o śc i m aszyny.

M aszyny, ja k  powyżej w ym ieniono, są doskonałe 
i p ra cu ją  ta k  sp raw nie, że w in n y  zajm ow ać pierw sze 
m iejsce, lecz n ie zawsze dopuszcza się je do w ykony­
w an ia  najlep szy ch  p rac, k tó re  są  zdolne beznagannie 
w ykonać. M aszyny do szycia m ogą szyć rów nież n a  
taśm ach , lecz p rzew ażna ilość książek  byw a szytą 
obecnie bez ta śm y  i d latego n ie  m ogą one być p rzy­
m ocow ane zbyt m ocno do okładki.

P rzy  opraw ie książek  nak ładow ych  m asow ych, 
ok ładk i rob i się osobno od książk i, gdyż um ożliw ia 
to w ykonan ie tej p racy  m aszyną i zezw ala n a  zaw ie­
szanie ok ładek  n a  grzbiecie. O praw a tych  okładek 
jed n ak  n ie  jest ta k  m ocną, ja k  p rzy  praw id łow em  o- 
p raw ian iu , przy k tó rem  brzegi w iązane są końcam i 
ta śm y  przed  pokryciem  okładki. P rzy  naszyw aniu  
ta śm ą  oraz n ak le ja n iu  jej końców  do brzegów  pod 
pasek  p ap ieru , m ożna osiągnąć zadaw ające zaw ie­

szenie ok ładki, a  m ianow icie jeśli byw a używ any do­
bry  g a tu n ek  p ap ie ru  i g rzb ie t w ylepi się m uślinem .

Podczas, gdy n iek tó rzy  w ydaw cy  książek  s ilą  się 
n a  w ynalezien ie o k ład k i na jstosow niejsze j w h an d lu  
księgarsk im , to  d rudzy  s ta ra ją  się o ta k ą  okładkę, z 
k tórej publiczńość k u p u jąca  k siążk i by łaby  n a jw ię ­
cej zadow oloną. N ajw ażn iejszą  rzeczą p rzy  k siąż­
kach  i ich  opraw ie je s t dobry p ap ie r i m ocne szycie. 
Jeżeli p ap ie r je s t słaby, tak , że nie je s t w stan ie  wy­
trzym ać szycia n ićm i, to n ie  m a  celu używ ać innego 
sposobu zaw ieszan ia k s iążk i do ok ładk i, gdyż już  po 
pierw szem  lub  d rug iem  czy tan iu  k a r ty  z k s iążk i bę­
dą w ypadać.

To jes t jeden  sposób, a  drugi, — p rzy ję ty  przez 
in tro lig a to ró w  k sięg arsk ich  — polega n a  przym oco­
w an iu  końców  ta śm y  przed pokryciem  ok ładk i.

P a p i e r  l e k k i  w  w y d a w n i c t w a c h  
k s i ą ż k o w y c h .

P ap ie r lekk i czyli p ap ie r drzew ny, ta k  bardzo 
obecnie używ any  do d ru k u  w ydaw nictw  k siążk o ­
w ych p o siad a  ten  głów ny b łąd , że jes t n iep rak ty czn y  
do opraw y. P a p ie r  ten  używ any  je s t jedyn ie w tym  
celu, by n ad ać  objętość cienkim  książkom . Dziwne 
p rzy tem  jest, że podczas, gdy k lien te la  p ry w a tn a  i 
w iększe księg arn ie  sk arżą  się n a  b ra k  m ie jsca  w  re ­
gałach , n ie  w iedząc, gdzie lokow ać k s iążk i, kupiec- 
tw o książkow e tw ierdzi, że tru d n o  sprzedać książkę, 
jeżeli ona nie m a  odpow iedniej objętości, po dostęp­
nej cenie. T ak  m ów ią księgarze i p raw dopodobnie 
m a ją  rację . W  każdym  bądź raz ie  p ap ie r g ru b y  i n a ­
dm u ch an y  n iby  om let, używ any  w tym  celu, by  pod­
nieść objętość książk i, je s t bardzo n iep rak ty czn y  do 
opraw y. P ap ie r ten  je s t n iem ożliw ie słaby  i łam ie 
się przy  sk ład an iu  i fa lcow aniu , tak , że podczas szy­
c ia  n ićm i p rzeryw a się całk iem ; a  gdy n ić przechodzi 
w y tw arza  się pew na grubość w  papierze, tak , że nie 
m ożna stw orzyć mocnego i stałego k sz ta łtu  d la  
grzb ietu . Klej rów nież n ie może u trzym ać ty ch  czę­
ści razem , gdyż pow ierzchn ia  p ap ie ru  odchodzi w a r­
stw am i z k lejem . In tro lig a to rzy  księgarscy , o p ra ­
w iający  k siążk i z p ap ie ru  lekkiego, d la k sięg arn i n a ­
kładow ych, zm uszeni są  w yk ładać fa łdy  każdej legi 
c ienkim  pap ierem . P ra c a  ta  jes t bardzo n u d n a  i ty l­
ko częściowo skuteczna, gdyż aczkolw iek fa łd y  będą 
wzm ocnione, k a r ty  w y ry w ają  się w  innem  m iejscu.

Publiczność, n ie  w głęb ia jąca  się w  is to tę  rzeczy, 
chw ali sobie lekkie książk i, nie zdając sobie jed n ak  
spraw y, że m ogłaby m ieć tę sam ą książkę i o tej sa ­
m ej w adze, tak że  w lepszym  papierze, z tą  różn icą 
tylko, że byłyby cieńsze, ale zato m ocniejsze.

N a p i s y  i o z d o b y  11 a  o k ł a d k a c h .
O kładki, zaopatryw ane są, ja k  w iadom o w  d ru k  

n a  grzbie tach , n a  stron ie, a  często> o trzy m u ją  ozdoby 
złote lub  kolorowe. Podczas gdy d la  dobrego d ru k a r­
stw a zaprow adzono zdrow ą i żyw otną trad y c ję , n ie  
udało  się w prow adzić jej w tak im  sto p n iu  p rzy  d ru ­
kow an iu  słów  i ozdób n a  płó tn ie , aczkolw iek sk ład a ­
n ie  czcionek i o rn am en t je s t w łaściw ie procesem  d ru ­
karsk im . N iektóre z pow odzeniem  zdobione ok ładk i; 
w ykonane w A nglji, z ich  ład n ie  ry sow anem i g ło sk a­
m i, zgrabnie um ieszczonem i, p rzed s taw ia ją  się w spa­
n ia le ; w" przew ażnych w ypadkach  jednak , g łosk i i o- 
zdoby n a  ok ładkach  n ie  osięgły tego poziom u d ru k u , 
k tó ry  p o siad a  w ew nątrz  k siążka , będąca w opraw ie. 
Rozwój szarych  okładek  w  o sta tn ich  la tach  w  A nglji 
sprow adził coraz to  m niejsze zw racanie uw ag i n a  
w ygląd zw ykłych ok ładek  w  w ydaw nictw ach  książ-
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Autotyglówka „KOBOLD"
Silny i r ó w n o le g ły  tło k , 
dający się m o m e n t a ln ie  
odstawiać i regulować.

Dokładny register.

Cylindryczny aparat farbu­
jący.

Forma zamykana do środka.

N a k ła d a n ie  i wykładanie 
z jednakową sprawnością 
zarówno cienkich gatunków  
papieru, jak  i g r u b s z e g o  
brystolu za pomocą ssącego 
powietrza.

Łatwe p r ze sta w ia n ie  przy 
zmianach formatu.

Automatyczne wyłączanie, 
o ile p o w ie trze  nie przy­
ciągnie arkusza.

Aparat do nakładania i w y­
kładania daje się p ręd k o  
odstawiać, umożliwiając do­
godne narządzanie form y.

Autotyglówka „KOBOLD” jest najtańszą 
obecnie autotyglówką.

Rockstroh-Werke A. G. Heidenau
Autotyglówka „Kobold“ demonstrowana będzie na tegorocznych Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich na stoisku firmy Jakób Fajans i Ska  w Hali Centralnej I.

Format Rozmiar W aga Z a j m u j e  m i e j s c a
papieru wewnątrz netto circa NaP<:d podczas ruchu pr2y

cm ramy cm kg KM cm cm
-

25 X 35 2 4 X  34 550 1 85 X  145 160 X  170
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kow ych, tak , że w ydaw com  zdaje się, że zw ykłe ow i­
nięcie k siążk i pap ierem  od pak o w an ia  daje  książce 
u ro k  przyciągający , a publiczność k u p u ją c a  książki 
m usi przyjąć, co jej się ofiaru je .

Is tn ie je  jed n ak  w A nglji jeszcze sp ec ja ln a  k la sa  
książek, k tó ra  coraz to w iększe za jm uje  m iejsce jako  
całość — w papierze, d ru k u  i opraw ie i jes t uchw yco­
n a  we w łaściw ej form ie do jednego i tego* sam ego ce­
lu, tj. stw orzen ia  praw dziw ie p ięknej opraw y książk i. 
To jes t p ro d u k c ja  tak  zw anych d ru k a rń  p ryw atnych , 
w k tó rych  s ta ran n ie  rysow ane k siążk i są  p ro d u k o w a­
ne przew ażnie w m ałych  n ak ład ach . W praw dzie jes t 
dość w ie lk a  tru d n o ść  p ro d u k o w an ia  opraw y po ce­
n ie przystępnej dorów nującej dobrze d rukow anej 
książce, lecz jeśli s ta ran n o ść  pod w zględem  opraw y i 
d ru k u  książk i będzie rów na, tru d n o ść  tę m ożna zwy­
ciężyć.

W iele tak ich  s ta ra n n ie  w ykonanych książek  w y­
szło w ok ładkach  z w ylepionym  grzbietem  i d ruko- 
w anem i lub m arm u ro w em i stronam i. Jeżeli płótno 
używ ane do opraw y je s t dostatecznie m ocne, pap ier 
zaś, k tó ry m  stro n y  w ew nętrzne są  w ylepione, jest do­
brej jakości, oraz k s iążk a  je s t dobrze przyczepiona 
do ok ładk i, to w tenczas stw orzyć m ożna praw dziw ie 
łaciną i zachw ycającą opraw ę. Do grzbietów  używ a 
się często pergam inów , a n a  ok ładk i skórę z p łó tnem  
i jeżeli dostosu je się do tego odpow iedni ko lo r i m a- 
te rja ł oraz ładn ie rysow ane i odpow iednio zam iesz­
czone głoski, to ładny  w ygląd  je s t  n iew ątp liw y.

M a t e r j a ł  u ż y w a n y  d o  o p r a w i a n i a .
T eorja  o dobrych ok ładkach  przy książk ach  m a­

sowych w ydaw nictw  księgarsk ich , z czasem  zupełnie 
zam arła . N a to m ia s t . s ta łe  lub  przejściow e opraw y 
książek  zachodziły  we w szystk ich  książkach , jak ie  
wogóle w ychodziły. Jeżeli się jed n ak  p ragn ie , by 
k s iążk a  by ła  zadow alająca  pod każdym  względem , to 
m usi m ieć przedew szystk iem  dobrą okładkę.

Dobre p łótno trzy m a lepiej niż z ła  skóra, a dobry 
p ap ier lepiej od lichego p łó tna. Lepiej je s t użyć n a j­
lepszego g a tu n k u  m a te rja łu  zw ykłego, niż n a jgo rsze­
go g a tu n k u  m a te r ja łu  o w ysokiej jakości; tam , gdzie 
zużyto dobry m a te r ja ł i ca ła  op raw a je s t w ykonana 
n a  zdrow ych podstaw ach, każde ogniwo będzie trzy ­
m ać i nie będzie an i jednego słabego m iejsca.

P o rów nu jąc  w szystkie n ak ład y  książek , dojdzie­
m y do w niosku, że p rodukow anych  w sposób trw ały  
i p iękny  książek, ta k  co do d ru k u  w ew nętrznego, jak  
i do opraw y, w d ru k a rn iach  p ry w a tn y ch  je s t bardzo 
m ało. Lecz tak , jak  w d ru k a rs tw ie  czyni się u lepsze­
n ia  w d ru k o w an iu  książek , ta k  też robi się w ysiłk i 
w k ie ru n k u  stw orzen ia  s ta ra n n e j opraw y książk i, 
k tó ra  w zniósłszy w ysoko sz tan d a r sz tuk i in tro lig a ­
to rsk ie j, w płynie rów nocześnie dodatn io  n a  ogólną 
p rodukcję opraw  książkow ych w m asow ych w ydaw ­
nictw ach.

U lgi c e ln e  n a  m a szy n y , n ie  w y ra b ia n e  
w  k raju .

R ygorystyczna ta k ty k a  M in iste rstw a S k arb u  co 
do ulg celnych n a  m aszyny  n ie w y rab iane w k ra ju , 
u leg ła  w p rak ty ce  liberalizacji.

W praw dzie co do u lg  celnych n a  m aszyny — to 
M inisterstw o S k arb u  obecnie znow u częściej p rzy­
chy la  się do w niosków  M in iste rstw a P rzem yłu  
i H an d lu  w tym  k ie ru n k u , w szelako zasadniczo 
p an u je  nadal ten d en c ja  n iep o p ieran ia  inw esty-

cyj, k tó re  zdaniem  M in iste rstw a S k arb u  ze w zględu 
n a  n iedosta teczny  k ap ita ł obrotow y oraz n a  recesję 
w zbycie p roduk tów  przem ysłow ych są  nie n a  czasie.

T rzeba jed n ak  stw ierdzić, że m im o tych  o s ta t­
n ich  m om entów , M inisterstw o P rzem y ślu  i H andlu  
jes t zaw alone p o d an iam i o u lg i celne n a  m aszyny.

U lga celna, ja k ą  może udzielić M inisterstw o 
S k arb u  p rzy  przyw ozie m aszyn i ap ara tó w  o c h a ra k ­
terze przem ysłow ym  w k ra ju  n ie w yrab ianych , w y­
nosi począw szy od dn ia  1 s tyczn ia  1930 ro k u  65 proc.

P rzesied lan ie  do P o lsk i m aszyn używ anych, m o­
że bez op ła ty  c ła  m ieć m iejsce ty lko  w odn iesien iu  
do in teresan tów , posiadających  polskie p raw o  oby­
w atelsk ie , n ie  zaś do cudzoziem ców, n aw et gdy cho­
dzi o p rzen iesien ie  m aszyn  do m ającego się utw orzyć 
w Polsce zak ładu  filjowego.

L is ta  m aszyn  n iew y rab ian y ch  w Polsce, a  w sk u ­
tek  tego m ających  kw alifik ac je  n a  uzyskan ie  ulg 
celnych nie je s t jeszcze gotow a, lecz ob rab ia  się 
obecnie w Z w iązku  P rzem ysłow ców  M etalow ych.

O rganizacje przem ysłow e zb iera ją  obecnie dane 
odnośnie żądań  przem ysłow ców .

M aszyny d ru k a rsk ie  obciążone są  tak że  cłużem 
cłem  wwozowem. U lgi celne d la  m aszyn  d ru k a rsk ich  
są konieczne. Sfery p rzem ysłu  graficznego oczekują 
od rząd u  stosow ania  u lg  celnych, — tem bardzie j, że 
wobec n iew y rab ian ia  m aszyn d ru k a rsk ich  w k ra ju , 
ochrona celna n a  nie n iem a żadnego uzasadn ien ia . 
P ro d u k c ja  m aszyn  d ru k a rsk ich  w Polsce jes t kw e­
s tją  dalek ie j przyszłości.

U sta w a  o  och ron ie  w o ln o śc i p racy  
w  A ustrji.

Zwraca się ona w pierwszym  rzędzie przeciw terorowi 
socjalistycznych związków zawodowych.

N a o sta tn iem  posiedzen iu  swej sesji zim owej 
u ch w a liła  a u s tr  ja rk a  R ada N arodow a po dłuższych 
i n am ię tn y ch  debatach , 80 głosam i przeciw  69 glosom  
p a r tji  socjalistycznej, u staw ę  o ochronie w olności 
p racy  i zrzeszan ia  się, czyli t. zw. u staw ę przeciw  te ­
rorow i socjalnem u.

Ja k  w iadom o, u s taw a  ta  by ła  już od szeregu ty ­
godni p rzedm iotem  gorącej dyskusji m iędzy s tro n ­
n ic tw am i p raw icow em i a  opozycją socja listyczną 
w p a rla m en ta rn e j kom isji spraw iedliw ości i dopiero 
dzięki zręcznej, a zarazem  pojednaw czej tak ty ce  k a n ­
clerza dr. S chobera udało  się przyspieszyć p racę  ko ­
m isji i um ożliw ić tą  d rogą uchw alen ie  u s taw y  przez 
p lenum  jeszcze w sesji zim owej.

P odstaw ow ą n o rm ą  całej u s taw y  je s t p rzepis § 1, 
zw racający  się przeciw ko m onopolow i p racy  n a  ko ­
rzyść pew nych organizacyj, w m yśl którego postano­
w ien ia  um ów  zbiorow ych są  niew ażne, o ile: 1) zm ie­
rza ją  do tego, ażeby za tru d n ian o  jedynie p raco w n i­
ków należących  do pew nego zw iązku zawodowego, 
w zględnie 2) o ile w y k lu cza ją  z a tru d n ien ie  osób, k tó ­
re  wogóle n ie są  zawodowo zorganizow ane, w zglę­
dnie na leżą  do innej o rgan izac ji zawodowej.

Z dalszych w ażniejszych przepisów  należy  jesz­
cze w ym ienić zakaz p o trąc an ia  przez p racodaw cę od 
zarobku  p racow nika  w kładek  n a  cele stow arzyszeń, 
zw iązków zaw odow ych i p arty j, co jes t często n a rz u ­
cane pracodaw com  przez socjalistyczne zw iązki za­
wodowe naw et w Polsce.

U staw a p rzew idu je pozatem  sankcje  k arn e , sto ­
sow ane przeciw  tym  osobom, k tó re  gw ałtem  lub groź-
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W A R S Z A W A
Al. Ujazdowska 28

PŁ s“ ‘y KOENIG 
KRĄ“ «y KOENIG
skrobacz KOENIG 
skrobacz KOENIG

b ą  s t a r a j ą  s ię  w y m u s ić  z a t r u d n ie n i e  w  p r z e d s ię b io r ­
s tw ie  o sób , n a le ż ą c y c h  d o  p e w n y c h  o rg a n iz a c y j  z a ­
w o d o w y c h  w z g lę d n ie  w y k lu c z y ć  in n e  o so b y , b ą d ź  n ie -  
z o rg a n iz o w a n e ,  b ą d ź  Z o rg a n iz o w a n e  w  in n y m  z w ią z ­
k u  z a w o d o w y m .

T a k  r o z w ią z a n o  w  A u s t r j i  s p r a w ę  w o ln o śc i p r a ­
cy , k ła d ą c  ta m ę  s z a le ją c e m u  te ro ro w i  s o c ja l is ty c z n e ­
m u . —  U s ta w a  t a k a  p r z y d a ła b y  s ię  o g ro m n ie  
i w  P o lsc e .

s ię  m ię d z y  o tw a r te  sz p o n y , k tó r e  z a m y k a ją c  s ię , p r z y ­
t r z y m u ją  z a ło ż o n y  m a te r ja ł .  T a rc z y c a  p r z e n o s i  te n ż e  
do  n a s tę p n e g o  m ie js c a  p r a c y  (ryc . 2). T u ta j  za p o m o - 
c ą  e le k try c z n ie  ro z g rz a n e g o  k le ju  n a s tę p u je  n a k ł a ­
d a n ie  te g o ż  n a  g rz b ie t  k s ią ż k i  (a je ż e li p o tr z e b a  r ó w ­
n ie ż  n a  b o k i) c e le m  z a k r y c ia  s p in a c z y  d ru to w y c h , 
p rz y c z e m  k le j  w n ik a  ró w n ie ż  m n ie jw ię c e j  1 m m  m ię ­
d z y  p o je d y n c z e  a r k u s z e .  Z b y tn io  n a ło ż o n y  k le j  u s u ­
w a  a p a r a t .  T rz e c ie  m ie js c e  o b ró b k i u m o ż l iw ia  
s c h n ię c ie  k le ju .  T u ta j  ró w n ie ż  n a s tę p u je  d o n o sz e n ie  
o k ła d k i  ze  s to s u  i p r z y c iś n ię c ie  je j do  o k le jo n e g o  
g rz b ie tu .

S p e c ja ln a  w ia t r o w n ic a  (m ie ch ) i w y g a m ia c z  
z a p o b ie g a ją  z d ję c iu  ze s to s u  k i lk u  o k ła d e k . N a ­
s tę p n ie  w ę d r u je  k s ią ż k a  do  p r a s y  (ryc . 3), k t ó r a  d o ­
ty c h c z a s  o tw a r tą  je sz c z e  o k ła d k ę  n a jp ie r w  n a  g rz b ie t ,  
a  n a s tę p n ie  z b o k ó w  s i ln ie  i  p r o s to k ą tn ie  p r z y tw ie r ­
d za , p rz y c z e m  n a s tę p u je  z a ra z e m  g ię c ie  i ro w k o w a n ie  
o k ła d k i  (ry s . 4). P o  z a ła tw ie n iu  te g o  o tw ie r a ją  s ię  
s z p o n y  a u to m a ty c z n ie  i p a r a  w a łk ó w  t r a n s p o r to w y c h  
d o p r o w a d z a  u k o ń c z o n e  b ro s z u ry ,  p rz y  ró w n o c z e s n e m  
z a m y k a n iu  o k ła d k i ,  do  s to łu  w y k ła d o w e g o , n a  k tó ­
r y m  b r o s z u r y  s ię  u k ł a d a j ą  w  s to sy .

M aszyna d o  b roszu row an ia  
„Fortuna**.

N o w a  m a s z y n a  do  b r o s z u r o w a n ia  F o r tu n a  (rys. 1) 
u m o ż l iw ia  k le je n ie ,  z a w ie s z a n ie  i p r a s o w a n ie  b r o ­
s z u r  k a ż d e g o  ro d z a ju ,  t j .  c z a s o p is m , k a le n d a rz y ,  k a ­

ta lo g ó w , b lo k ó w  i t. p., 
f o r m a tu  p o c z ą w sz y  od  
80X 140 do  270X 380 m m , 
w  o b ję to ś c i  je d n e g o  a r ­
k u s z a  aż  do  40 m m .

D u s z ą  k o n s t r u k c j i  te j 
n o w e j m a s z y n y  j e s t  t a r ­
c z y c a  (s tó ł o b ro to w y ) z 
8- m io m a  p r z e s u w a łn e m i 
s z p o n a m i,  k tó r a  m a te ­
r j a ł  do  b r o s z u r o w a n ia  
p r z e s u w a  z je d n e g o  
m ie js c a  o b ró b k i do  d r u ­
g ie g o .

P rz e b ie g  te j  in te r e s u ją c e j  p r a c y  j e s t  n a s tę p u ją c y :  
B lo k  s z y ty  lu b  te ż  lu ź n e , z r ó w n a n e  a r k u s z e  k ła d z ie

KOElilGi u iiiiu iiu ie

Fabryka m aszyn^

Koenis-WerK
G. m. b. H.

Berlin - G runew ald

Ryc. 2 Ryc. 3 Ryc. 4

Ryc. 1
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N astaw ian ie  m aszyny n astęp u je  zapomocą, w k rę­
tek  i n ak rę tek  sk rzyd la tych , wobec tego nie potrzeba 
narzędzi pom ocniczych. O bsługa jest nadzw yczaj 
p ro s ta  i bezpieczna. L ekkie naciśn ięcie  n a  pedał po­
w oduje w łączenie lub w yłączenie m aszyny. E lektro- 
m otor o sile 1A koni w budow any jest w m aszynę 
i dobrze ubezpieczony.

Pow yższą m aszynę b udu je  f irm a  F ortuna-W erke , 
S pezia lm asch inen fab rik  A. G., S tu ttg a rt-C an n sta tt, 
k tó ra  rów nież jes t zn an ą  z budow y p rzycinarek  i roz- 
c inarek  skóry.

K szta łcen ie  in żyn ierów  d la  przem ysłu  
g ra ficzn eg o  w  A m eryce .

Olbrzym i rozwój p rzem ysłu  graficznego i w yda­
wniczego w S tanach  Zjednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej sp raw ił, że d ru k a rs tw o  i w ydaw nictw o gazet 
należy do rodzaju  kroczących na czele przem ysłów  
krajow ych. To znów spraw iło , że problem atow i 
szko len ia zawodowego i d o k sz ta łcan ia  pośw ięca się 
zw iększoną uw agę. Nowe zdobycze techniczne i n a u ­
kowe, gospodarcze wym ogi, jako  też zaostrzona kon­
k u re n c ja  spraw iły , że od pracow ników  fachow ych 
w ym aga się znacznie w iększej znajom ości i w iedzy 
jak  dotychczas. Jak im  pow inien być poziom znajo­
m ości fach u  i w iedzy fachow ej, służyły  doskona­
łym  przykładem  gałęzie p rzem ysłu  m etalurg icznego , 
elektrycznego i autom obilow ego w Am eryce, a to li od 
długiego czasu daw ał się odczuw ać b rak  in sty tuc ji, 
w k tórej m etodycznie kształcono adeptów  sztuki 
g raficznej n a  pierw szorzędnych fachowców.

W  czerw cu 1927 ro k u  postanow iło  zjednoczenie 
w łaścicieli zakładów  graficznych  A m eryki (United 
T ypothetae of A m erica) u trzy m y w an ą z w łasnycli 
funduszów  uczelnię fachow ą w In d ian ap o lis  połączyć 
z is tn ie jący m  od 1913 ro k u  w ydziałem  dla sz tuk  g ra ­
ficznych przy in s ty tu c ie  C arnegfego  w P ittsb u rg u . 
Równocześnie wyżej w ym ienione zjednoczenie w ła­
ścicieli zakładów  graficznych  zebrało fundusz w su ­
m ie 225 000 dolarów  n a  rzecz u s tan o w ien ia  przy in ­
sty tucie  CarnegTego w P ittsb u rg u  dw óch lek to ra tów  
sz tuk i d ru k a rsk ie j. W  ten  sposób pow sta ła  uczeln ia  
sztuk  graficznych, zasobna w odpow iedni fundusz 
i pom oce naukow e, p o siad a jąca  o lbrzym i w pływ  n a  
rozw ój p rzem ysłu  graficznego i w ydawniczego. 
U czelnia, o k tórej m owa, zna jdu je  się w ścisłym  kon­
tak cie  z fachow cam i d ru k a rsk im i. Połączenie z in ­
s ty tu tem  CarnegTego, k tó ry  stanow i w rzeczy sam ej 
w ybitną akadem ję tech n iczn ą  i pod względem  n a u ­
kow ym  i badaw czym  obejm uje wiele czołowych 
w k ra ju  gałęzi p rzem ysłu , m a tem  większe znaczenie 
z tego powodu, że tem sam em  przem ysł d ru k a rsk i za­
liczony został do g rona p ierw szorzędnych gałęzi p rze­
m ysłow ych, a  p rzedstaw iciele  tegoż dopuszczeni zo­
stali do w yższych studjów .

Korzyść d la  k ra ju  i p rzem ysłu  graficznego z po- 
w odu p o w stan ia  tak ie j uczelni jes t ja sn ą  jak  na dło­
ni. W szelkie naukow e i techniczne zdobycze, w szel­
kie o rganizacyjne dośw iadczenia, w szelki rozwój 
i zm iany  n a  poszczególnych polach gospodarczych, 
jak ie  tylko gdziekolw iek się u k azu ją , w ykorzysty­
w ane być m ogą rów nież w przem yśle graficznym . 
A pozatem  n ad e r cenną korzyść stanow i zaznajom ie­
nie się przyszłej czołowej generac ji fachow ej podczas 
stu d ju m  we w spom nianym  in s ty tu c ie  CarnegTego.

Celem nauków ym  w ydziału  d ru k a rsk ieg o  przy 
in sty tu c ie  CarnegTego jes t k szta łcen ie  n a  szerokiej 
techniczno-naukow ej podstaw ie czołow ych p rzed sta ­
w icieli i k ierow ników  d ru k a rsk ich  n iety lko  pod 
względem  fachow ym , lecz także w p rzedm io tach  o r­
ganizacyjnych , hand low ych  i a rty zm u  fachowego, 
tak  żeby byli w s tan ie  ryw alizow ać z innym i rodza­
jam i p rzem ysłu  krajow ego i m ogli sztukę d ru k a rsk ą  
posuw ać n a  coraz to wyższy szczebel doskonałości. 
Częste dom aganie się w ytw orzen ia inżynierów  d ru ­
k a rs tw a  m iało się ziścić. T em u daleko w ysun iętem u 
celowi odpow iada w zupełności p lan  naukow y, obej­
m ujący  następu jące  pola wiedzy:

1. T e o r j a  i p r a k t y k a  d r u k a r s k a :  
(Zapoznanie się z zaw odem , zestaw  ręczny i typogra- 
fja, zestaw  m aszynkow y, d ru k  za pom ocą pedałów ek 
i tłoczni pośpiesznych, obsługa m aszyn specjalnych, 
d ru k  kolorow y, in tro lig a to rstw o , g a lw anop lastyka , 
lito g ra fja  i pokrew ne zawody.)

2. K i e r o w n i c t w o  d r u k a r ń :  (Chem ja d la 
d ru k a rzy  w k ie ru n k u  b ad an ia  surow ców , badan ie  
sposobów pracy, k ierow nictw o zecerń ręcznych i m a­
szynkow ych, k ierow nictw o oddziału  m aszyn  d ru k a r­
skich, dyspozycja, k a lk u lac ja , p ropaganda, p ro d u k ­
cja  druków , czy tan ie korek ty , przygotow anie m a n u ­
skryptów , lekcje angielskiego d la drukarzy.)

3. P r z e m y s ł o w e  i k u p i e c k i e  k i e r o ­
w n i c t w o :  Z agadn ien ia  gospodarcze S tanów  Zje­
dnoczonych A m eryki Północnej, now oczesne p rzem y­
sły, u staw odaw stw o kupieckie , sp raw y  bankow e 
i kredytow e, położenie ry n k u , k ierow nictw o n ad  p e r­
sonelem , k ierow nictw o przem ysłow e, koresponden­
cja handlow a, podaż i sprzedaż, ćw iczenia n a  m aszy­
nie do p isan ia , obliczanie w łasnych kosztów p ro d u k ­
cyjnych.)

4. S t o s u n e k  d r u k a r s t w a  d o  s z t u k i :  
(Szkicow anie, p ro jek t i ry su n k i, p ro d u k c ja  d ruków  
artystycznych , ry su n ek  krojów  pism.)

5. W i e d z a  p o w s z e c h n a :  (A lgebra i try- 
gonom etrja, trygonom etryczne obliczanie i geome- 
t r ja  ana lityczna, język angielsk i, l i te ra tu ra  ang iel­
ska, s ty lis ty k a , psychologja, socja lna  i p rzem ysłow a 
h is to rją  S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej, 
rząd  i po lityka A m eryki, ekonom ja społeczna, higje- 
na, sport, chem ja pow szechna, w iedza w ojenna, w y­
szkolenie w ojskow e i s trateg ja .)

Dla s tu d ju m  przew idziane są zupełne i częścio­
we kursy , a m ianow icie:

1. K u r s  c z t e r o l e t n i ,  obejm ujący  g ru n to ­
wne w yszkolenie w każdej poszczególnej czynności 
d ru k a rsk ie j w łącznie p ro jek to w an ia  i rysunków , 
k ierow nic tw a kupieckiego i zak ład u  graficznego, 
p raw a handlow ego, ekonoinji społecznej, h isto rji 
sztuk i, chem ji, psychologji i t. d., h ig jeny, w yszkole­
nia wojskowego.

2. D w u l e t n i e  s k r ó c o n e  k u r s y  celem 
w yszkolenia w poszczególnych p rzedm io tach  spe­
cjalnych (zestaw, d ruk , p ro jek t, k ierow nictw o i tym  
podobne).

3. C z t e r o l e t n i e  k u r s y  n a u c z y c i e l ­
s k i e  celem  w yszkolenia nauczycieli fachow ych d la 
pe łn ien ia  obowiązków nauczycie lsk ich  n a  podstaw ie 
państw ow ego u p raw n ien ia . Jeżeli s tu d ju m  obejm o­
wać m a tylko poszczególne działy  p ro g ram u  n au cza­
n ia, wów czas zakończenie k u rsu  jest dopuszczalne po 
upływ ie drugiego lub trzeciego roku.
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Jagenberg-Werke s
FABRYKA MASZYN DUSSELDORF

Filje fabryczne: Siegmar (Saks.) i Roterdam.

B I U R A  S P R Z E D A Ż Y :
Berlin - Drezno - Stuttgart - Norymberga - Hamburg - Lipsk - Kopenhaga 

Londyn - Paryż i Wiedeń.

Nowoczesne maszyny dla przemysłu papierniczego, 
graficznego, introligatorskiego i kartonażowego.

S p e c j a l n o ś ć  :

MASZYNY
do smarowania klejem, gumowania, lakierowania i klajstrowania,

do kaszerowania, oklejania rogów i grzbietów papierem i płótnem introligatorskiem, 
do etykietowania kajetów,

do dwustronnego parafinowania papieru w arkuszach, 
do wyrobu i sklejania tekturowych gilz,

do oklejania i sklejania kartonaży rolkowym i arkuszowym papierem, 
do wklejania w pudełka papierowych koronek, 

do wyrobu serpentyn,
do rozcinania i przewijania papieru w rolach etc. etc

M aszyny, a u to m a ty  i a g reg a ty  d o  m a so w ej fab ryk acji 
w sz e lk ie g o  rodzaju  k a rto n a ży  i p u d e łek  d o  p a p iero só w .

Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

JAKÓB FAJANS I S-KA W A R SZ A W A
SENATO RSKA 36.

Na tegorocznych Międzynarodowych Targach Poznańskich na stoisku naszem w Hali Cen­
tralnej I, demonstrujemy 2 najczęściej używane gumówki i udzielamy wszelkich informacyj.
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4. K u r s y  w k l a s a c h  w i e c z o r o w y c h ,  
wedle w yboru w poszczególnych p rzedm io tach  k sz ta ł­
cen ia fachowego.

5. K u r s y  l a t  o we ,  trw a jące  fi tygodni, wedle 
w yboru, d la  zestaw u, d ru k u  i p ro jek tow ania .

Z asadn iczy  p rog ram  n au c zan ia  op iera  się n a  
cztero letn im  pełnym  k u rs ie  i przew iduje w poszcze­
gólnych la tac h  s tu d jo w an ia  poniżej w ym ienione 
przedm io ty  naukow e:

R o k  p i e r w s z y :  m atem aty k a , język angielsk i, 
h is to r ja  przem ysłu , h ig jena, sport, chem ja  po­
w szechna, zapoznanie się z zaw odem  d ru k a rsk im , 
zestaw  ręczny, d ru k  za pom ocą pedałów ki, szkico­
w an ie , tra in in g  zapasow o-oficerski.

R o k  d r u g i :  s ty lis ty k a  ang ielska , psychologja, 
ekonom ja, znaw stw o poszczególnych zad ań - gospo­
d a rczy ch  w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki P ółnoc­
nej, g im n asty k a , chem ja, ćw iczenia przy  m aszynie do 
p isan ia , zestaw  ręczny, zestaw  m aszynkow y, d ru k  za 
pom ocą pedałów ki, d ru k  za pom ocą tłoczni pośp ie­
sznej, in tro lig a to rstw o , czytanie ko rek ty  i przygoto­
w anie m an u sk y p tu , znaw stw o k ro ju  p ism a, tra in in g  
zapasow o-oficerski.

R o k  t r z e c i :  l i te ra tu ra  ang ie lska , p raw o h a n ­
dlowe, znaw stw o ry n k u  i położenie n a  ry n k u  zbytu, 
korespondencja, s tw ierd zan ie  w łasnych  kosztów 
produkcy jnych , sprzedaż, k ierow nictw o zecerni, k ie ­
row nictw o zecerni m aszynkow ych, d ru k  doskonal­
szego ro d zaju  za pom ocą tłoczni pośpiesznych, in tro ­
ligatorstw o, obliczanie kosztów , p ro jek tow an ie  i ry ­
sunk i, h is to rja  d ru k a rs tw a , tra in in g  zapasow o-ofi­
cerski.

R o k  c z w a r t y :  rząd  i p o lity k a  am ery k ań sk a , 
sp raw y  bankow e i kredytow e, k ierow nictw o perso­
nelem , k ierow nic tw o  zak ład u  graficznego, p ro p ag an ­
da, now oczesne przem ysły , k a lk u la c ja  i p rodukc ja , 
p ro d u k ta  d ru k a rsk ie , galw anop lastyka, lito g ra fja  
i pokrew ne zawody, język  ang ie lsk i d la  d rukarzy ,
0 poza tem  w edle w yboru: ty p o g rafja  wyższego rzędu, 
p rzedn i zestaw  m aszynkow y, d ru k  lub arty sty czn y  
d ru k  dziełowy, tra in in g  zapasow o-oficerski.

W  k u rsa ch  skróconych  i w ieczorow ych wyżej po­
dany  pełny  p ro g ram  szko len ia byw a ty lko w części
1 w edle w yboru  zastosow any, n a to m ias t szkolenie fa ­
chow ych nauczycieli sz tu k  g raficznych  doznaje roz­
szerzen ia p ro g ram u  naukow ego w k ie ru n k u  pedago­
gicznym . Z asadniczo p an u je  jednakże usiłow anie, 
ażeby s tu d en ci sz tu k i graficznej od sam ych  podstaw  
zapoznali się z p ra c ą  d ru k a rsk ą  w sposób w ybitny, 
ta k  żeby w edług sił i swego u zdo ln ien ia  m ogli wybić 
się n a  szczyty zaw odu d ru k a rsk ieg o  i zdołali pchnąć 
sz tu k i graficzne n a  wyższe to ry  rozw oju. Że droga 
k u  tem u  prow adzi po przez m atem aty k ę , chem ję, 
psychologję, ekonom ję społeczną, znaw stw o p raw a  
krajow ego  i tra in in g  w ojskow y, jes t zrozum iałe  i od­
pow iednie w k ie ru n k u  dośw iadczeń zaznanych  w in ­
nych rod za jach  am erykańsk iego  przem ysłu .

N au k a  w pow szechnych naukow ych  przedm io­
tach  odbyw a się we w spólnych k la sach  razem  ze 
s tu d en tam i innych  rodzajów  przem ysłu . W ielce 
in te re su jący m  je s t sposób w łaściw ego szko len ia fa ­
chowego, o k tó ry m  w p ro g ram ie  naukow ym  podano, 
co n astęp u je :

„S tuden tom  u dzie la  się n asam przód  ogólny po­
g ląd  n a  dziedzinę p rzem ysłu  graficznego, poczem  n a ­
stępu je  m etodycznie s tu d ju m  poszczególnych rodza­

jów sz tu k i graficznej. T eo rja  i p rak ty k a , d la  k tó rych  
opanow an ia  jes t w iele sposobności w doskonale w y­
posażonych now oczesnych w arsz ta tach  in s ty tu tu  
Carnegiego, id ą  razem  rę k a  w ręk ę .“ J a k  p rog ram  
ten  byw a zam ien iony  w czyn, o tem  p rzekonu je  rzu t 
oka n a  p rog ram  nau czan ia , jeszcze lepiej p rzechadz­
k a  po przez obszerne sale naukow e i w a rsz ta ty  p ra ­
cy lub  p rzeg lądan ie  ćw iczebnych p rac  studen tów  
d ru k a rs tw a , k tó re  św iadczą o doskonałości i celowo­
ści akadem icznego ksz ta łcen ia  adeptów  sz tuk i d ru ­
k arsk ie j.

Szczególną za le tą  ro d za ju  n au c zan ia  w in s ty tu ­
cie C arnegiego je s t pieczołow ity, o rgan iczny  i p ed a ­
gogiczny podział p rzedm io tu  n au c zan ia  w szczęśli- 
wem  połączeniu  z w iedzą, tech n ik ą  i gospodarką. 
Z daje się, że w łaśn ie  d la  osób k ierow niczych  w za­
k ład ach  przem ysłow ych jest g run tow ne szkolenie n a  
po lu  gospodarczem  i kup ieck iem  nie m niej w ażne, 
aniżeli szkolenie techn iczno-artystyczne i psycholo­
giczne. W  rzeczyw istości przecież k ażdy  postęp 
techniczny , k ażd a  p rzem ian a  zak ład u  p ro d u k cy jn e­
go, każde pole now ej dzia ła lnośc i jest w pierw szym  
rzędzie zagadn ien iem  gospodarczem  i finansow em , 
od k tó rych  przem yślanego ro zw ik łan ia  zależnem  jest 
dalsze powodzenie p lanow anego zam iaru . D ośw iad­
czenie poczynione w innych  gałęziach  p rzem y słu  po­
tw ie rd za  to codziennie. S tąd  też w ynik i s tu d ju m  
w in sty tu c ie  Cernegiego są ta k  pożyteczne, że jest 
ożyw iony popyt p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych za 
jego abso lw entam i. D otychczas dom agał się prze­
m ysł g raficzny  w ięcej sił W yszkolonych w tym  in s ty ­
tucie, an iżeli dostarczyć ich było m ożna!
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O s k u te c z n o ś c i  w  s z k o le n iu  f a c h o w y c h  s ił  n a u ­
c z y c ie ls k ic h  n ie m a  d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  w y k a z ó w , 
a to l i  ju ż  s a m  f a k t  p la n o w e j  r o z b u d o w y  w ie lk ie g o  
r o z m a c h u  a p a r a t u  s z k o ln e g o , k tó re g o  w y n ik i  s ą  d o ­
d a tn ie  d la  c a łe g o  k r a ju ,  ś w ia d c z y  o t a k  p o ż y te c z n e j 
p ra c y ,  że o p o w o d z e n iu  w  k i e r u n k u  w y k s z ta łc e n ia  
d z ie ln y c h  fa c h o w c ó w  d r u k a r s k ic h  w c a le  w ą tp ić  n ie  
m o ż n a .

O bok  in s t y t u t u  C a rn e g ie g o  i s t n ie j ą  d o b re , c h o ­
c ia ż  m n ie j  s d y s c y p l in o w a n e  z a k ła d y  d o k s z ta łc a ją c e  
d la  d r u k a r z y  w  c a ły m  k r a ju .  W s z ę d z ie  je s t  s k u te k  
k s z ta łc e n ia  i p o p y t  n a  s i ły  fa c h o w e  z ty c h  in s t y tu ­
tó w  w y c h o d z ą c e , z a d o w a la ją c y .  B ie g  c z a s u  i  d a ls z e  
d o ś w ia d c z e n ia  fa c h o w e  n a  n iw ie  g ra f ic z n e j  w p ły n ą  
n a  u s u n ię c ie  i s tn ie ją c y c h  je sz c z e  m o ż liw ie  b ra k ó w  
i n ie  p o t r w a  d łu g o , a  m ło d e  s i ły  l ic z e b n ie  i w p ły w o - 
w o b ę d ą  d o sy ć  s i ln e , a ż e b y  z r o z m a c h e m  w p ły w a ć  
m o g ły  n a  d a ls z y  ro z w ó j p r z e m y s łu  g ra f ic z n e g o .

S to s u n k i d r u k a r s k ie  w  R o sji so w ie c k ie j.
Z e s ta w  m a s z y n k o w y , i w  R o s ji  s o w ie c k ie j z n a c z ­

n ie  s ię  w z m ó g ł p rz e z  s p ro w a d z e n ie  d a ls z y c h  m a s z y n  
do s k ła d a n ia  c z c io n e k ; z e s ta w  rę c z n y  b y w a  co raz  to  
m n ie j  s to s o w a n y . R ó w n ie ż  w  s to s u n k u  do l a t  u b ie ­
g ły c h  u ż y w a  s ię  o w ie le  w ię c e j m a s z y n  d r u k a r s k ic h ,  
a ż e b y  m ó c  p o d o ła ć  o lb rz y m im  n a k ła d o m . M n ie jsze  
t ło c z n ie  d r u k a r s k ie  u ż y w a n e  b y w a ją  li  ty lk o  do p ra c  
a k c y d e n s o w y c h .

L ic z b a  z a t r u d n io n y c h  p ra c o w n ik ó w  d r u k a r s k ic h  
z w y ż e j w y m ie n io n e g o  p o w o d u  z m n ie js z y ła  się  
w  o s ta tn ic h  d w u  la ta c h  z 92 215 n a  82 052. W y d a jn o ś ć  
p r a c y  w  ty m  o k re s ie  p o d s k o c z y ła  o 13,5 a  m y ta  w z ro ­
s ły  o 11,5 p ro c e n t.  Z n a jd u ją c e  s ię  je sz c z e  w  k i a j u 
d r u k a r n i e  p r y w a tn e  n ie  b y ły  w  s ta n ie  p ła c ić  p o d ­
w y ż sz o n y c h  m y t, a  s p o r a  lic z b a  ic h  p o n io s ła  ta k ie  
s t r a ty ,  że z n ie w o lo n a  b y ła  u d a ć  s ię  do  r z ą d u  so w ie ­
ck ie g o  z p r o ś b ą  o p o m o c , w s k u te k  czego  u z a le ż n i ła  
s ię  od  r z ą d u  do  re s z ty . O b ec n ie  n ie  b r a k u je  z leceń  
n a  d o s ta w ę  d r u k ó w , g d y ż  p o p y t  n a  k s ią ż k i  je s t  w ie l­
k i ,  m ia n o w ic ie  po  u le p s z o n e m  o r g a n iz o w a n iu  sp rz e ­
d a ż y  k s ią ż e k  w  g m in a c h  w ie js k ic h .  To zn ó w  w p ły ­
n ę ło  n a  to , że d a je  s ię  do  p e w n e g o  s to p n ia  o d c z u w a ć  
b r a k  p a p ie ró w  d r u k a r s k ic h .

B e z ro b o c ie  w  o s ta tn ic h  d w u  la t a c h  s ta le  w z r a ­
s ta ło . N a  p o c z ą tk u  1926 ro k u  n a l ic z o n o  13 835, 
a  w  k o ń c u  te g o  ro k u  18 936 b e z ro b o tn y c h . N a  p o c z ą t­
k u  1927 ro k u  n a l ic z o n o  19 987, a  p o d  k o n ie c  teg o  r o ­
k u  26 352, w  1928 r o k u  z a ś  o k o ło  30 000 b e z ro b o tn y c h  
p r a c o w n ik ó w  d r u k a r s k ic h .

P rz e m y s ł  d r u k a r s k i  w  R o s ji  so w ie c k ie j p r a c u je  
w ś ró d  n ie s ły c h a n ie  t r u d n y c h  w a r u n k ó w  g o s p o d a r ­
cz y ch , p o n ie w a ż  p a n u je  n ie ty lk o  d o tk l iw y  b r a k  p a ­
p ie ru ,  lecz ró w n ie ż  n o w y c h  t ło c z n i d r u k a r s k ic h .  P r a -  
ce r o z k ła d a ją  s ię  p r o c e n tu a ln ie  j a k  n a s tę p u je :  12,7 n a  
g a z e ty , 27,7 n a  k s ią ż k i  i c z a s o p is m a , 47,3 n a  in n e  
p r a c e  d r u k a r s k ie ,  a  12,3 n a  p ra c e  l i to g ra f ic z n e .  W a r ­
to ść  o g ó ln e j p r o d u k c j i  g ra f ic z n e j  w  1928 r o k u  o b li­
czo n o  n a  350 m il jo n ó w  ru b l i .

Rosja sow ieck a  p osiad a  915 drukarń; 7 z nich za­
tru d n ia  po przeszło 1000 pracow ników , 14 drukarń  
500 do 1000, a 157 od 100 do 500 pracow ników . P ry­
w atnych  drukarń istn iejó  ty lk o  120, a w 269 m niej lu ­
dnych m iastach  nie m a ani jednej d rukam i.

Czy Pan
Droszuruje

a lb o  c z y  te ż  d a je  
P an  b r o s z u r o w a ć  
w większych ilościach

W ów czas jest Panu 
niezbędną nowa 

m a s z y n a  d o  b r o s z u r o w a n ia

X r łw u i
do broszurowania wszelkiego  
rodzaju pism reklamowych, 
kalendarzy, rozkładów jazdy, 
czasopism,katalogów, bloków  

i t. p.

, Fortuna" klei, zawiesza i prasuje 
w jednym zabiegu automatycznie 
wszelkie broszury, czy to

1) luźno zebrane arkusze
2) bloki na gazie czy też
3) blokowo lub bocznie zeszyte

Zażądaj Pan bezpłatnej porady 
od firmy

Xrlum*
FORTUNA-WERKE SPEZIALMASCH1NEN - 
FABRIK A. G., STUTTGART-CANNSTATT.
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‘U czestnicy zebrania konstytucyjnego Stozuarzyszenia 3)rukarzy zu ZKrakozuie.

Z ży c ia  p ra co w n ik ó w  g ra ficzn ych .
U tw o r ze n ie  O kręgu  K r a k o w sk ieg o  S to w a r z y sz e n ia  

D ru k a rzy .

Stow arzyszenie D ru k arzy  i pokr. zawodów, k tó ­
re  jest o rgan izacją  narodow o usposobionych d ru k a ­
rzy, zapoczątkow ane w Polsce Z achodniej i siln ie  tu  
rozw inięte, poszczycić się może n ie lad a  sukcesem : 
otw orzono bow iem  w dn iu  (i k w ie tn ia , r. b. Okręg 
K rakow ski tejże organizacji. y

Coraz to  w iększe zastępy  d ruk arzy , nie bacząc 
lia  te rro r  ze s trony  d ru k a rz y rklasow ców , w stęp u ją  
w szeregi S tow arzyszenia. Nie ta k  daw no, bo we 
w rześn iu  ub. ro k u  zorganizow ano Okręg W arszaw ­
ski. Dziś n o tu jem y  fa k t pocieszający, że u tw orzono 
O kręg w K rakow ie.

Na posiedzeniu  k o n sty tu cy jn em  O kręgu K rakow ­
skiego S tow arzyszen ia  D ru k arzy  obecnych było 
26 członków -pracow ników  oraz ze s tro n y  p raco d aw ­
ców k rak o w sk ich  także liczne przedstaw icielstw o.

Podnieść należy  ośw iadczenie pracodaw ców  k ra ­
kow skich, k tó re  da  się s treśc ić  n astęp u jąco : „Jeżeli

chcem y, by n a  teren ie  k rak o w sk im  is tn ia ło  silne 
S tow arzyszenie D rukarzy , to n ie  d la celów sam olub ­
nych. Nie m am y n a  celu zniżek zarobkow ych lub też 
obchodzenia cennika, raczej przeciw nie. Pod  wzglę­
dem  cen n ik a  pójdziem y naszym  pracow nikom  n a  rę ­
kę, i to  więcej, aniżeli dotychczas. Lecz chcem y się 
u ch ron ić  od te rro ru  klasow ego Z w iązku D rukarzy ,
0 k tó rem  ty lko  m y w K rakow ie m arny  pojęcie; te rro ­
ru , k tó ry  nie jest do pom yślen ia  w śród ludzi cyw ili­
zow anych".

Ośw iadczenie to przy ję li zebran i pracobiorcy  
chętn ie do w iadom ości i ze swej s tro n y  ośw iadczyli, 
że zgodną p ra cą  rę k a  w rękę pracow ać chcą d la  do­
b ra  zaw odu i d la  zgodnego w spółżycia społecznego.

P rzy  końcu  posiedzenia konsty tucy jnego  n a s tą ­
p iła  fo to g ra fja  członków  S tow arzyszen ia  D rukarzy , 
z k tó re j g rupę uczestn ików  powyżej rep roduku jem y .

Życzyćby należało, by szersze grono p raco d aw ­
ców za in teresow ało  się S tow arzyszeniem  D ru k arzy
1 jego dążnościam i. Cele S tow arzyszen ia są  sz lach et­
ne, zap ew n ia ją  zgodne w spółżycie m iędzy p raco d aw ­
cam i i p racob io rcam i i d latego też o rgan izacji tej n a ­
leży się jak n a jd a le j idące poparcie. Sz.
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P ięk n e  druki n a  m a szy n a ch  „M iehle“.
i Leży p rzed  n am i na jnow szy  n u m e r (13) czasopism a 
„Die Dam e", w ydaw nic tw a firm y  U llste in  A. G. w  B erli­
nie, k tó ry  w  całości zo s ta ł w ykonany  n a  o ryg inalnych  
'm aszynach  „M iehle" fab ry k i: Tlje Miele P rin tin g  P ress 
& Mfg. Co. w Chicago.

Chcąc uzyskać bliższe inform acje,., zw róciliśm y się do 
firm y  B ro n isław  S. Szczepski w W arszaw ie , jako  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a  tych  m aszyn  na Polskę. O trzym aliśm y szcze­
gółowe dane z w yszczególnieniem  h a  ja k ie j m aszynie d ru ­
kow ano poszczególne, odznaczające się p ięknem  w ykona­
niem , form y. P o d ajem y  je d la  in fo rm ac ji naszych  Czytel­
ników . N iew ątp liw ie za in te re su je  to zw olenników  p ięk ­
nych druków , a szczególnie pp. w łaścic ie li d ru k a rń .

F o rm a I: — D ruk  czterobarw ny , 1 i 4 s tro n a  ok ładk i 
o raz 6 s tro n  ogłoszeń czterobarw nych , w ykonane n a  2 dw u- 
barw nych  m aszy n ach  „M iehle" z ro k u  1929, w yekw ipow a­
nych  w  stosow ne sam o n ak ład acze  „D ex ter“ i w  stosow ne 
sam o n ak ład acze  „M iehle" p rzy  szybkości d ru k u  1 700 obro­
tów  n a  godzinę. D rukow ano po dw a ko lo ry  od razu  jeden 
na d ru g i bez p rz e k ła d a n ia  przy  zasto sow an iu  sposobu 
G ram m era .

F o rm a II: — Jed n o b arw n y  d ru k  d ru g o stro n n y  form y 
I, w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 2/0 z ro k u  1907, z szyb­
kośc ią  1 300 obro tów  n a  godzinę.

F o rm a  I II : — Jed n o b arw n y  a rk u sz  ilu s tro w an y  str. 
5/12, w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 2/0 z ro k u  1912, z 
szybkością 1 350 obro tów  na godzinę.

F o rm a  IV: — Jed n o b arw n y  d ru k  ilu s tra c y jn y  str. 17/32, 
w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" z ro k u  1925, z szybkością 
1 300 obro tów  n a  godzinę.

F o rm a  V: —■ Jed n o b arw n y  d ru k  ilu s tro w a n y  str. 18/31 
(d ru k  d rug o stro n n y ), w ykonany  n a  m aszyn ie  „M iehle" 2/0, 
ro k  budow y 1912, z szybkością  1 300 obrotów  n a  godzinę:

F o rm a VI: — Je d n o b arw n y  d ru k  ilu s tro w a n y  str. 43/50, 
w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 2/0 z ro k u  1925, z szybko­
śc ią  1 350 obrotów  n a  godzinę.

F o rm a  V II: — Jed n o b arw n y  d ru k  ilu s tro w an y , w yko­
n a n y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 2/0 z ro k u  1925, z szybkością 
1 350 obrotów  n a  godzinę.

F o rm a  V III: — Jed n o b arw n y  d ru k  ilu s tro w an y  str. 
52/65 (d ruk  d rugostronny ), w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 
2/0 z ro k u  1925, z szykkością  1 350 obro tów  n a  godzinę.

F o rm a  IX: — Jed n o b arw n y  d ru k  ilu s tro w a n y  o 16 s tro ­
n ach  67/82, w yk o n an y  n a  m aszyn ie  „M iehle" 5/0 z roku  
1912, z szybkością 1 350 obro tów  n a  godzinę.

F o rm a X: — 32-stronny d o d atek  pow ieściow y, w ykona­
ny  n a  d w u stro n n e j m aszyn ie  „M iehle- P erfecting", rok  b u ­
dow y 1911, z szybkością 1 400 obro tów  n a  godzinę.

F o rm a XI: — C zterobarw ne ogłoszenie D aim ler-B enz, 
w ykonane na 2 m aszy n ach  „M iehle-Pony" z roku  1930 
z szybkością 2 800 obrotów  n a  godzinę.

F orm a X II: — 1 jednobarwna strona odwrotna powyż­
szego ogłoszenia, wykonana na maszynie „Miehle-Vertical“, 
rok budowy 1924, z szybkością 2 600 obrotów na godzinę

F o rm a  X III i XIV: S trony  15 i 10 zostały  w y d ru k o w a­
ne n a  2 m aszy n ach  „M iehle-V ertical“, z ro k u  1925, z szyb­
kośc ią  2 600 obrotów  h a  godzinę.

Je s t rzeczą bardzo  c iekaw ą zw rócić uw agę n a  to, że 
efek t d ru k u  m aszyn  „M iehle", dostarczonych  p rzed  20 la ty  
i w cześniej, n a jzu p e łn ie j do rów nyw uje  d rukow i m aszyn  
o s ta tn io  dostarczonych .

N o w y  typ  sa m o n a k ła d a cza .
Od w ielu  dziesią tek  la t  ch lubnie zn an a  w budo­

wie sam o n ak ład aczy  f irm a  M asch inen fab rik  Koenig- 
W erk  G. m. b. H. w B erlin ie  dem o n stro w ała  w L ip­
sk u  n a  tegorocznych T argach  W iosennych po raz  
p ierw szy  now y typ  sam onak ładacza, k tó ry  zdobył 
sobie ogólne uznan ie  w św iecie fachow ym .

Chodzi o połączenie znanego sam o n ak ład acza  
•ssącego „Koenig" z m odelem  o stosie k rąg łym . To

, , E X C E L S I O R ’

F A B R Y K A  M A S Z Y N  CARL T H U M E C K E
w  G D A Ń S K U

WEIDENGASSE 35-38 — TELEFON NR. 25-524 i 25-525.

połączenie u c ie leśn ia  is to tn ie  nadzw yczaj szczęśliw ą 
ideę. B raki, jak ie  m im o w szystko w ykazyw ały  do­
tą d  w ypróbow ane sam onak ładacze krąg łe , posiadały  
sw e źródło w użyciu  kółek skrobiących , k tó re  n ie je­
den d ru k a rz  z n iechęcią używ ał, poniew aż n ie chciał 
p rzy  d ru k u  płaszczyzn w ielobarw nych w idzieć p ap ie ­

ru  w styczności z kó łkam i. T ą znaczną n iedogod­
ność u su w a  now y k rąg ły  sam o n ak ład acz  ssący  „Koe­
nig", gdzie zam iast kółek sk rob iących  zastosow ano 
d rążek  ze ssaw kam i. K om binacja obu m odeli daje 
jeszcze in n ą  korzyść. Je s t m ianow icie  pow szechnie 
w iadom em , że przy  sam o n ak ład aczach  ssących  n ie ­
ła tw o  p rze rab ia  się p ap ie ry  fa lu jące. T rudność lę 
raz  n a  zaw sze u su w a rów nież k rąg ły  sam onak ładacz  
ssący  „Koenig", gdyż p rzy  m odelu  k rąg łym  n a  p rzed­
n im  brzegu  sto su  p ap ie ru  zaw sze ty lko  bardzo n ie ­
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wiele a rk u szy  leży pod d rążk iem  ze ssaw kam i, przez 
co w ykluczonem  jest, ażeby p ap ie r m ógł falow ać, n a ­
w et gdyby s ię  znajdow ał pod n ierów nym  tłokiem . 
Prócz tego ssący  „Koenig" połączony z m odelem  k rą ­
głym  p o siad a  i tę zaletę, że nie w ym aga pasów  do 
p row adzen ia  sto su  pap ieru . Jak  w iadom o sam ona- 
k ładacze o stosie k rąg ły m  p ra c u ją  często z 4 do 5 b a r ­
dzo szerokiem i pasam i, n a  k tó rych  p ap ie r leżąc, jest 
w yrów nany. P asy  te pow odują z ła tw o ścią  p rzy  w ie­
lu  p ap ierach  odciski tłoku, k tó re są bardzo  n iepożą­
dane. Również ta  w ad a  nie może w ystąp ić w ssącym  
sam o n ak ład aczu  k rąg ły m  „Koenig".

S am onak ładacz posiada prócz tego w ypróbow a­
ne precyzyjne u rządzenie do d o su w an ia  do m arg i­
nesu  (pa ten t firm y  K oenig-W erkej, e lek trom agnetycz­
ne sam oczynne u rządzenie do w yłączania, oraz 
w szystk ie zalety, jak iem i się odznacza ją  sam onak ła - 
dacze „Koenig".

  Z wydawnictw zawodowych | = j
„Die Kartonagen-Fabrikation“ — (F abrykacja  

kartonaży), jej m a te rja ły , przebieg p racy  i m aszyny.
C. D rau tz  i w spółpracow nicy. Q rugie, zupełnie prze­
robione i rozszerzone w ydanie, 400 str., 580 ryc. Opr. 
w płótno. N ak ładem  P ap ier-Z eitu n g  Carl H ofm ann, 
GmbH, B erlin  SW 11.

Pole p racy  fa b ry k an ta  k arto n aży  jest duże i róż­
norak ie . Nie każdem u w ytw órcy k a rto n aży  jes t d a ­
ne zebrać w szelkich  dośw iadczeń z tej dziedziny. 
Tyczy się to n ie ty lko  początku jących , ale i dośw iad­
czonych fachow ców . Z zadow oleniem  p rzy jm ą  oni 
w iadom ość o u k az an iu  się nowego w y d an ia  tego 
dziełka, pouczającego w każdym  przypadku .

Ilu stro w an e  w ielu  ryc in am i, p rzynosi ono w szel­
k ie  w iadom ości z d z ia łu  fab ry k ac ji k artonaży . W y­
m ien ia  liczne m a te rja ły , dalej m ów i o b ad a n iu  ich 
i u łożen iu  w sk ładn icy , o u sz lach e tn ien iu  ich  przez 
oblepianie, d rukow anie, zabarw ienie, tłoczenie, wo- 
douszczeinienie itp. N astępn ie opisuje, w jak i spo­
sób pow staje  pudełko  z te k tu ry  w a rk u szach  lub ro l­
kach , p rzykro jen ie  tegoż, gięcie, w cinanie, sp inan ie , 
ob lep ian ie itd., począw szy od najzw yczajniejszego 
przesyłkow ego, kończąc n a  kom binacji specja ln ie 
tru d n y ch  wyrobów, np. p u d e łk a  z fa lis te j tek tu ry , do 
papierosów , fałdow ane, fasonow e, okrąg łe itp . Dzieł­
ko to  je s t p o rad n ik iem  n ie ty lko  d la  m ałych  w a rsz ta ­
tów, ale i do w ielk ich  zakładów . Opisuje ono w d a l­
szym  ciągu  na jrozm aitsze  m aszyny, z k tó rych  p rzy ­
nosi liczne ryciny, daje ono rów nież w skazów ki, 
w  ja k i sposób rozszerzyć pole pracy, np. przez wyrób 
k arto n ó w  podróżow ych, beczek tek tu row ych , poche­
wek, kubków  do wody, a  w końcu  bu te lek  do m leka.

'W sp isie rzeczy i słow niku  technicznym  dziełka 
znajdzie  fa b ry k an t odpow iedź n a  każde pytan ie. Jest 
o n o ; cennem  n ie ty lko  d la  niego, ale rów nież i d la  
p rzetw órcy  pap ieru , in tro lig a to ra  i d ru k a rza , k tó rzy  
w obszernie opracow anym  m a te rja łe  zn a jd ą  wiele 
pouczeń i w skazów ek.

Z chwili bieżącej
Zm iana czasu pracy w przedsiębiorstwach państw o­

w ych w  Ameryce. S ena t a m e ry k a ń sk i  uchw a li ł  p ro jek t  
u staw y, sk rac a ją cy  tydz ień  p racy  robotników, będących 
w  służbie rządowej, z 48 n a  44 godziny. W yłączeni są  je ­
dynie  pracow nicy  pocztowi i p racow nicy  w d r u k a r n i  p a ń ­
stwowej.

A rtystyczne nalepki 3-Majowe, pom ysłu  artysty • m a­
larza Fr. TatulL Tegoroczne na lepk i 3-Majowe odznacza­
ją  się w ybitn ie  a r ty s ty cz n em  w ykonan iem , pom ysłu  i r ę ­
ki a r ty s ty -m a la rz a  Fr. Tatu li ,  znanego z jego au to li to -  
graffij: „P oznań  w  b a rw ac h  i nas tro jach" .  N a lepka  p rzed ­
s ta w ia  n a  tle złoto-żółtego wieńca laurowego, związanego 
sza r fą  z n ap isem  1880—1930, księgę, symbol, zaopa trzoną  
l i te ram i TCL (Towarzystwo Czytelni Ludowych) w  kolo­
rac h  biało-czerwonych.

Skazanie dyrektora drukarni z Poznania i redaktora 
z Bydgoszczy w  procesie „D eutschtum sbundu“. W  u b ie ­
g łym  tygodn iu  zapad ł w Bydgoszczy w yrok  w  procesie 
„D eu tsch tum sbundu" ,  m ocą którego skazan i zostali m. in. 
dr. J o h a n n  Scholz, d y rek to r  d r u k a r n i  „Concordia" w P o ­
zn a n iu  i k ie ro w n ik  okręgu  „D e u tsc h tu m sb u n d u "  n a  wo­
jewództwo poznańsk ie  — n a  (i miesięcy więzienia, oraz 
P a u l  D obberm ann, — re d a k to r  „Deutsche R undschau*  z 
Bydgoszczy, k ie ro w n ik  oddzia łu  szkolnego „D e u tsc h tu m s­
b u n d u "  — także na  6 m iesięcy więzienia. W ym ien ien i  
wyżej, oskarżen i byli o działalność, m a ją c ą  n a  celu u d a ­
rem n ien ie  i osłabienie zapom ocą n ie p ra w n y ch  środków, 
za rządzeń  a d m in is t ra cy jn y c h  i w y k o n an ia  ustaw .

W ykrycie tajnych drukarń i n ielegalnych  druków ko­
m unistycznych. W  ubiegłym  tygodn iu  w ykry to  dwie t a j ­
ne d ru k a rn ie .  — W e Lwowie podczas rew iz ji  znaleziono 
„Cykloston" z zapędem  elek trycznym , n a  k tó ry m  były  
d ru k o w a n e  odezwy kom unis tyczne.  W  Chrzanow ie pod 
K rakow em  polic ja  w y k ry ła  loka l zw iązku  m łodzieży ko ­
m unis tycznej,  gdzie zna laz ła  m aszyny  do d ru k u  odezw. 
P oza tem  we Lwowie p rzy trzy m an o  w m agazyn ie  ce lnym  
n a  g łów nym  dw orcu  dużej pojem ności pakę, n a d a n ą  z 
G dańska ,  za w ie ra jąc ą  stosy b ibu ły  kom un is tyczne j  w  ilo­
ści k ilkudz ies ięc iu  tysięcy odezw i p ism  u lo tn y c h  o treśc i 
wywrotowej i an typańs tw ow ej.  Jako  miejsce d r u k u  p i ­
sm a  te nosiły: „Lwów", — chociaż d ru k o w a n e  były w  d r u ­
k a rn i  w G dańsku.



FABRYKA PAPIERU MALTA — POZNAŃ
( D R U K A R N I A  I K SIĘG A R N IA  ŚW . W O J C I E C H A  SP, Z  O. O D P .)

W Y R A B IA  P A P IE R Y  I K A R T O N Y  IL U S T R A C Y J N E  
PROSIMY ŻĄDAĆ OFERT I WZORÓW

N I N I E J S Z A  I L U S T R A C J A  Z O S T A Ł A  W Y K O N A N Ą  N A  N A S Z Y M  P A P I E R Z E  

I L U S T R A C Y J N Y M  D R Z E W N Y M  T Y P U  „Jl 4 “ W  W A D Z E  100 G R A M Ó W  W  M 2.

ODBITO W DRUKARNI ŚW. 
WOJCIECHA W POZNANIU,
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BRACIA BREHMER
LIPSK

największa w Europie fabryka maszyn
do szycia drutem 

do szycia nićmi 
do falcowania 

i t. p .

Sprzedano dotychczas do Polski zgórą

1000 sztuk
p o w y ż s z y c h  m aszyn . 

P r z e d s t a w i c i e l s t w o

JAKÓB FAJANS i S£Ą WARSZAWA

Na tegorocznych Międzynarodowych Targach Poznańskich na stoisku 
naszem w Hali Centralnej I. demonstrujemy

najnowszą szybkobieżną maszynę do szycia drutem broszur 
i bloków model „RAP1D“ oraz maszynę do falcowania papieru.
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Zniżki kolejow e na M iędzynarodowe Targi w  Pozna­
niu. N a M iędzynarodow e T arg i w P oznan iu , w d n iach  od 
27 k w ie tn ia  do 4 m a ja  b. r., uzyskać m ożna n as tęp u jące  
zn iżk i: P o lsk a : 50 proc. zn iżk i w drodze pow ro tnej n a  po ­
ciągi osobowe i pospieszne. T ra n sp o rt ek sponatów  odby­
w a się w drodze pow ro tnej bezp ła tn ie . A u s tr ja : n a  lin jach  
D unajsk ich  25 proc. zniżki w  drodze pow ro tnej, na ko le­
ja ch  a u s tr ja c k ic h  25 proc. zniżki w  obie s tro n y  n a  p ocią­
gi osobowe i pośp ieszne, za o kazan iem  leg itym acji ta rg o ­
wej. T ra n sp o r t eksponatów  k o le ją  50 proc. zn iżk i w  d ro ­
dze pow ro tnej. C zechosłow acja: 33 proc. zn iżk i w  drodze 
p ow ro tnej n a  pociągi osobowe, n a  ek sp o n a ty  w ed ług  t a ­
ry fy  I I /l .  — W szelk ich  b liższych  in fo rm acy j u d zie la  M iej­
sk i U rząd  T arg u  P oznańsk iego , P oznań , ul. M arsza łka  
F ocha  18.

O doraźną pomoc dla przem ysłu i handlu. W  zw iąz­
k u  z c iężk iem  p rzesilen iem  gospodarczem  w chw ili obec­
nej, sfery  przem ysłow o-hand low e dom agały  się od rzą d u  
u d z ie len ia  doraźnej pom ocy d la  p rzem y słu  i h an d lu , ta k  
ja k  to uczyniono w sto su n k u  do ro ln ic tw a. O sta tn io  w 
p ras ie  gospodarczej u k az a ły  się w iadom ości, że M in is te r­
stw o P rzem y słu  i H an d lu  opracow uje, podobnie ja k  to 
uczyniło  M in isterstw o  R oln ictw a, p la n  doraźnej pom ocy 
d la  p rzem y słu  i h an d lu . P rzew idz iane  są rn. in. u lg i w 
po d a tk ach , p rzy zn an ie  k red y tó w  i w iększa och rona celna. 
W  celu zabezpieczenia ciągłości p ra c y  w przem yśle , m a 
być w da lszym  c iągu  p ro w ad zo n a  ak c ja  p lan o w a rozło ­
żen ia i p rzy sp ieszen ia  zam ów ień  p a ń s tw a  i sam orządu  
d la  p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych . N ależności za do­
s taw y  d la  p a ń s tw a  m a ją  być regu low ane  we w łaściw ych 
te rm in ac h . W szelkie now e inw estycje, zm ierza jące  do roz­
szerzen ia  p ro d u k c ji p rzed sięb io rstw  państw ow ych , będą 
w strzy m an e, jeżeli podaż ze s tro n y  p rzed sięb io rs tw  p ry ­
w atn y ch  z a sp a k a ja  po trzeby  ry n k u  krajow ego.

Targ K atowicki i  Targi Północne w W ilnie. I. W io­
senny  T arg  K atow ick i odbędzie się w czasie od 17 m a ja  
do 3 czerw ca r. b. n a  te re n ac h  w ystaw ow ych obok P a rk u  
K ościuszki w  K atow icach . — M in isterstw o  P rzem y słu  
i H an d lu  zatw ierdziło , p rzed staw io n y  przez Izbę P rzem y ­
s ło w o -H a n d lo w ą  w W iln ie  te rm in  T argów  Północnych , 
k tó re  odbędą się w czasie od 14 do 28 w rześn ia  1930 roku .

Z Targów w Pradze czeskiej. T arg i P ra sk ie  s ta n o w i­
ły  w  p ierw szym  rzędzie p rzeg ląd  p rzem y słu  czechosło­
w ackiego, w ykazu jącego  duży  rozw ój i w ielką  sp raw ność 
o rg an izacy jn ą . Z p rzedsięb io rstw  w ielko-przem yslow ych  
C zechosłow acji należy  m. in. w ym ien ić p rzem ysł p a p ie r ­
niczy i celulozow y. P rzem y sł ten  p o s ia d a  d u żą  zdolność 
k o n k u re n c y jn ą  i zasłu g u je  n a  spec ja lne  w yróżnien ie z 
uw agi na to, że C zechosłow acja nie m a sa m a  do sta tecz­
nych ilości su row ca w p o stac i d rzew a osikow ego, k tó re  
P o lsk a  m a w  nad m iarze .

Z wydawnictw
„Polska Gazeta Introligatorska". W yszedł z d ru k u  

n r. 4 za m iesiąc  kw iec ień  i zaw iera : „Rzem iosło dzisia j 
i ju tro " . — D zisiejsza „opraw a" i dobra  opraw a. — Z h i- 
s to r ji ok ładk i. — Złocenie ręczne. — P rzez w y trw ałość  do 
celu. — Zgon in tro lig a to ra  i b ib ljo fila  k rakow sk iego . -— 
Ś. p. A ntoni B edersk i. — M iędzynarodow e T arg i w  P o zn a ­
niu. — Sposób u trz y m a n ia  w ilgo tności k le ju . — P iękn ie  
o p raw iona  k s ią żk a  je s t ozdobą m ieszk an ia . — F elje to n : 
O praw a K asp ra  R a jm a n a  (starszy) 1566—1600. — Z życia 
Cechów. — K ron ika. — R ozm aitości. — O dpow iedzi r e ­
dakc ji. — N um er zaw iera  16 stro n  i w k ładkę  ilu s tro w a n ą . 
R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja : P oznań , ul. P ie k a ry  8-a.

Wiadomości z firm
Śląskie Zakłady Graficzne i W ydawnicze „Polonia", 

Sp. Akc. w Katowicach. D nia 19 m a ja  1930 ro k u  o godz. 
16,30 odbędzie się w  lo k a lu  Ś ląsk ich  Z ak ładów  G raficz­
nych  i W ydaw niczych  „P olonia", S pó łka A kcy jna w  K a­
tow icach, ul. Sobieskiego 11, Z w yczajne W alne Z ebranie

Eski 
drukarskie
marki „Best E yele ts“

w 6-ciu numerach

p o l e c a

H u rto w n ia  D ru karska
Sp. z  o. odp .

Poznań, ulica Masztalarska 8
T e le fo n  nr. 2 5 -5 5

A kcjonariu szy  Spółki, z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  d zien ­
nym : 1. Z atw ierdzen ie  b ila n su  i R -ku S tra t  i Zysków  n a  
dzień  31. 12. 1929, za ro k  operacy jny  1929. 2. U dzielenie 
ab so lu to rju m  Z arządow i i R adzie N adzorczej Spółki.
3. W olne w niosk i. W raz ie  n iep rzybycia  ustaw ow o w y­
m aganej liczby A kcjonariuszy , n as tęp n e  zw yczajne W alne 
Zebran ie odbędzie się n a  d ru g i dzień  o te j sam ej godzi­
nie i będzie p raw om ocne do pow zięcia w szelkich  uchw al. 
B ilans, o raz R ach u n ek  S tra t  i Zysków  w yłożony będzie 
w biurze Z arząd u  Spółki od dn ia 1 m a ja  r. b.

Syndyk tym czasow y m asy upadłości f. „Zjednoczenie 
Litografów Bracia Rembalscy" w W arszawie podaje do 
w iadom ości w ierzycieli, że s ę d z ia -k o m isa rz  wyżej w y­
m ien ionej m asy  upadłości, w yznaczył te rm in  zeb ran ia  
w ierzycieli n a  dzień  2 m a ja  1930 r. Z ebran ie odbędzie się 
w lo k a lu  Sekcji U padłościow ej W ydzia łu  H andlow ego 
S ądu  Okręgow ego w  W arszaw ie, ul. M iodowa 15, o godz. 
12 w poi. P o rządek  dzienny : 1. sp raw ozdan ie  syndyka 
tym cz.; 2. ew entl. u k ła d  w ierzycieli z u p ad łą  f irm ą  lub 
też zaw arcie  zw iązku  w ierzycieli i w ybór syn d y k a  o s ta ­
tecznego.

N a sze  w k ła d k i.
Do niniejszego N u m eru  Targow ego załączam y 

następ u jące  w k ład k i:
D r u k a r n i a  Ś w.  W o j c i e c h a  w P o z n a ­

li i u. — W ielobarw na ro to g raw u ra  n a  papierze 
z w łasnej fab ryk i p ap ie ru  „M alta" w Poznaniu .

F a b r y k a  P a p i e r u  „ M a l t a 11 w P oznanu. — 
Próby p ap ieru  ilu stracy jnego  drzew nego (2 i lu s tr a ­
cje). YVykonano w zakładzie D ru k a rn i Św. W ójcie 
cba w P oznaniu .

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  F.  K. Z i ó ł k o w s k i ,  
i Sp .  w P o z n a n i u .  — P ro sp ek t rek lam ow y, w yko­
nany  na ro tograw iurze  we w łasnych  zak ładach .



ST A N ISŁ A W  JARK O W SK I —  Warszawa. 3)

Najnowsze pokłosie literatury polskiej o prasie.
(Ciąg dalszy).

Przed  p rzystąp ien iem  do p rzeg lądu  o ryg inal­
nych  rodzim ych p rac  z najnow szego pok łosia  lite­
rack iego  o p rasie  zanotow ać jeszcze należy  p rzy n aj­
m niej pokrótce, że u k aza ła  się w polsk im  p rzek ła ­
dzie J o n a  g łośna książeczka R o b e r t a  d e  J o u -  
v e u  e l‘a  p. t. „D ziennikarstw o w 20-tu lekcjach" 
W r. 1927 w w ydaw nictw ie p. t. „K siążka pouczająca" 
„D om u K siążki Polsk ie j", oraz, że p raw ie  w tym  sa ­
m ym  czasie zjaw ił się n a  pó lkach  księgarsk ich , jako 
jeden  z tom ików  „R ibljo teki Tęczowej" (w ydaw nic­
tw a  „A teneum ") we Lw owie „ z w i ę z ł y  z a r y s  
t e o r j i  p r , a s y  i d z i e n n i k a r s t w a "  w op ra­
cow aniu  J a n a  C h e l m i r s k i e g o  n a  podstaw ie 
n a jb ard z ie j znanych  w ówczas, może zbyt p o p u la r­
nych książek  zagran icznych  w tym  zakresie.

P. C hełm irsk i nie rości p re tensji, by książeczka 
jego, w y d an a  p. t. „Jej K rólew ska Mość P ra sa "  w y­
czerpa ła  tem at, jeśli porów nać jej objętość (m. 8. 
str. 134) z k ilko tom ow em i dziełam i o p rasie , jak ie  
po siad a  w spółczesna l i te ra tu ra  zag ran iczna w dzie­
dzinie n au k i o p rasie  . . .

Nie w yczerpał rów nież tej l ite ra tu ry , m im o dość 
szerokiego k o rzy s tan ia  z n iej, p. W ł a d y s ł a w  
W  o 1 e r  t  w opublikow anej w lip cu  r. 1929 w k ra ­
kow skim  „Przeglądzie W spółczesnym " rozpraw ce 
p. t. „M e c h a n  i z m  i d u s z a  p r a s y  w s p ó ł ­
c z e s n e  j “.

W yszedłszy z założenia, że „św iat jest zorgani­
zow any n a  m odłę gospodark i w ie lkokap ita lis tycz­
nej", w k tó re j „jednem  z ogniw  je s t p rasa", au to r 
p rzy tacza  pogłądy  całego szeregu  zagran icznych  b a ­
daczy p rasy , ekonom istów  i socjologów 10) n a  rolę 
i o rgan izację  p rasy  i w  ostatecznym  w yn iku  tej a n a ­
lizy stw ierdza kategorycznie, że „zarów no ajencje, 
ja k  w szystk ie p raw ie  p ism a  narodów  zachodnich 
z jednej s tro n y  są  p rzedsięb io rstw am i dochodowem i, 
z d rug ie j — re p rezen tu ją  n ie zasady, lecz pew ne in ­
teresy  k ap ita lis ty czn e", oraz, że „praw dziw em  ich 
zadan iem  jest daw ać dochód i popierać pew ną g ru ­
pę finansistów  . . . "  „G azeta n ie m a  przekonań, zna 
ty lko in te re s y . . .  P ub licystę  ubiegłego w ieku  za s tą ­
pił dzienn ikarz, — d z ien n ik a rza  — reporter. I on 
n ad a je  ton  gazecie now oczesnej . . . “ W obec ogrom ­
nego, n ieśw iadom ego a  sugestjonu jącego  w pływ u 
prasy , zw łaszcza n a  ludzi n iew ykszta łconych  i pół- 
w ykszta łconych  „w ielk ie są  n iebezpieczeństw a p ły ­
nące z tej ro li, ja k ą  obecnie g ra  p ra sa  w społeczeń­
stw ie . . .  Obecnie p an u je  P lu to s  . . .  In te resy  zabi­
ja ją  id e je . . . “

10) L. B enaria ,  L. B e rn h a rd a ,  P. Denoyer‘a, J. Eberle- 
go, P. E ltzbachera ,  M. G arra ,  O. Grotha, J. Gurwicza. 
A. Halfelda, R. de Jouvene l‘a, O. Jóh lingera ,  P. M. Kier- 
żencewa, Mataji,  G. Roffensteina, B. Rom m a, Fr. Satora, 
W. S om barta ,  W. T. S teed‘a, G. T e ry ‘ego, D. F. W ilcoxa 
i w. in.

Nie sposób streszczać bardziej szczegółowo licz­
nie w a r ty k u le  p. W o lerta  rozsiane w cy ta tach  przy­
k ład y  zm ate rja lizo w an ia  się p ra sy : jej k a r te li  i t r u ­
stów, gdyż to zajęłoby zbyt w iele m iejsca, a  przy tem  
nie w yczerpałoby zag ad n ien ia  isto tn ie  ciekaw ego 
i ak tualnego , poniew aż a u to r  z bogatej l i te ra tu ry  za­
g ranicznej o p rasie  u siłow ał w ybrać i zestaw ić w y­
łącznie ty lko  to, co mogło m u  posłużyć do po d trzy ­
m an ia  i do obrony w yjściow ej tezy.

N iew ątpliw ie założenie i w ynikow e tw ierdzen ia  
p. W olerta  o m echan izm ie i duszy  p ra sy  w spółcze­
snej m a ją  dużo słuszności, lecz są  zbyt kategoryczne 
w sw ej jednostroności, a  jak o  tak ie  p rzes łan ia ją  
szersze horyzon ty  zadań, jak ie  m a  przed sobą p rasa , 
m im o ta k  bezw zględnie potępianego przez p. W oler­
ta  zm aterja lizow an ia .

T akie jednostronne u jm o w an ie  zagadn ień  czyni 
iluzoryczną naukow ość tra k to w a n ia  p rasy , jako  
czynn ika k u ltu ra ln eg o  i społecznego, k tórym , m im o 
całe swe zm ate rja lizow an ie  się, być n ie p rzesta ła  
i b ezw ątp ien ia  przez d ługie jeszcze ła ta  będzie, s ta ­
now iąc bardzo  pożyteczny i potężny środek  p ro p a­
gandow y w każdej dziedzinie życia oraz bardzo  cie­
kaw y przedm io t dociekań  n aukow ych  z n a jp rzeró ż­
niejszych pu n k tó w  w idzenia.

Rów nież do pesym istycznego poglądu  n a  s tan  
obecny p ra sy  doszedł red. dr. J e r z y  D r o b n i k  
z P o zn an ia  w sw ej ana litycznej rozpraw ce n a  ła ­
m ach  Nr. 2 czasop ism a „A w angarda" p. t. „ P r z e ­
s i l e n i e  p r a s y ,  j a k o  n a r z ę d z i a  t w o r z e ­
n i a  o p i n j i w p o 1 i t y c e“, zaznaczając, iż p rze­
silen ie to „znajdu je  się . . .  w bezpośrednim  zw iązku 
z przesilen iem  dzisiejszych form  dem okracji".

A u to r s tw ierdza  rów nież, że każde, w iększe p rzy­
n ajm n ie j, w ydaw nictw o prasow e stało  się p rzedsię­
biorstw em , oraz, że p ra sa  jak o  o rgan  w y tw arzan ia  
opinji, p rze s ta ła  znajdow ać w iarę"  w obecnej, pow o­
jennej dobie. Ale a u to r  nie za łam uje  z tego pow odu 
rą k  i szu k a  środków  n ap raw y  zła. Z daniem  jego, 
„w pływ , jak i o rgany  w y tw arzan ia  op in ji odzyski­
wać b ę d ą . . . ,  w m iarę  zan ik u  tej ro li w p rasie  co­
dziennej, tygodnik i i m iesięczn ik i"  jak o  nie w ym a­
gające  inw estycyj ta k  w ielk ich  kap ita łów , jak  p ism a  
co d z ien n e .. .  A utor n ie m a  tu ta j n a  m yśli p o p u la r­
nych  ilu stro w an y ch  tygodników  czy m iesięczników  
— „m agazynów " o celach rozryw kow ych, łecz w yda­
w nic tw a publicystyczne, przeznaczone d la czy te ln i­
ków zpośród in teligencji, jak o  sfery, k tó ra  w y tw arza  
o p in ję .. .  Pozatem  uzdrow ienie p rzesilen ia  p raso ­
wego w dziedzinie tw orzen ia  op in ji publicznej u za ­
leżn ia a u to r od ro li p u b lic y s ty ...

„Jedyn ie osobista  odpow iedzialność publicystów  
szybko dokona selekcji m iędzy tym i, k tó rzy  są  coś 
w arci, a tym i, k tó rzy  ty lko  dzięki d z ia łan iu  za p a ra ­
w anem " bezim ienności d z ien n ik arsk ie j, „m ogą u p ra -

Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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w iać sw oją działa lność" — ośw iadcza dr. D robnik, 
zaznaczając, że „w dziedzinie prasow ej sto im y przed 
zadan iem  w yrob ien ia  w ybitnych  d z ienn ikarzy  i p u ­
blicystów , k tó rych  nazw isko  pod a rty k u łem  daw ało­
by ręko jm ię , że to, co piszą, trak to w an e  je s t pow aż­
n ie i w poczuciu odpow iedzialności.

Szersze rozw inięcie w ytycznych „przesilen ia  
prasy" dał dr. D robnik  w k ilk u  rozdzia łach  w ydanej 
n ak ład em  „A w angardy" k siążk i p. t. „P rzesilen ie  
w spółczesnej p o li ty k i" ...

Głos dr. D robn ika jes t ciekaw y, jak o  w yraz opinji 
najm łodszego poko len ia  dz ien n ik arsk ieg o  na cele 
i zad an ia  p ra sy  i p u b lic y s ty k i...

P ra s a  w dziedzinie p ro p ag an d y  oraz rek lam y  
znalazła, o sta tn io  p a ru  rzeczników .

P. W  ł. B a l i ń s k i  w w ydanej w końcu  1929 r. 
z datę  r. b. u  H oesicka w W arszaw ie  książce p. t. 
„ P r o p a g a n d a ,  j e j  m e t o d y  i z n a c z e n i e "  
(8-ka, str. 16°) d o ty k a  ty lko częściowo prasy , jako  jed ­
nego z — najw ażn ie jszych  — środków  p ropagandy  
— słowem  d rukow anem , i pośw ięca tem u  zagadn ie­
n iu  rozdział spec ja lny  (str. 52-—78), om aw iając  osob­
no dz ienn ik i i czasopism a. A u to r nie w yczerpuje 
całkow icie tem atu . Z resztą  n ie rości sam  do tego 
p re tensji, zaznaczając w yraźn ie  w przedm ow ie, może 
zbyt skrom nie, że k s iążk a  jego jest d a lek a  od dosko­
nałości. M imo to m a  ona duże znaczenie, jako  p ie r­
w sza w tej dziedzinie w naszem  p iśm ienn ic tw ie  rzecz
0 ch a rak te rze  teoretyczno-prak tycznym . A utor nie 
d aje  „żadnych recept, żadnych  n iezaw odnych porad  
n a  robienie p ropagandy", a no tu je  sk rę tn ie  to, co 
w p rak ty ce  propagandow ej u  nas i gdzieindziej zdzia­
łano, rozw ija jąc  n iek tó re  zasady  środków  oddziały­
w an ia , jak o  pew ne drogow skazy i pozostaw ia jąc w y­
bór środków  i m etod postępow ania do u zn a n ia  p ra k ­
tyka, zależnie od tego, jak  się u k ład ać  będą w a ru n ­
ki p racy  p ropagandow ej, ta k  rozm aite  i ta k  zależne 
od w arunków  życia oraz te ren u  pracy, a przede- 
w szystk iem  sp raw y  p ro p a g an d o w e j. . .

Dlatego też u k azan ie  się n a  pó łkach  księg arsk ich  
p racy  p. B alińsk iego  jes t objaw em  bardzo radosnym
1 spodziew ać się należy, że da ona im pu ls do g run - 
tow niejszego za jęcia  się p ro p ag an d ą  w dobrze poję- 
tem  jej znaczeniu. Z anim  jed n ak  u k ażą  się u nas 
naukow e w tej dziedzinie, wzorem  istn ie jący ch  już 
i z jaw ia jących  się raz  po raz  zag ran icą  stud jów  
o propagandzie, książeczka p. B alińsk iego  będzie po­
żytecznym  w skaźn ik iem  d la  w ielu  osób, p ragnących  
służyć spraw om  społecznym , a  nie m ających  albo 
żadnego p rzygo tow ania  do tego, albo pragnących  
p rzy n ajm n ie j dorywczo spraw dzić swe poczynan ia  
w tym  k ie ru n k u  . . .

Z upełnie inny , zasadniczo  pub licystyczny  ch a­
ra k te r  m a ją  dwie b roszu ry : jed n a  p. H e n r y k a
R o 1 i ń  s k  i e g o p. t. „ C e l e  i d r  o gi  p r o p a ­
g a n d y  w y w r o t o w e j "  (Nakł. K sięgarni św. 
W ojciecha, P oznań  1927), a  d ruga , n ap isan a  przez 
ukry tego  pod pseudonim em  C z a r n e g o  L w a  p. t. 
„ K u l i s y  p r o p a g a n d y  c z e s k i  ej, czyli j a k i e  
b ł ę d y  p o p e ł n i a l i  p r  o p a g a n d y ś c i  c z e- 
s c y ?“ (W ydaw n. „W iadom ości Polsko-S łow ackich" 
w Cieszynie, 1926 r.) — obie bardzo ciekaw e, lecz 
tylko, jak o  przyczynki, sk reślone z pobudek p ro p a­
gandow ych pod pew nem i k ą tam i p a trz en ia  n a  s p ra ­
wy życia publicznego.

Pozatem  n a  tem a t p ropag an d y  u  nas i zag ran icą  
zjaw ił się w o sta tn ich  k ilk u  la tach  cały  szereg a r ty ­
kułów , uw ag  i polem ik, rozsianych  po różnych o r­

g an ach  prasy , tak  sam o, jak  i n a  tem at rek lam y , k tó ­
ra  zdobyła się naw et o sta tn io  w W arszaw ie  n a  spe­
cjalne czasopism o p. t. R e k l a m a ,  w ydaw ane już 
rok d rug i jak o  organ Polskiego Zw iązku R eklam o­
wego. Przed zjaw ien iem  się tego czasopism a było 
k ilk a  prób d aw an ia  perjodyków  zagadn ien iom  re ­
k lam y  pośw ięconych, lecz żadne z n ich  by tu  swego 
nie m ogło u trw a lić  (np. „S p r z e d a ż  i r  e- 
k 1 a m  a").

Czasopism o „R eklam ę" red ag u je  p. S t a n i ­
s ł a w  Z e n o n  Z a k r z e w s k i ,  a u to r w ydanej 
w r. 1929 w W arszaw ie książk i pod ty t. „D r o g i  
i m  a n ó w c e  r  e k 1 a m y“.

A u to r słusznie zauw aża, że „gdy przem yśl i k u ­
piectw o całej p raw ie  k u li ziem skiej zaprzęgły" re ­
klam ę, „ jak  n iew oln ika do ry d w an u "  swego, — 
„u nas trw a  jeszcze przedziw ny r o m a n s  z r e k l a ­
m ą " :  „trzeźwe, zim ne, k a lk u lu jące  sfery  gospo­
darcze nie zdobyły się dotychczas n a  w łaściw y sto ­
sunek ; p rzyznały  p raw o  by tu  tej k u r ty z a n ie . . . ,  ale 
zapom nia ły  o jednem : o o k ie łznan iu  jej", — zapom ­
niały, że „pieniądz w ydany n a  rek lam ę pow inien być 
tą  „złotą kulą", k tó rą  now ocześni zdobyw cy ry n k u  
zab ija ją  konkurencję , p o d b ija ją  św iat, zdobyw ają 
ry n e k . . . “

Z daw aćby się mogło, że po tak im  w stępie czytel­
n ik  znajdzie w książce p. Z akrzew skiego szereg 
b arw n ie  skreślonych obrazków , p rzedstaw iających  
najp rzeróżn iejsze „sy tuac je" owego „ rom ansu  z re ­
k lam ą", n a  jej „bezdrożach" i „m anow cach". T ym ­
czasem  au to r, „członek R ady A dm in istracy jn e j o rga­
n izacji „U nion C ontinen ta le  de la pub lic ite"  dał 
w książce swej zbiór w pew nym  ty lko  po rząd k u  u ło­
żonych a rty k u łó w  d z ien n ik a rsk ich  na tem a t re k la ­
my, jej isto ty , postaci i środkach , oraz na  tem a t p ro ­
pagandy, i, m im o 22-ch części — rozdziałów  (na 150 
str.), nie w yczerpał w ielu  zagadn ień  dotyczących 
„zdobycia ry n k u "  naszego d la  rek lam y  wogóle, a d la 
rek lam y  prasow ej spec ja ln ie  . . .

Nie m ożna przecież odm ów ić au to row i dobrych 
chęci zobrazow ania roli rek lam y , oraz po jm ow an ia  
wagi, ja k ą  m a, a p rzy n ajm n ie j m ieć pow inna, re ­
k lam a, gdyż pod tym  w zględem  sk a ła  zagadn ień  
przezeń poruszonych ' jes t w ielka  i nie p o m ija  a k tu a l­
nej coraz bardziej sp raw y  uczyn ien ia  z rek lam y  
p rzedm io tu  n au k i s p e c ja ln e j . . .  Czyni to k siążkę 
p. Zakrzew skiego bardzo ciekaw ym  przyczynkiem , 
lepszym  od szeregu w ydanych  u  n as  już daw niej 
b roszu r innych  pionierów  rek lam y , lecz n ie pozw ala 
zaliczyć jej do p rac  naukow ych  o rek lam ie.

N a to m iast w szelkie cechy naukow ego podejścia 
do p rzedm io tu  m a  w y d an a  w r. 1927 przez In s ty tu t 
N aukow ej O rganizacji w W arszaw ie  k s iążk a  p. O 1- 
g i e r  d a  L a n g e r a  p. t. „ Z a s a d y  o g ł a s z a ­
li i a". K siążka ta  pow stała  z przeróbki w ykładów  
p. L an g e ra  o „organ izacji sprzedaży  i og łaszan ia"  
w W yższej Szkole d la  H an d lu  Z agranicznego we 
Lwowie". M aterja ł do tych  w ykładów , a  w ięc po­
średn io  i do książk i, a u to r czerpał przew ażnie z bo­
ga te j w tej dziedzinie l i te ra tu ry  am ery k ań sk ie j oraz 
z w łasnych  spostrzeżeń w S tan ach  Z jednoczonych 
A m eryki Północnej i w k ra ju .

A utor zaznacza, że „brak odpow iedniego m a te ­
rja łu , odnoszącego się do o rgan izacji og łaszania 
w Polsce, jak  i ograniczone fundusze, nie pozw ala­
jące n a  b ad an ia  w tym  k ie ru n k u " , były „pow odem  
stosunkow o szczupłych in fo rm acy j o ogłaszaniu
11 naS  ‘ ‘ ‘ (Ciąg dalszy  nastąp i.)
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Rolnicza Drukarnia
i K s ię g a r n ia  N a k ła d o w a

S p ó łk a  z o . p .

P oznań , u l. S ew . M ielżyń sk iego  24 — T ele fo n  23-65

Drukarnia -  C h i ip l ia  -  Introligatoruia -  Ksieiarnia
wykonuje

D ru k i m a s o w e  dla przemysłu i handlu jak: prospekty, broszury, sprawo­
zdania, formularze, koperty, publikacje reklam i t. p D ru k i a r t y s t y c z n e  
ja k : dyplomy, plakaty, zaproszenia, uwiadomienia, etykiety i t p. —
O p a k o w a n ia  papierowe na wszelkie cele przemysłowe i handlowe, pudełka, 
tutki, woreczki i t. p. — I n t r o l ig a t o r s k ie  prace tak masowe (broszury, 
sprawozdania, książki), jak artystyczne (oprawa albumów, dziel biblj. i t. p.)

Wydawnictwo tygodnika „PORADNIK GOSPODARSKI*1 Organ Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu 
najpoczytniejsze pismo rolnicze. Doskonały organ ogłoszeniowy dla pism zainteresowanych w rolnictwie.

Z cyk lu : W sp ó łczesn a  p ra sa  w  P o lsce .

ST A N ISŁ A W  JARK O W SK I — Warszawa.

Prasa w  Polsce w  roku 1929.
w jęz. b ia ło ru sk im  l i  14 23 29 13 (0,65%)
w jęz. ro sy jsk im  12 18 17 21 10 (0,4%)
w jęz. f ra n cu sk im  5 3 3 9 12 (0,6%)
w jęz. l i tew skim  5 4 5 7 8 (0,4 %)
w jęz. ang ie lsk im  2 2 2 3 4 (0,2 %)
w jęz. czeskim 1 1 1 1 2  (0,1%)
w jęz. łac iń sk im  ,—  — —- \ \  (0,05%)
w jęz. esperan to  1 I 1 1 1 (0,05%)
w jęz. fr-ang-niem . — — — — i  (0,05%)
w jęz. ang-niem . — — - — _  i  (0,05%)
w  jęz. pol-niem.  3 3 3 3 3 (0,15%)
razem  w 13 jęz. 1606 1 771 1 975 2 353 2 270 (100%)

W  tej liczbie było w ydaw nic tw :
nowozałożonych 539 548 536
i wznowionych 159 238 158
przes ta ło  zaś wychodzić “ ) 494 408 776

Z pośród  n o w o z a ł o ż o n y c h  w ydaw nic tw  w  r. 1929 
było 465 polskich, 30 żydowskich i 5 heb ra jsk ich ,  15 ru-  
s ińsk ich  i 6 b ia łorusk ich ,  oraz 11 n iem ieckich  i 4 innych  
językach.

W iększość z nich s tanow iły  czasopisma, p rzeważnie
miesięczniki (158) i tygodniki (110) oraz w ydaw nic tw a, 
u kazu jące  się  n ie regu la rn ie  (130) tudzież dw u tygodn ik i  lub 
pó łm iesięczniki (50), wówczas, gdy gazet, p rzeważnie  krót-

**) t. j. ta k ic h  w y d a w n ic tw , k tó re  is tn ia ły  w  la ta c h  p o p rz e d ­
n ic h  lu b  byty  z a r e je s tro w a n e  w  d an y m  ro k u , a n ie  u k a z a ły  sie 
w ca le  w  d an y m  roku.

N ajśw ieższa S tatystyka prasy w  Polsce ukazała  się 
w jednym  z os ta tn ich  tegorocznych zeszytów w ydaw ­
nictwa „W iadom ości S ta tys tyczne Głównego Urzędu S ta ­
tystycznego w W arszaw ie  (zesz. 7 z d. 5. 4. 1930) pod p o s ta ­
c ią dwóch zes taw ień  ilości za re je s trow anych  w ydawnictw  
prasowych, w edług „danych  tym czasow ych" za r. 1929: 
Jedno z tych zestaw ień  uw zg lędn ia  w y daw nic tw a  w edług 
języków, w ja k ich  się ukazu ją ,  a d rug ie  — według' często­
ści ich wychodzenia.

W ed ług  tych dan y c h  s ta ty s tycznych  o g ó l  n a l i c z  b a
0 r  g a  n ó w  p r a s y  w P o l s c e  w r. 1 9 2 9  j e s t  m n i e  j- 
s z a niż w r. 1928, aczkolw iek przewyższa liczbę w ydaw ­
nictw p rasow ych  za re je s trow anych  w la tach  1925, 192(1
1 1927. N a tom ias t  l i c z b a  w y d a w n i c t w  p r a s o ­
w y c h  w j ę z y k u  p o l s k i  m  j e s t  w r. 1929 w i ę k s z a  
niż w każdym  z 4 Jat poprzednich.  U w idacznia  to n a s tę ­
pu jące  zestaw ien ie  porównawcze, uzupe łn ione  n iek tó rem i 
danem i i o b l ic ze n ia m i , (odsetkami) wraz. z m ian ą  u k ła d u :  
w r o k u  1925 1920 1927 1928 1929 %
wychodziło w yd aw n ic tw  p rasow ych  *):
w jęz. polskim 1 300 1 439 1 584 1 866 1883 (82,8%) 
w żargonie żyd. 104 110 139 171 122 (5,3%)
w  jęz. h eb ra jsk im  15 17 15 24 19 (0,8%)
w jęz. n iem ieck im  84 89 95 113 108 (4,71%)
w jęz. ru s iń s k im  63 70 87 99 83 (3,6%)

*) t. j. ta k ic h , k tó re  w c ią g u  d an eg o  roku  u k a z a ły  sie  co n a j-  
m n ie j raz.
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k o trw ały ch  było już  m nie j nieco (41) obok t. zw. pó łgazet 
— pó łtygodn iów ek  (9) o raz k w arta ln ik ó w  i dw um iesięcz­
n ików  (37).

Z pośród  w ydaw nic tw  w z n o w i o n y c h  w r. 1929 
było 139 po lsk ich , 6 n iem ieck ich , 3 ru s iń sk ie  i 1 b ia ło ru ­
skie, 2 żydow skie i 1 h eb ra jsk ie , o raz 6 w  in n y ch  językach . 
Z pośród  tych  najw ięcej było u k azu jący ch  się n ie  w  ściśle 
określonych  te rm in ac h  (49) i m iesięczników  (47) oraz ty ­
godników  (20). N a to m ias t m nie j już było dziesiętn ie , 
d w u tygodn ików  i pó łm iesięczników  (16) o raz k w a r ta ln i­
ków  (12) i gazet (8), a  n a jm n ie j dw um iesięczn ików  (3) 
i pó łgaze t - pó ltygodn ików  (rów nież 3).

P r z e s t a ł o  w y c h o d z i ć  w r. 1929 — 587 w ydaw ­
n ic tw  polsk ich , 81 żydow skie i 11 h eb ra jsk ic h , 34 ru s iń sk ie  
i 23 b ia ło ru sk ie , 22 n iem ieckie , 11 ro sy jsk ich  i 7 w  (innych  
językach . W śród  tych, n ie  da jących  zn ak u  życia p u b lik a - 
cyj było najw ięcej tak ich , k tó re  by ły  łub  m ia ły  być m ie­
sięczn ikam i (244) i ty g o d n ik am i (232) oraz nie o k reśliły  lub  
nie u s ta liły  te rm in ó w  z jaw ia n ia  się (96). P okaźną , lecz 
znacznie m n ie jszą  liczbę (77) s ta n o w ią  dziesiętn ice, dw u­
tygodn ik i i pó łm iesięczn ik i, o raz gazety  (52) i póltygod- 
n iów ki gazetow e (35), a tak że  k w a r ta ln ik i (32). N ato m ias t 
zupe łn ie  n iezn aczn ą  ilość (8) dw um iesięczn ik i z likw ido­
w ane.

Z ogólnej liczby w ydaw nic tw  za re je s tro w a n y ch  było:
n a  te ren ie  w ojew ództw a:

w ro k u : a w śród  tych :
1927,1928, 1929, p o l s k i c h i n n y c h

w arszaw sk iego  
(razem  z W arszaw ą)

652 785 809: 729 (91%) 80 (9%)

poznańsk iego 265 321 320: 280 (87,5%) 40 (12,5%)
lw ow skiego 233 226 227: 160 (71%) 67 (29%)
krakow sk iego 151 193 161: 150 (93%) U (7%)
śląsk iego 106 143 152: 112 (74%) 40 (26%)
łódzkiego 113 121 112: 82 (74%) 30 (26%)
pom orsk iego 80 109 106: 93 (87,8%) 13 (12,2%)
kieleck iego 74 74 83: 76 (91,3%) 7 (8,7%)
w ileńsk iego 86 100 81: 45 (55,6%) 36 (44,4%)
lubelsk iego 63 90 69: 58 (8,4%) 11 (16%)
białostockiego 52 55 46: 33 (72%) 13 (28%)
w ołyńskiego 39 46 32: 18 (55%) 14 (45%)
stan isław ow sk iego 25 30 25: 15 (55%) 10 (45%)
poleskiego 21 35 24: 15 (62,5%) 9 (37,5%)
now ogrodzkiego 10 14 16: U (68,8%) 5 (31,2%)
ta rnopo lsk iego 5 11 8: 6 (75%) 2 (25%)
razem  w 16 wojew . 1975 2353 2271 1883 (22,8%) 388 (17,2%)

N ajw iększa liczba w ydaw nic tw  m a  swe siedziby w s to ­
licy w  W arszaw ie, gdzie za re je s tro w an y ch  było:

w r. 1927 — 592 w y d aw n ic tw a (ok. 29%),
w r. 1928 — 715 w ydaw nic tw  (ok. 30%),
w r. 1929 — 741 w ydaw nic tw  (ok. 33%),
a  z tych  664 po lsk ie i 77 w  innych  językach .

N a to m ias t poza s to licą  n a  ca łym  obszarze środkow e­
go w  p ań s tw ie  w ojew ództw a w arszaw sk iego  re je s tra c ja  
u rzędow a w ykazu je  ty lko  60 w ydaw nic tw  w  ro k u  1927, 
70 — w i*. 1928 i 68 — w r. 1929, z tych  zaś (z r. 1929) 65 
po lsk ich  i 3 żydow skie, czyli odse tek  m in im a ln y  (ok. 3%) 
w  s to su n k u  do ogólnej liczby w ydaw nic tw  całego p a ń ­
stw a, a n ieznaczny  rów nież w s to su n k u  do liczby w ydaw ­
n ic tw  sto łecznych  (ok. 10% w r. 1927, a ok. 9% w r. 1928 
i w  r. 1929).

N iestety , s ta ty s ty k a  cy tow ana, u w zg lęd n ia jąca  osob­
no liczebność p ra sy  sto łecznej, a  osobno p ra sę  w ojew ódz­
tw a  w arszaw skiego , n ie  podaje  osobno liczb d la  p ra sy  
ośrodków  p rzy n a jm n ie j g łów nych  w in n y ch  w ojew ódz­
tw ach , z a d aw a ln ia jąc  się w sk azan iem  ogólnej liczby w y­
daw n ic tw  w każdem  w ojew ództw ie. A przecież w ydzie­
len ie liczb d la g łów nych  ośrodków  w ojew ódzkich, ja k  
rów nież podan ie  ilości m iejscow ości, k tó re  p o s ia d a ją  o r­
g an y  p rasow e, byłoby b. ciekaw e i pouczające, gdyż by ­
łoby m ie rn ik iem  lub  w sk aźn ik iem  rozm ieszczen ia p ra sy

w d an e m  w ojew ództw ie. Z am ieszczanie zaś tych  p a ru  
dodatkow ych  liczb n ie byłoby w cale u tru d n ie n ie m  czy 
też zw iększen iem  p racy  w urzędzie, poniew aż n a  p o d sta ­
wie tych  w łaśn ie  d an y ch  są  rob ione owe zestaw ien ia . — 
P ozatem  poprzedn io  (do r. 1921) dane te fig u ro w ały  w ze­
staw ien iach  s ta ty sty czn y ch  o p rasie . M imo to naw et, n a  
podstaw ie  tego „skróconego" m a te r ja lu  sta tystycznego , 
p rzy  u p rzy to m n ien iu  sobie obszarów  i liczebności lu d n o ­
ści poszczególnych w ojew ództw , — m ożna stw ierdzić , że 
poza sto licą  n a js iln ie jsz ą  w Polsce p ra sę  i n a jró w n o m ie r­
n ie j rozm ieszczoną m a ją  w ojew ództw a zachodn ie: ś lą ­
skie, poznańsk ie  i pom orsk ie , a  n as tęp n ie  po łudn iow e: 
k rak o w sk ie  i lw ow skie, dalsze zaś m ie jsca  pod tym  
w zględem  z a jm u ją  w ojew ództw a: k ie leck ie i łódzkie oraz 
lubelsk ie , i w reszcie w ojew ództw a w schodnie: w ileńsk ie , 
b ia łostock ie, w ołyńsk ie , now ogródzkie, stan isław ow sk ie , 
po lesk ie i ta rnopo lsk ie .

C opraw da ko le jność ta , ró żn iąca  się od ko le jności, w 
ja k ie j w ojew ództw a te ustaw ićby  m ożna pod w zględem  
ogólnej liczby w ydaw nic tw  każdego z n ich , — by łaby  je ­
szcze in n ą , gdyby uw zględnić ilość m iejscow ości, w  k tó ­
ry ch  w ydaw nic tw a w  każdem  z w ojew ództw  w ychodzą 
poza g lów nem i tych  w ojew ództw  ośrodkam i, ja k  rów nież 
gdyby uw zględnić rów nież n a k ła d y  w ydaw nictw , a  także  
i języki, w  ja k ich  w ychodzą.

U w zględn iając  języki, w ja k ic h  w y d aw n ic tw a p ra so ­
we n a  te ren ie  R zp litej P o lsk ie j się u k azu ją , najw iększe 
odse tk i w ydaw nic tw  po lsk ich  m a ją  w ojew ództw a: k r a ­
kow skie, k ie leck ie  i w arszaw sk ie . T u ta j odse tek  p ra sy  
n iepo lsk ie j nie dochodzi do 10 proc. (7 proc., 8,7 proc. 
i 9 proc.). Nieco w iększe, lecz nie dochodzące do 20 proc., 
odse tk i p ra sy  obcej z n a jd u ją  się w  w ojew ództw ach: po- 
m o rsk iem  (12,2 proc.), po zn ań sk iem  (12,5 proc.) i lubel- 
sk iem  (16 proc.). P o n ad  20 proc., lecz nie dochodząc do 
30 proc. ogólnej liczby m iejscow ych p laców ek  p rasow ych  
za jm u ją  w ydaw nic tw a, redagow ane w  języ k ach  obcych, 
w w ojew ództw ach: ta rn o p o lsk iem  (25 proc.), Ś ląskiem  i 
łódzkiem  (po 26 proc.), b ia ło stock iem  (28 proc.) i lwow- 
sk iem  (29 proc.). W reszcie p o n ad  30 proc. ogólnego ilo- 
s ta n u  lokalnego  p ra sy  stanow i p ra s a  w y d aw an a  nie po 
po lsku  w  w ojew ództw ach: now ogródzkiem  (31,2 proc.), po- 
lesk iem  (37,5 proc.), w ileń sk iem  (44,4 proc.), o raz s ta n is ła - 
w ow skiem  i w o łyńsk iem  (po 45 proc.).

Nie p rzek racza  w ięc nigdzie n a  te ren ie  R zp litej P o l­
skiej, n aw e t n a  n a jb a rd z ie j k resow ych  jej po łaciach , p ra ­
sa  obcojęzyczna m niejszości narodow ych  45 proc. ogólne­
go ilo s tan u  prasow ego ta m  istn ie jącego . — Je s t za tem  
p r a s a  p o l s k a  w  g ran ic ac h  R zplitej, p rzy n a jm n ie j 
pod w zględem  liczebności w y d aw n ic tw  (od 93 proc. do 
55 proc.) d o m i n u j ą c ą .  P rzec ię tn y  je j odse tek  w ogól­
nym  s ta n ie  p o sia d an ia  p ra sy  R zplitej P o lsk ie j w ynosi 
82,8 proc. Gdy zaś doliczyć ok. 0,5 proc. w y d aw n ic tw  po l­
sk ich , w ydaw anych  um yśln ie  w języ k ach  obcych, w ów ­
czas s ta n  p o s ia d an ia  p ra sy  po lsk ie j n a  te ren ie  p a ń s tw a  
w yrażać się może 83,3 proc.

Z pozosta łych  17,7 proc. ogólnej liczby w y d aw n ic tw  
p rasow ych  w  P olsce p rzy p ad a :

6,1% n a  p ra sę  żydow ską (5,8% żarg. i 0,8%  hebr.), 
4,71% n a  p ra sę  n iem iecką,
4,25% n a  p rasę : ru s iń s k ą  (3,6%) i b ia ło ru sk ą  (0,65%), 
0,4% n a  p ra sę  ro sy jsk ą , 
rów nież 0,4% n a  p ra sę  litew sk ą  
i 0,15% n a  p ra sę  w  innych  językach  pu b lik o w an ą .

P r a s a  ż y d o w s k a ,  p rzew ażn ie  żargonow a, łącz­
nie z p ra s ą  h eb ra jsk ą , dochodzi najw yżej do 31 % m ie j­
scowego ilo s tan u  p ra sy  w w ojew ództw ie now ogródzkiem  
(5 w ydaw nictw ), a  do 29% (7 w ydaw nictw ) — n a  P olesiu  
i do 28,5% (12 w ydaw nictw ) — w ziem i b ia ło stock ie j oraz. 
do 25% (8 w ydaw nictw ) — n a  W ołyn iu  i do 16% (13 w y­
daw nictw ) — n a  W ileńszczyźnie. M niejsze zaś niż 15% 
odsetk i są  je j m ie rn ik a m i w  s to su n k u  do p ra sy  lo k a ln e j 
w  innych  w ojew ództw ach, a m ianow icie : ok. 13% (9 w y­
daw nic tw ) — w Lubelszczyźnie, ok. 12,5% — w T arn o ­
polu (1 w ydaw nictw o), 11,5% — n a  te ren ie  łódzkim  (13
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w ydaw nictw),  ok. 8,5% — w ziemi kieleckiej (7 w ydaw ­
nictw) i do 7,2% (54 w ydaw nic tw a) w  W arszaw ie.  N a­
to m ias t  już ty lko 4,4% (3 w ydaw nic tw a) jest m ie rn ik iem  
s ta n u  po s ia d an ia  w  p ras ie  w ojow ództw a w arszaw skiego  
poza m u r a m i  stolicy Polski, a  znacznie już mniejszerni, 
naw e t  u lam kow em i odse tkam i w yraża  się liczebność p r a ­
sy żydowskiej w s to su n k u  do i lo s tanu  prasy , is tniejącej 
w  w ojew ództw ach: k rak o w sk ie m  (1,8% — 3 w y d aw n i­
ctwa), lw ow skiem  (1,3% — również  3 w ydaw nic tw a) 
i Ś ląskiem (0,8% — jedno w ydaw nictwo) oraz w  Wielko- 
polsce (0,3% — również jedno, n ie is tn ie jące  już zresztą 
w ydawnictwo). N iem a wcale p ra sy  żydowskiej n a  P o ­
m orzu  i w województwie S tan is ław ow skiem .

Ciekawe jest  rozmieszczenie n i e m i e c k i c h  p l a ­
c ó w e k  p r a s o w y c h  w Polsce.

N a zachodzie Rzplitej Polskiej,  n a  s a m em  p o g ran i­
czu, dzielącem  ziemię śląską,  w  województwie Śląskiem 
jest  ich jeszcze 39 (25,65% ilo s tanu  całej p rasy ,  is tn ie ją ­
cej n a  ty m  terenie), a  52 n a  z iem iach: w ielkopolskiej
(39 w ydaw nic tw  — 12,13% i pom orsk ie j  (13 w ydaw nic tw  
— 12,26%).

W  Polsce ś rodkow ej — w g łów nęm  ogn isku  życia 
przemysłowego i handlowego, w  po lsk im  M anchesterze ,  
— w Łodzi, jes t  ich 14 (12,5% ogólnej liczby organów 
tam te jsze j  prasy).

N a W schodzie — 2 p laców ki: je d n a  w  S tanis ław ow ie 
(4% ogólnej liczby m ie jscow ych w ydaw nic tw  prasowych) 
i je d n a  na  W ołyn iu  (3,1% ogólnej liczby tam te jszych  or­
ganów  prasow ych).

P r a s a  r u s i ń s k  o - u k r a i ń s k a  g łów ny korpus  
swych o rganów  pos iada  w liczbie 61 we Lwowie (26,9% 
ogólnej liczby lw ow skich  w ydaw nic tw  prasow ych) i w ca­
le pokaźny  garn izon  p rasow y  (9 w ydaw nic tw ) w  S tan i­
s ławowie (36% ogólnej liczby organów  miejscowej prasy) 
oraz pikiety , jak b y  wywiadowcze: je d n ą  w  T arnopolu
(12,5 % m ie jscow ych w ydaw nic tw  prasowych), po dwie: 
n a  W ołyn iu  (6,2%), na  ziemi Lubelskiej (2,9%), w Łodzi 
(1,8%) i n a  ziemi K rakow sk ie j  (1,2%), oraz trzy  w W a r ­
szawie (0,4%).

P r a s a  b i a ł o r u s k a  istn ieje  ty lko na  W ileń­
szczyźnie, jako  po k aź n a  g ru p a  13 w ydaw nic tw  różnego 
rodza ju  (ok. 16% ogólnej liczby o rganów  tam te jsze j  p r a ­
sy).

P r a s a  r o s y j s k a  w  5-ciu m ia s ta ch  z jednego 
d z ies ią tka  swych o rganów  pos iada  5 we wschodnich  czę­
ściach k r a ju :  dw a n a  W ołyn iu  (6,2% ogólnej liczby t a m ­
te jszych w ydaw nic tw  prasowych),  d w a  w W ilnie (2/±%), 
jedno n a  Polesiu  (4,1%), oraz 4 w stolicy Polsk i  (0,5*%) 
i jedno w Łodzi (0,9%).

P r a s a  l i t e w s k a  wszystkie 8 o rganów  posiada 
w W ilnie (ok. 10% miejscowej prasy).

P r a s a  c z e s k a ,  czy też czechosłowacka, w Rze­
czypospolitej Po lsk ie j jes t  n a jm n ie j  l iczna i zadaw aln ia  
się jednem  w ydaw nic tw em  n a  W ołyniu , u k azu jącem  się 
k i lk a n aśc ie  razy  do ro k u  oraz p ro jek to w a n em  w ydaw ni­
ctw em  b iu le tynow em  w W arszawie.

P r a s y  f r a n c u s k i e j ,  ani  t eż a n g i e l s k i e j  w 
ścisłem znaczeniu  tego pojęcia  n ie m a  w Polsce, a pism a, 
w ydaw ane  w tych językach, ja k  również w  k ilku  języ­
k ach  równocześnie, są  p rzeważnie  pu b lik a c jam i polskie- 
mi, um yśln ie  a d  u s u m  zagran icy  w  językach  obcych 
redagow anem i.  Jes t  ich k ilka ,  a liczebność .ich jest uwi- 
toczniona już w  zestaw ien i*  ogólnem. U k az u ją  się czę­
ściowo w  W arszaw ie,  częściowo w K rakow ie i Poznaniu , 
s ta n o w ią  m in im a ln y  odsetek  ogólnego s ta n u  pos iadan ia  
p ra sy  w  Polsce.

P r a s a  ł a c i ń s k a  — to jedno w ydaw nic tw o n a ­
ukowe, a  p r a s a  e s p e r a n c k a  to też ty lko jedno 
w ydaw nic tw o  in fo rm acyjno-nauczające ,  ukazu jące  się 
zresztą  również  i w języku  po lsk im  obok esperan ta .

Ogólny ten  rz u t  oka na  p rasę  Polski z r. 1929 m ożna 
uzupe łn ić  danem i s ta tys tycznem i o rodza jach  jej o rg a ­
nów w edług  częstości ich wychodzenia ; s tw ie rdzając  
p rzedew szystkiem , że:

w r. 1927 1928 1 9 2 9 wycho­
dziło

210

wychodziło

dzienników 
a\ > gazet, uka- 013 
a) żując.się ł i  l 1<J iXÓ 

raz  na dzień

przest. powst. było 
wychod. nowych wznów.

+  +
52 41 8

gazet, wyda- 
wanych 3 

'  lub z razy  
tygodniowo

121 135 35 9 3 112

tygodników 509 588 232 110 20 486

czasopism 
a) 3 lub 2 razy  

w miesiącu
252 272 77 51 16 202

. , raz  w mies. 
‘ wydawań. 638 826 244 158 47 787

, co 2 i co 3 
* miesiące 133 170 40 37 15 182

w innych 
j ,  odstępach 

' czasu i n ie­
regu la rn ie

143 149 96 130 49 232

razem 1975 2353 776 536 158 2271

N astępnie  przytoczyć można, że w  ro k u  1929 było za­
re je s trow anych :

A B 0
a b tygo- a b c razem

g a z e t doikdw czasopism '

W a r s z a w i e ................. 54 6 132 106 363 80 741
wojew. warszawskiem 6 — 15 7 30 10 68

,, poznańskiem 37 46 67 33 119 28 320
„ lwowskiem 12 4 44 27 124 16 227
„ krakowskiem - 7 1 33 12 96 12 101
„ Śląskiem .. . 15 16 34 19 50 18 152
„ łódzkiem 26 — 29 12 35 10 112
„ pomorskiem . 17 34 26 7 17 5 106
,, kieleckiem 7 1 19 9 35 12 83
„ wileńskiem . U 1 14 13 32 10 81
,, lubelskiem . 5 — 21 5 27 U 69
„ białostockiem 10 1 10 3 15 7 46
., wołyńskiem . — 2 13 2 10 5 32
„ stanisławowsk — — 9 4 U 1 25
„ poleskiem . . 2 — 9 1 8 4 24
„ nowogrodzk. 1 .— 8 1 3 3 16
„ tarnopolskiem — — 3 1 4 — 8

razem w R. P. 210 112 486 262 969 232 2271

Z zes taw ień  tych widać, że i pod w zględem  ro d z a ­
jów w y d aw n ic tw  stolica oraz ziemie zachodnie i p o łu d ­
niowe w y su w a ją  się n a  m ie jsca  czołowe. — N atom ias t  
s ta n  p o s ia d an ia  p ra sy  połaci,  leżących n a  wschodzie, 
również  pod ty m  względem ustępu je  zachodowi coraz 
bardziej,  im  dalej n a  wschód.

W idać  to na jlep ie j n a  liczbach gazet, k tó rych  naprz .  
n ie m a  wcale, nie ty lko  codziennych, ale n aw e t  i półty- 
godniówek, w  wojew ództw ach s tan is ław ow sk iem  i ta rno -  
polskiem, zaś ty lko gazeta  codzienna w ys ta rcza  d la  w o­
jew ódz tw a nowogródzkiego, a dwie — d la  w ojew ództw a 
poleskiego i tyleż, ale naw e t  niecodziennych — d la  W o ­
łynia.

Również ilos tan  czasopism, p rze d s taw ia ją cy  się b a r ­
dzo pokaźnie w W arszaw ie ,  wreszcie w P o zn an iu  i K ra ­
kowie, m nie jszy  już  w innych  ogn iskach  p rasow ych  ś ro d ­
kowych województw, jes t  m in im a ln y  w  wojew ództw ach 
w schodn ich  ziem środkow ych i południow ych.

Jeśli zaś uprzy tom nić  sobie, że w łaśn ie  n a  tych zie­
m iach  są  dość znaczne odsetki p ra sy  w ydaw ane j  nie w  
języku  polskim, — m im ow oli n asu w a się „m emento", na-

A

B

C

w
w
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kazujące myśleć o możliwościach dalszego rozwoju pra­
sy polskiej, jako pioniera kultury polskiej nie tylko 
wśród obcych, ale i wśród swoich, którzy ulegli wpływom 
pionierów obcej kultury . . .

O u d zia ł k a p ita łu  n ie m ie c k ie g o  
w  tzw . „p rasie  c zerw o n ej‘ł.

P ro c es  z a k ła d ó w  w y d a w n ic z y c h  „ P ra sy  P o ls k ie j“ 
w  W a r sz a w ie  p rze c iw  „ P la c ó w c e 11.

W połowie k w ie tn ia  b. r. w 3 w ydziale k arn y m  
Sądu okręgowego w W arszaw ie odbyła się sp raw a  
przeciw ko red ak to ro w i odpow iedzia lnem u tygodn ika 
„P laców ki" z o sk arżen ia  w ydaw ców  ta k  zw. „czer­
wonej p rasy "  („Express P o ranny", „K urjer Czerwo­
ny") w W arszaw ie.

W ydaw cy „czerw onej p rasy"  uczuli się do tknięci 
w ierszykiem , zam ieszczonym  w rub ryce „Z niew y- 
staw ionej szopki", w k tó rym  a u to r  używ a zw rotu, iż 
„Niemcy wleźli na  u d zia ły  „czerwonej p rasy"  n a  
55 procent".

Obrońca „P laców ki" mec. N iedzielski załączył do 
sp raw y  dokum enty , stw ierdzające , że przy  k ap ita le  
zak ładow ym  „P rasy  P o lsk ie j"  w w ysokości 2.250.000 
złotych, m a ją te k  tej firny obciążony jes t hipotecznie 
n astęp u jącem i su m am i: 1. B ank  G ospodarstw a K ra­
jowego pożyczył „czerw onej p rasie" 1.132.000 zł.
2. N iem iecka firm a  m aszynow a zap isan a  jes t n a  su ­
mę 238.178 doi. a m , czyli przeszło 2 m iljony  złotych.

Mec. N iedzielski m im o sprzeciw u oskarżycieli 
mec. sen. Perzyńskiego i mec. Ja ro sza  p rzedstaw ił 
sądow i w niosek o konieczności u s ta len ia , jak i ch a­
ra k te r  m a ją  k ap ita ły  n iem ieck ie w tak  znacznej w y­
sokości w prow adzone do p rzedsięb io rstw a i czy nie 
pociągnęły  one za sobą i innych  wpływów  na p rzed ­
siębiorstw o. W tym  celu zaproponow ał odesłanie 
sp raw y  do śledztw a, w skazu jąc  rów nocześnie św iad­
ków, m ogących rzucić należy te św iatło  n a  spraw ę.

R eplikując, — oskarżyciele sprzeciw ili się tym  
w nioskom , jako  zbytnio rozszerzającym  spraw ę.

Sąd po dłuższej n a rad z ie  uw zględnił w nioski 
mec. N iedzielskiego, sp raw ę odroczył i sk ierow ał do 
śledztw a w celu u s ta len ia , jak i ch a rak te r  m a ją  k a ­
p ita ły  n iem ieckie w tem  p rzedsięb io rstw ie prasow o- 
w ydaw niczem . _____

P rop agan d a  w ła sn e g o  w y d a w n ic tw a  
g a z e to w e g o .

W szybkiem  tem pie, w niew ielu godzinach  rodzi 
się gaze ta  — a  po n iew ielu  już godzinach  n as ta je  jej 
zanik, p rzeczy tana bow iem  sta je  się bezprzedm ioto­
wą. Zaledw ie p ism a p o ran n e  doszły rą k  n iec ie rp li­
wie oczekującego czyteln ika, a już, po w ielk ich  m ia ­
stach  zw łaszcza, w yw ołuje się gazety  południow e, po 
k tó rych  hyżo z jaw ia ją  się gazety  popołudniow e, 
a  w końcu  gazety  wieczorowe. Ten niczęm  nie h a ­
m ow any ru c h  w ydaw niczy po tęguje n a tu ra ln ie  zm ysł 
k o n k u ren cy jn y  poszczególnych w ydaw nictw  gazeto­
wych. W tem  w zm agan iu  w ydaw niczem  jest p ro p a­
g an d a  w ezw aniem  zbawczem !

W  jak im k o lw iek  zak ą tk u  gm achu  w ydaw niczego 
jes t zaciszne m iejsce, w k tó rem  fachow y p ro p ag an ­
dzista  w spólnie z a r ty s tą  g ra fik iem  rozm yśla ją  i n a ­
ra d za ją  się n ad  now em i sposobam i indyw idualnego  
w p ły w an ia  n a  liczne rzesze czytelników  gazet, po­
szu k u ją  m ożliw ych środków  w celu opanow ania  czy­

teln ików  i inseren tów  w in teresie  w ydaw nictw a,, 
w k tó rem  są ustanow ien i. Ażeby re k la m a  stosow a­
n a  d la w łasnego w ydaw nictw a s ta ła  się sku teczną, 
należy rozpatrzeć różne psychologiczne w łaściw ości, 
is to ty  ludzi, ich sposoby m yślen ia  i upodoban ia  
i w reszcie ich otoczenie. W edług tych zasad  sto su je  
się system  propagandy, k tó ra  w tenczas dopiero po­
s ia d a  spotęgow ane znaczenie gospodarcze, jeżeli się 
u d a  zw rócić uw agę publiczności w sposób o ry g in a l­
ny, niecodzienny, sug iestyw ny  za pom ocą tek s tu , 
ilu s tra c ji  lub d ru k u  kolorowego. P ro p ag a n d a  w ła ­
snego w ydaw nictw a gazetow ego obraca się w dwóch 
k ie ru n k ach : p ropagandy  abonentow ej i in se ra to -
wej. Obydwa w ym ienione rodzaje  p ropag an d y  u zu ­
p e łn ia ją  się w zajem nie, gdyż olbrzym ia liczba abo­
nentów  przyczyn ia się pośrednio  do spo tęgow ania 
liczby ogłoszeń gazetow ych — a olbrzym ia ilość inse- 
ra tów  w abi znów do zaabonow ania  danej gazety  lub  
czasopism a. Że p ro p ag an d a  obejm ow ać m oże w szel­
kie przedm ioty  u ży tku  publicznego i w tym  celu po­
sługu je  się w szelkiem i zdobyczam i technicznem i, ro ­
zum ie się sam o przez się.

N iem al zawsze sku tecznym  środk iem  stosow anej 
p ropagandy  jest p lak a t. W szędzie osięga on czło­
w ieka, n a  litfasaeh  i tab licach  służących  reklam ie,, 
w w agonach, tram w a jach , au to b u sach  i w la taw cach  
pasażerow ych naw et. Również rek lam o w an ie  w ła­
snego w ydaw nictw a za pom ocą godeł rek lam o w y ch  
ustaw ionych  w zdłuż to ru  kolejowego, p o siad a  szcze­
gó lną w artość; n u d ząca  się w podróży publiczność 
zw raca się z szczególną uw ag ą ku  rzeczonym  p rzed ­
m iotom  reklam ow ym . P ro p ag an d a  n a  rzecz w łasn e­
go w ydaw nictw a gazetow ego potęgow aną być m oże 
w skazyw aniem  n a  ak tu a ln o ść , n a  polityczne i k u ltu ­
ra ln e  znaczenie gazety  i jej poczytność w y raża jącą  
się w ty lu  a ty lu  tysięcaeh  dziennie w ydaw anych  
egzem plarzy. C enną w artość posiada podaw anie na 
p lak a tach  rek lam ow ych  oryginalnego nag łó w k a ga­
zety. N iezain teresow any  n asam przód  w idz p lak a tu , 
czytając takow y n ieraz  bezw iednie, u trw a li sobie 
w pam ięci c h a ra k te r  p ism a  czołowego n ag łó w k a g a­
zety, k tó ry  przy n ad a rza jące j się okoliczności z now a 
sobie uprzy tom ni.

D alszym  środk iem  rek lam ow ym  jest in se ra t- 
W tej dziedzinie fachow y p ro p ag an d z is ta  i g rafik  m a 
szerokie pole do p o k azan ia  swej sztuki. W łaśn ie  
ogłoszenie polecające w łasne w ydaw nictw o pow inno 
być pod względem  techniczno-gazetow ym  w ybitn ie 
wzorowe; pow inno u jaw n iać  du ch a  i k ie ru n ek  gaze­
ty, pow inno zdobyw ać zaufan ie czyteln ika. Czytel­
n ik  nie pow inien być nudzony długim  tek stem  —- 
chw ila  w spółczesna nie znosi tego — zd an ia  pow inny 
być w ogłoszeniu polecającem  d an ą  gazetą skoncen­
trow ane, fo rm a w y rażan ia  się pow inna być sugiesty- 
w nie p rzem yślaną, pociągającą , ty lko w tenczas bo­
w iem  in se ra t okaże się sku tecznym  środkiem  p ro p a­
gandy  w ydaw nictw a.

Ogłoszenie ilu stro w an e  jest korzystn iejszem  od 
w ykonanego zw ykłym  zestaw em . W p ad a jąca  w oko 
ry c in a  w połączeniu  z p rzejrzystym , reklam ow o- 
techn iczn ie beznagannym  tek stem  w każdym  razie  
odniesie sku tek  pożądany.

W przeciw ieństw ie do p la k a tu  i in se ra tu , k tó re  
w stosow anej p ropagandzie zw raca ją  się do szero­
kich kół publiczności, zw raca się p rospekt, k tó ry  po­
siad a  więcej p ry w a tn y  ch a rak te r , do poszczególnej 
osobistości. To trzeba uw zględnić już przy  ujęciu  
treśc i p rospek tu , rów nież przy  wyborze fo rm atu , pa-
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pieru , ko lo ru  i p ism a. W prost n ieograniczone są 
m ożliw ości u k sz ta łto w a n ia  p rospek tu . Stosow ny, 
ob jaśn ia jący  treść i zdobiący m a te rja ł obrazkow y 
m oże spotęgow ać czar propagandow y, coprawda. nie 
pow inien być przesadny. P ro sp ek t gazetow y służy 
częstokro tn ie  także do w skazyw an ia  n a  różne u ro ­
czystości i w ydarzenia , m ianow icie z okazji wystaw , 
zjazdów, obchodów i tym  podobnych, u k azu jący  się 
jako  nadzw yczajny  dodatek  gazetow y. D odatki tak ie  
m a ją  w ielkie znaczenie inseratow e. K ierow ać u w a­
gę na  tak ie  w ydarzenia , w y jaśn iać  gospodarczą w a r­
tość takow ych, to znow u jest zadan iem  prospektu .

Obok p ropagandy  za pom ocą p lak a tu , in se ra tu  
lub p ro sp ek tu  w ydaw nictw a gazet w ykorzystu ją  rów ­
nież w szelkie polityczne i sportow e w ydarzen ia  d la 
celów p ropagow an ia  gazety. T ak  znów z okazji 
wyborów stosow ną p ro p ag an d ą  gazety  jes t p odaw a­
nie w yników  wyborczych za pom ocą rek lam y  św ietl­
nej lub g łośnikow ej w raz ze w skazyw aniem  w łasne­
go w ydaw nictw a gazety. Z okazji zjazdu Sokołów, 
cyklistów  lub innych  sportow ców  ufundow an ie  n a ­
grody przez dane w ydaw nictw o gazety  rek lam u je  
takow e dodatn io  w szerokich  ko łach  publiczności. 
Z arek lam ow an ie  now ej pow ieści w odcinku gazety 
rów nież jest d o skonałą  p ro p ag an d ą  d la w ydaw ni­
c tw a gazety. R ozdzielanie bezp ła tne w śród publicz­
ności pocztów ek ilu strow anych , kalendarzyków  
i tym  podobnych przedm iotów  z f irm ą  w ydaw nictw a 
gazety  byw a często stosow ane z pow odzeniem .

To w szystko i jeszcze inne sposoby św iadczą 
o szeroko rozgałęzionej sieci w łasnej p ropagandy  g a­
zetow ej. Pom im o w ielostronnego sto sow an ia  wszel­
k ich  m ożliw ych środków  p ropagandy , ton  takow ej 
pow inien  być uprzejm y, bez przesady, szczery, nie 
n a rzu ca jący  się niepotrzebnie. Tylko w tenczas, gdy 
duchow o i a rty sty czn ie  w ybitne żyw ioły zaczną 
kszta łtow ać rek lam ę z uw zględnien iem  zasad psy­
chologicznych i estetycznych, re k la m a  tak o w a nabie­
rze w iększej w artości gospodarczej i w a lk a  z k o n k u ­
re n c ją  będzie skuteczną.

Z chwili bieżącej
Konkurs dla dziennikarzy o nagrody publicystyczne  

Targów W schodnich w e Lwowie. Na 1930 rok  przypada, 
dziesięciolecie is tn ie n ia  T argów  W schodn ich  we Lwowie. 
P ra g n ąc  z okaz ji jub ileuszu  wzm óc za in te reso w an ie  p o l­
sk ich  au to ró w  i pub licystów  p rze jaw am i gospodarczem i 
k ra ju , u s ta n o w iły  T arg i W schodnie nag rodę  pub licystycz­
n ą  w łącznej w ysokości zl 3 500 za n a jlep szy  a r ty k u ł lub 
u tw ór, k tó ry b y  ośw ie tlił ogólno-polskie znaczenie gospo­
darcze, społeczne, k u ltu ra ln e  i narodow e te j placów ki. 
N agrody  poszczególne w ynoszą: p ie rw sza  — zł. 2 000, d ru ­
g a  — zł. 800, trze c ia  — zł. 400, czw arta  — zł. 300. — Do 
u d z ia łu  za p rasz a  się w szystk ich  po lsk ich  au torów , eko­
nom istów , publicystów , d z ien n ik a rzy  i lite ra tó w , zam iesz­
ka ły ch  czy to  w P olsce czy zag ran icą . O nagrodę kom pe- 
tow ać m ogą a r ty k u ły  ogłoszone przez au to ró w  czy to w 
języ k u  po lsk im , czy to w języku  obcym , k tó re  po jaw ią  
się w p ra s ie  codziennej lub  perjodycznej, k ra jow ej czy 
zag ran iczne j, w  czasie od ogłoszenia n in ie jszej nagrody  
do d n ia  31 s ie rp n ia  1930 r. W ybór te m a tu  i fo rm y pozo­
s ta w ia  się sw obodnej oceniie p iszących . Sposób opraco­
w a n ia  nie m a  służyć rek lam ie , a m a u jm ow ać jedynie in ­
s ty tu c ję  T argów  W schodnich , jako  zjaw isko  społeczne, 
n a  tle  naszego życia gospodarczego, politycznego, czy k u l­
tu ra ln eg o . O bjętość a r ty k u łu  w in n a  obejm ow ać 1 000 słów 
do 6 000 słów. A rty k u ł może być rów nież ilu s tro w an y  r y ­
cinam i. Ten sam  a u to r  może się ub iegać o w ięcej nagród, 
zapom ocą rozm aitych  a rty k u łó w . K olegjum  sędziów  zo­
s ta n ie  pow ołane przez Z arząd  T argów  W schodnich  w po­

rozum ien iu  z p rezy d ju m  m ia s ta  Lwowa, Z w iązkiem  Zaw. 
L ite ra tó w  P o lsk ich , T ow arzystw em  i S yn d y k atem  D zien­
n ik a rz y  P o lsk ich  i Izbą P rzem ysłow o-H andlow ą. Auto- 
row ie w inn i n ad e s ła ć  d la  u ży tk u  ko leg jum  sędziów  po 
5 egzem plarzy  p ism a, w k tó rem  się d an y  a r ty k u ł p o ja ­
wił, d la  u ła tw ie n ia  pracy , o ile m ożności, bezpośrednio  
po ogłoszeniu, z n ap isem : n ag ro d a  p u b licystyczna  T a r­
gów W schodnich , Lwów, Ja g ie llo ń sk a  1. P rzy  a r ty k u ­
łach  obcojęzycznych p o żąd an y  je s t w łasn y  lub  au to ry zo ­
w an y  p rze k ład  polski. W ynik , orzeczenie sędziów, p o d a­
ne będzie do d n ia  31 g ru d n ia  1930 r. do w iadom ości n a ­
grodzonych  lis tem  poleconym  i w  dz ienn ikach . Z arząd  
T argów  W schodn ich  zastrzeg a  sobie p raw o  p rz e d ru k u  a r ­
ty k u łó w  lub u tw orów  nagrodzonych . W szelk ich  in n y ch  
in fo rm acy j, k tó reby  się ew en tu a ln ie  okazały  po trzebne, 
ud z ie la  Z arząd  T argów  W schodnich , Lwów, ul. J a g ie l­
lo ń sk a  1.

Nowe w ydaw nictw a prasowe w Poznaniu. N ak ład em  
D ru k a rn i P o lsk ie j S. A. w P oznan iu  u k a z a ł się n u m e r  
okazow y „W ielkopo lan ina". P ism o to u kazyw ać się bę-- 
dzie 2 razy  w tygodn iu  i je s t p rzeznaczone g łów nie d la  
m iasteczek  i wsi. „W ielkopo lan in" je st s ta rem , zn an em  
w W ielkopolsce p ism em  ludow em , w ychodzącem  od ro ­
k u  1883, przez la t  38. W  osta tn ich  10-ciu la ta c h  p ism o to 
nie w ychodziło, aż doczekało się w znow ien ia  go przez 
za k ła d y  graficzno-w ydaw nicze D ru k a rn i P o lsk ie j S. A. w  
P o zn an iu . Będzie to zatem  szóste w ydaw nictw o p rasow e, 
u k az u ją ce  się n ak ład e m  D ru k a rn i P o lsk ie j S. A. w P o­
znan iu .

W  o sta tn ic h  d n iach  u k a z a ł się w P o zn an iu  „P rzeg ląd  
Socjologiczny", p ierw sze naukow e czasopism o socjolo­
giczne w  Polsce, a jedno  z n ie licznych  w  E uropie. „P rze­
gląd  Socjologiczny" zosta ł w ydany  przez P o lsk i In s ty tu t 
Socjologiczny z zasiłk u  F u n d u szu  K u ltu ry  N arodow ej. — 
W y tw o rn a  sz a ta  zew n ętrzn a  czasop ism a (okładka, d ruk , 
czcionka) zdoła zadow olić n aw et w ym agającego  bib ljo fila . 
„P rzeg ląd  Socjologiczny" w yszedł z pod p ra sy  R olniczej 
D ru k a rn i w P oznan iu .

Laureaci nagród literackich i naukowych m iast Lwo­
wa i  Łodzi w  roku 1930. N agrodę lite ra c k ą  m. L w ow a 
na  ro k  b ieżący w sum ie 7 500 zł. p rzyznano  lite ra to w i 
i d ram a tu rg o w i Ignacem u N ikorow iczow i. — N agrodę 
n a u k o w ą  m ia s ta  Lw ow a im . K aro la  S zajnochy, n a  ro k  
1930, w w ysokości 7 500 zł, p rzyznano  p rofesorow i u n i­
w ersy te tu  J a n a  K azim ierza, dr. W ładysław ow i A b ra h a ­
m ow i. — N agrodę lite ra c k ą  m. Łodzi p rzyznano  A lek san ­
drow i B rucknerow i, zn ak o m item u  h is to ry k o w i l i te r a tu ry  
po lsk ie j i slaw iście.

Napady na lokale „Słowa Pomorskiego" i „Głosu Ro­
botnika" w Toruniu. W  nocy z 13 n a  14 k w ie tn ia  rb. 
n a s tą p ił  n ap a d  na lokale „S łow a P om orsk iego" i „G łosu 
R obotn ika". O godzinie 3 ran o  w ybito k ilk a n aśc ie  szyb 
w  m ie sz k an iu  d y re k to ra  „D ru k arn i R obotniczej", posła  
A n tczaka  i zniszczono ogród p rzed  d ru k a rn ią . Około 
godz. 4 ja k ie ś  dw a in d y w id u a  zaczęły bom bardow ać k a ­
m ien iam i okna a d m in is tra c ji „S łow a P om orskiego", w y­
b ija ją c  w ie lk ą  szybę w ystaw ow ą. U jęto  2 spraw ców  n a ­
p adu . Je s t to  już trzeci n a p a d  n a  pow yższe w ydaw nic tw a, 
a d ru g i w ro k u  bieżącym . J a k  poprzednie, ta k  i o s ta tn i 
n ap a d , m a c h a ra k te r  polityczny.

Z życia syndykatów  dziennikarskich na Pomorzu.
D nia 13 k w ie tn ia  rb . m ia ło  się odbyć w  Bydgoszczy p o łą ­
czenie dw óch is tn ie jący ch  na P om orzu  o rgan izacy j d z ien ­
n ik a rsk ich , m ianow icie „S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  P o m o r­
sk ich", k tórego  p rezesem  je s t p. Ja n  Teska, w ydaw ca 
„D zienn ika Bydgoskiego" i „S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  
P o lsk ich  z P om orza", k tórego  prezesem  je s t p. red . M a­
je rsk i. U k łady  poprzednie p o su n ę ły  się ta k  dalece,* że 
u sta lo n o  już o bustronn ie  i uzgodniono lis tę  w spólnego 
za rząd u . T ym czasem  n a  zjeździe do p o ro zu m ien ia  nie 
doszło. W obec tego połączenie obu o rg an izacy j nie n a ­
stąp iło . Tegoż d n ia  w B ydgoszczy odbyło s ię 'w a ln e  ze­
b ran ie  „S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  P o lsk ich  P om orza". 
P rzy zn an o  red. M ajersk iem u ty tu ł cz łonka honorow ego. 
Do now ego za rząd u  w ybran i zos ta li: red. pos. S acha z To-
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r u n ią  — prezes, red. Cieślak z Inow rocław ia  - w icepre­
zes, red. L ew andow ski z P e lp l ina  — sekre tarz ,  red. M a­
dejsk i z T o ru n ia  — zast.  sek re tarza ,  red. P a ła szew sk i — 
ska rbn ik ,  red. F ied ler  z Bydgoszczy i Matłosz z P e lp l in a  
— ławnicy. I)o kom is ji  rew izy jnej weszli pp. red.: Kana- 
rowski,  M ałycha i Różański.  Do Z arządu  S yndyka tu  
D ziennikarzy  P o m orsk ich  w ybrano  pp.: red. J. Teskę, red. 
R. W asilewskiego, red. J. Zagierskiego i red. L. Łydko.

Prace Polskiego Towarzystwa W ydawców Książek.
Zarząd  Polskiego T ow arzystw a W ydaw ców  Książek, do­
szedłszy do wniosku , że na leży  bezw arunkow o u p o rzą d ­
kow ać sp raw y  wydawnicze, po rozum ia ł  się ze Związkiem  
W ydaw ców  Dzienników i Czasopism i do nowej u s ta w y  
prasow ej w prow adził  dział spec ja lny  o książce, k tórego 
dotychczas brakow ało .  Ustalono, że za książkę  u w aża  się 
d r u k  nieperjodyczny, zaw iera jący  cona jm niej  32 strony; 
wprow adzono obow iązkow ą re je s trac ję  wydawców, za w y­
ją tk ie m  ,w ydawnictw  rządowych, sam orządow ych, w ła ­
snych  a u to rsk ich  i p row adzonych  przez czasopism a oraz 
uzgodniono p rzep isy  o książce z p rzep isam i o czasopi­
sm a c h  tam , gdzie tego w y m ag a ły  względy p rak tyczne .  — 
P ro je k t  ten  był ro zp a try w a n y  w P re z y d ju m  R ady  M ini­
s trów  i we w łaśc iw ym  czasie będzie w nies iony do ciał 
u staw odaw czych . — S ek re ta rz  g ene ra lny  P. T. W. K., p. 
S tan is ław  Ąrct,  ra z e m  z p. ra d c ą  B. Połonieckim, jeszcze 
raz  in te rw en jow ał  w M inisters tw ie  Poczt i Telegrafów 
w  spraw ie  u lg  ta ry fow ych  d la  ks ięgars tw a . P. Połoniecki 
fachowo p rze d s taw ił  dezydera ty  k s ięgarzy  p. dyrek torow i 
D epa rtam en tu ,  W eyherowi, k tó ry  obiecał je rozpatrzeć. 
Delegacja p ros i ła  o zrów nanie  k s iążek  i d ruków  k s ię g a r ­
sk ich  z d ru k a m i  urzędowemi, m o ty w u ją c  to w artośc ią  
k u l tu r a ln ą  książki .  Oprócz tego p rzeds taw iono  cały  sze­
reg  drobniejszych  postu la tów , jako  to: dopuszczenie k i l ­
k u  k s iążek  do przesyłki,  jako  d r u k  powyżej 1 k ilog ram a, 
w prow adzen ie  paczek  3-kilogramowych, łączenie k i lk u  
zleceń do różnych  ad resa tów  w jednej kopercie, w y sy ła ­
n ie  większej ilości paczek do jednego a d re s a ta  za jednym  
l is tem  nadaw czym . Co do d robnych  u ła tw ień , są  pewne 
możliwości ich p rzeprow adzenia ,  zasadn icza  je d n ak  s p r a ­
w a obniżenia kosztów  przesy łk i  nie ro k u je  wielk ich  n a ­
dziei.

Nowy zarząd Tow. B ibliofilów  w  Toruniu. N a zebra­
n iu  Tow. Bihljofilów, k tóre  się odbyło w  połowie bież. 
m ies iąca  w ybrano  now y zarząd  w składzie n a s tęp u jący m  
p. Mocarski prezes, dr. Dziedzic wiceprezes, sędzia T. P ie ­
t ry k o w sk i  sek re ta rz  i za razem  ska rbn ik .

Gazeta rusińska w  Czechosłowacji, drukowana alfa­
betem  łacińskim . Na Rusi P o d k arp ac k ie j  w y d an y  m a  
być w  języku ru s iń s k im  dziennik, d ru k o w a n y  a lfabe tem  
łacińsk im . P la n  ten  jest  po p a r ty  przez w ydzia ł p rasow y 
p rez y d ju m  r a d y  m in is t ró w  w zw iązku  ze s topniow em  
w prow adzen iem  w  życie au tonom ji  tej części p a ń s tw a  
czechosłowackiego.

P ół m iljona dolarów na bibljotekę. Z nany  ekonom i­
s ta  am ery k ań sk i ,  prof. Seligm ann, sprzedał u n iw e rsy te ­
towi ko lu m b ijsk ie m u  za pół m il jo n a  do la rów  sw ą b ib ljo ­
tekę, l iczącą ponad  50.000 tom ów  i g rom adzoną  przezeń 
przez 50 lat.

Ilość czasopism  w Grecji. W edług  os ta tn ich  danych  
s ta tystycznych , ilość dzienników  w ychodzących w Grecji 
ob liczają  n a  70 (z tego 20 w  sto łecznem  mieście Atenach). 
Czasopism innych, t. j. tygodn ików  i miesięczników, w y­
chodzi około 100. W  s to su n k u  do liczby ludności Grecji 
(6 i pół miljona),  nie są to by n a jm n ie j  niskie  cyfry s ta n u  
czytelnictwa.

Nekrologja
Ś p. Franciszek Rawita - Gawroński. Dnia 16 kw ie t­

n ia  1930 r. w  Józefowie pod O twockiem zm ar ł  F ranc iszek  
R a w ita  - Gaw roński,  w yb itny  publicysta ,  h is to ry k  i dzia­
łacz, w  84 ro k u  życia. Ze ś. p. F ran c iszk iem  R a w itą  - Ga­
w ro ń s k im  schodzi do g robu  znakom ity  p isa rz  i zasłużony  
d la  sp raw y  narodow ej działacz. Rodem z k resów  u k ra iń -

Redaktor

Wiadomości z firm

Zakłady W ydawnicze M. Arct, Sp. Akc. w  W arszaw ie
zaw iadam ia ją ,  że dn ia  30 kw ie tn ia  1930 r. o godzinie 7-ej 
wieczorem, w  loka lu  Spółki p rzy  ulicy  Nowy Św iat  nr.  35 
vy W arszawie,  odbędzie się Zwyczajne W alne  Zgrom adze­
nie akc jonarjuszów .

Spółdzielnia W ydawnicza „Zjednoczenie" w  Grudzią­
dzu. Dnia 28 m a rc a  rb. odbyło się w  sali posiedzeń Izby 
Rzemieślniczej w  G rudziądzu  w alne  zebranie Spółdzielni 
W ydaw niczej „Zjednoczenie" Sp. z ogr. odp. w  Grudziądzu. 
Ze sp raw o zd a n ia  w ynika,  że Spółdzielnia p ro speru je  za ­
daw alająco .  Liczba w łasnych  w ydaw nic tw  powiększyła 
się, a także rozszerzono dział obcych w ydaw nic tw . B ilans 
za rok  1929 przyjęto. Zysk został podzielony w  ten  spo­
sób, że po dość znacznych odpisach n a  fundusz  reze rw o­
wy, w yp łaca  się 8 p rocen t dywidendy.

„Polsk i Instytut W ydawniczy" w  Katowicach. Do r e ­
je s tru  handlow ego S ądu  Grodzkiego w  K atow icach  w p i­
sano w dn iu  26 lu tego 1930 r. przy  f irm ie  „Polski In s ty tu t  
W ydaw niczy" E d m u n d  W ohlfe ile r  w  Katowicach, że dr. 
K urtowi Klingerowi z Katowic udzielono prokury .

Towarzystwo Akc. W ydawnicze „Świat" w  W arsza­
wie. Ogólne Zwyczajne Zebranie odbędzie się w p ie rw ­
szym  te rm in ie  w  loka lu  Zarządu, u lica  S zp ita lna  Nr. 12 
(I-sze piętro), w  dn iu  7-go m a ja  1930 r., o godzinie 12-ej 
w południe . A kcjonarjusze ,  życzący sobie wziąć udzia ł 
w  Ogólnem Zebraniu , w inn i złożyć w Biurze Z arządu  n a  
7 dni p rzed Ogólnem Zebraniem , t. j. do dn ia  1-go m a ja  
r. b. akc je  lub w za m ia n  tychże kw ity  depozytowe insty- 
tucyj k redytow ych, dz ia ła jących  n a  zasadzie za tw ierdzo­
nych ustaw .

do 3 razy w tygodniu wychodzącej gazety, p o tr z e b n y  
z a r a z . Zgłoszenia: Ż n in ,  skrytka pocztowa nr. 6

skich, żonaty  był z córką  ś. p. 3’. T. Jeża. Z ajm ow ały  go, 
jako  historyka,,  dziej es tosunków  między P o lską  a Rusią 
i poświęcił im  cały szereg szkiców, s tud jów  i rozpraw . — 
Obok p racy  powieściopisarskie j i p racy  h istorycznej,  ś. p. 
F ranc iszek  R a w ita  - G aw roński w niepodległej już Polsce 
ogłosił szereg św ie tnych  a r ty k u łó w  publicystycznych  na 
ła m ac h  p ra sy  w arszaw skie j,  lwowskiej i poznańskie j.  •— 
Cześć Jego pam ięci!

K ilka opraw ionych  roczników

„ P r z e g lą d u  G r a f ic z n e g o  
i P a p iern iczeg o * *
z lat 1923, 25, 26, 27 i 28 mamy 
do oddania po 30.— zł za rocznik.

A dm in istracja  „P rzeg ląd u  G raficznego  
W yd aw n iczego  i P ap iern iczeg o “ 

P oznań , u l. M aszta larska 8. T el. 25-55.
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O rgan  P o lsk ich  K upców  branży  p ap iem iczo -p isem n ej

K om u n ik aty
S to w . P o ls k ic h  K u p c ó w  P a p ie r n ic z y c h  w  P o z n a n iu .

Poniżej ogłaszam y:
1) Odezwę Z w iązku W ytw órców  Gał. Pap. Pism .
2) P rog ram  Z jazdu Polskiego K upiectw a branży  

papiern iczo-p iśm iennej w W arszaw ie.
U praszam y w pierw szym  w ypadku  o ścisłe za­

stosow anie się, gdyż w yw ody Z w iązku W ytw órców  są 
słuszne i p rzy  zastosow aniu  tak ie j tak ty k i, każdem u 
pap iern ikow i, k tó ry  jest, dbały  o przyszłość, ty lko  ko­
rzyść przyniosą.

P rog ram  Z jazdu K upiectw a naszej b ranży  w W ar­
szaw ie podajem y dlatego, ażeby członków naszych 
przekonać, ja k  ważne rzeczy są  n a  porządku  obrad 
i ile potrzeba s ta ra ń  i zabiegów, ażeby nasze spraw y 
branżow e należycie uregulow ać.

Związek
W ytw órców  Gałęzi W arszaw a , kwiecień 1930.

Papie rn iczo  - P iśm ienniczej
Odezwa do ogółu K upiectwa w Polsce.

Ze względu n a  przeżyw any  kryzys  i konieczność za- 
pobieżenia ru in ie  wielu p lacówek ta k  przem ysłowych ja k  
i h and low ych  przez n a ty ch m ias to w ą  popraw ę w arunków  
dzisiejszego h a n d lu  a r ty k u ła m i  p iśm ienniczo - papierni-  
czerni, Związek W ytw órców  zw raca  się do Ogółu Kupie- 
c tw a tej gałęzi z n in ie jszą  odezwą w przekonan iu ,  że zna j­
dzie należyte zrozumienie.

Kupiec, aby  móc egzystować, płacić podatki i nie za" 
trac ać  swego k ap i ta łu ,  m us i  bezwzględnie zarabiać.

Objawy dzik iej konkurenc ji ,  s tosowane n a  te same 
a r ty k u ły  rozm aitych  cen, sprzedaż poniżej cen kosztu 
własnego, zdobywanie odbiorców kosz tem  widocznych 
s tra t ,  w ykonyw anie  dostaw  ze zgóry przew idzianem i s t r a ­
tam i,  — w brew  godziwej kupieckie j ka lku lac ji ,  — winno 
bezw arunkow o n a ty c h m ia s t  ustać.

W szyscy kupcy, t a k  zgrupow ani w Organizacjach k u ­
pieckich, ja k  i  nie należący  do tych Organizacyj,  powinni 
niezwłocznie poddać rewizji  swoje ceny sprzedażne, — 
oprzeć je n a  godziwej k a lk u lac j i  i uzgodnić z cennikam i 
w y d aw an em i przez Organizacje  Kupieckie. Cenniki te 
w inny  obowiązywać w szystk ich  i n ik o m u  nie powinno 
być wolno bez ponoszenia  konsekwencji ,  łam ać  kupiec­
kiej solidarności.

N atychm ias tow e  w prow adzen ie  w czyn powyższych 
zasad  uzdrow i i upo rzą d k u je  s to sunk i w  h a n d lu  naszej 
gałęzi,  d a  m a te r ja ln e  korzyści k up iec tw u  i zapobiegnie 
ty m  p rzy k ry m  objawom, jak ie  w  konsekw encj i  sprow a­
dza dotychczasow a n ad e r  szkodliw a d la  wszystkich  kon­
ku renc ja .

P ra cu ją ce  z odpow iednim  zysk iem  kupiectwo będzie 
w s tan ie  do trzym ać w aru n k ó w  um ow nych  i w te rm in ie  
w ypełn iać  wszelkie wzięte n a  siebie zobowiązania, gdyż 
dotychczasowe n iedo trzym yw anie  te rm inów , nadm ierne  
zad łużan ie  się kup iec tw a , nie może być przez przemysł, 
również p rzeżyw ający  kryzys, n a d a l  tolerowane.

Obecne s tosunk i nie d adzą  się dłużej u trzym ać  i z m u ­
szą p rzem ysł do ogran iczen ia  kredy tów  i w s trzym an ia  
dostaw  w ielu  odbiorcom, co, zwłaszcza przed sezonem 
szkolnym, może spowodować t a k  d la  hand lu ,  ja k  i prze- 
rnyslu szkodliwe nas tęps tw a .

Związek W ytwórców  oświadcza, że w  całej rozciągło­
ści popierać  będzie solidne kupiectw o i wszelkie usiło­
w a n ia  Organizacyj Kupieckich, zm ierza jące  do uzdrow ie­
n ia  h a n d lu  nasze j gałęzi zn a jd ą  szerokie poparcie Związ­

ku. — Jednocześnie Związek okaże pomoc Organizacjom  
Kujiieckim w  un ieszkod l iw ian iu  tych  jednostek , które 
przez swoje postępow anie , p a ra l iż u ją  so l id a rn ą  i poży­
teczną dzia ła lność  Kupiectwa.

Związek W ytwórców  
Gałęzi P apiern iczo  - P iśm ienniczej

Zjazd Delegatów Zrzeszeń Kupiectwa gałęzi papierniczo- 
piśm ienniczej w  W arszawie.

W  dniach  24 i 25 k w ie tn ia  b. r. odbędzie się w W a r ­
szawie w lokalu  S tow arzyszen ia  K upców  Polskich , Zjazd 
Delegatów w szystk ich  okręgów  te ry to r ia ln y c h  R ady  Zrze­
szeń K upiec tw a gałęzi papierniczo-piśm ienniczej .

Na zjeździe powyższym po ruszane  będą n a j a k tu a ln ie j ­
sze zagadnien ia ,  dotyczące obrony in te resów  h a n d lu  p a ­
p ierniczo - p iśm ienniczego, a  m ianow icie:

1. A kc ja  k u p iec tw a  w  spraw ie  u z y sk an ia  zakazu  p r o ­
w adzen ia  h a n d lu  z ty tu ła m i  pap iern iczem i w szkołach.

2. Uzgodnienie s ta n o w isk a  w szys tk ich  delega tów  w 
sp raw ie  ogłoszonego Rozporządzenia M in is te rs tw a W. R. 
i O. P. o p rzym usow em  w prow adzen iu  norm al izow anych  
w y m ia ró w  zeszytów szkolnych.

3. Ostateczne u s ta len ie  podzia łu  te ry to ria lnego  R ady  
Zrzeszeń K upiec tw a gałęzi p a p ie rn icz o -p iśm ie n n icz e j  i 
te ch n ik a  w jiłacan ia  sk ładek  członkowskich do Rady.

D yskus ja  n ad  p ro jek tem  własnego in form acyjnego  
o rg an u  Kupców P apie rn ików .

Bieżące sp raw y  podatkow e i handlowe.
Ze względu n a  w ie lką  w agę zagadnień ,  spodziewane 

je s t  przybycie n a  Zjazd, delega tów  organizacyj ku p ie c ­
k ich  tej b ran ż y  z calei Polski.

R o zw a ża n ia  k u p ca  p ap iern ik a  przed  
o tw a rciem  M ięd zyn arod ow ych  T argów  

w  P ozn an iu .
Po św ietnym  w yniku , jak i n am  d a la  Pow szech­

na W y staw a K rajow a w ro k u  1929, p rzystępu jem y  
i p rzygotow ujem y się do naszych corocznych T a r­
gów, k tó re  n iebaw em  przed  n am i się zaprezen tu ją .

Nie będę w yliczał zysków, jak ie  zeszłoroczna 
Pow szechna W ystaw a K rajow a d a ła  w łaśn ie  naszej 
branży , lecz s tw ierdzam  ty lko  to, że kupiectw o p a ­
p iern icze z całej P o lsk i n aw iązało  k o n tak t, że uzgo­
dn iliśm y  nasze poglądy n a  zad an ia  polskiego k u p iec­
tw a  b ran ży  papiern iczej. S tw ierdzenie tak ie  je s t ko­
niecznie potrzebne, bo przed n am i p ię trzą  się now e 
tru d n o śc i i to w postaci t r a k ta tu  handlow ego z N iem ­
cam i.

Nie b agate lizu jem y  siły  naszego k o n k u ren ta , k tó ­
ry  konsekw en tn ie  i system atycznie chce podbić ry ­
nek  polski i uderzyć w nasz m a te r ja ln y  s tan  p o sia ­
dan ia . D ążenia te w łaśn ie  my, rodow ici W ielkopo la­
nie, dobrze znam y i d la  tego w łaśn ie  dziś przed 
otw arciem  tegorocznych M iędzynarodow ych Targów  
w P o zn an iu  całe kupiectw o i p rzem ysł pap iern iczy  
w zyw am y do czujności.

W łaśn ie  dziś rzucam y  hasło : łączm y się siln ie  
w organ izacjach  gdyż w przeciw nym  razie  słabe k u ­
piectw o i słaby  przem ysł zo stan ą  zniszczone. Doró­
w n a jm y  naszym  k o n k u ren to m  w p ro d u k c ji ta k  ilo ­
ściowej jak  i jakościow ej.
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N ajw ażniejszem  zadan iem  naszem  to łączność or­
gan izacy jna, i to  ta k  przem ysłow ców  ja k  h u rto w n i­
ków i kupców . Ż adne sprzeczne in tere sy  rozłączać 
nas  od siebie nie mogą. Tylko ścisła  w spó łpraca o rg a­
n izacy jn a  i ty lko  p e łn a  łączność uzdrow i nasze życie 
gospodarcze. W szyscy jesteśm y do łączności zobow ią­
zani: przem ysłow iec-przetw órca, h u rtow nik , kupiec. 
Jedno m usi być S tow arzyszenie i jeden  organ fa ­
chow y „P rzegląd  P ap iern iczy", k tó ry  cele nasze po­
prze jak  najgoręcej.

Dziś na jw ażn iejszym  nakazem  jest hasło : p ro ­
w adźm y ty lko w yroby krajow e! Zupełnie w yelim i­
n u jm y  wyoby zagraniczne. Ż adna  L iga S am o w y star­
czalności nic nam  nie pomoże, o ile m y sam i nie po­
stanow im y, że polski kup iec  prow adzi polskie w yro­
by  i tow ary.

Gdy ta k  m ocno kw estję  tę postaw im y, w ówczas 
pow ażać nas będą n asi k o nkurenci zagran iczni, 
a  z silnym i ekonom icznie — będą się zawsze liczyć.

  3- Gz.

O b ecn a  sy tu a cja  w p ap iern ictw ie  
p o lsk iem .

W  branży  pap iern iczej sy tu ac ja  w o sta tn ich  cza­
sach  nie u leg ła  zm ianie, a  tem  sam em  nie u leg ła żad­
nej popraw ie. W  dalszym  ciągu je s t n ad p ro d u k c ja  
w sk u tek  zm niejszenia się konsum cji na ry n k u  we­
w nętrznym .

F ab ry k i p ra cu ją  przew ażnie n a  skład . Z apasy  to ­
w arów  w h u rto w n iach  rów nież są duże. T ak i s tan  
rzeczy pow oduje konieczność og ran iczen ia  p ro ­
dukcji.

W ypłacalność odbiorców  pogarsza się, liczba w e­
k sli p ro testow anych  w zrasta . H urtow nie  o trzym ują  
z fab ryk  3 m iesięczne k redy ty , a  sw oim  odbiorcom  d a ­
ją  k red y ty  n a  6 i 7 m iesięcy. P rzy  k u p n ie  p ap ie ru  bez­
drzew nego h u rto w n ie  m uszą w ypłacać część należno­
ści gotów ką. R abaty  udzielane h u rtow niom  przez fa ­
b ryk i w ah a ją  się od 8 do 22%, zależnie od w ysokości 
obrotu.

K artel fab ry k  p ap ie ru  pakow ego został rozw ią­
zany  w sku tek  n ied o trzy m an ia  um ow y odnośnie cen 
przez poszczególne fabryki. F ab ry k i te  obecnie nadal 
p ro w ad zą  pom iędzy sobą siln ą  konkurencję . Ceny 
i w a ru n k i sprzedaży  p ap ie ru  bezdrzew nego u s ta la  
sy n d y k a t fab ry k  p ap ie ru  bezdrzew nego M. K. S.

W  W ielkopolsce i n a  P om orzu  w sk u tek  zm niej­
szenia się k o n su m cji i sk u rczen ia  pojem ności ry n k u  
w ew nętrznego obroty  się zm niejszyły. W obec o g ran i­
czonych bardzo  obrotów  n iem al w szystkie fabryk i 
p ra c u ją  na sk ład , w sk u tek  czego zapasy  z każdym  
dn iem  w z ras ta ją  i osiągnęły  już bardzo w ysoką cyfrę. 
Jeśli obecny s tan  rzeczy p o trw a  dłużej, w iększość 
fab ry k  będzie zm uszona u n ieruchom ić  pew ną ilość 
m aszyn  lub przejść do p ro d u k c ji n a  dw ie zm iany. Już 
obecnie fabryk i, k tó re  w o sta tn im  czasie z b ra k u  za­
m ów ień p racow ały  n a  zapas, s ta ra ją  się za w szelką 
cenę pozbyć się ty ch  zapasów . Z deprecjonow ane n a  
sk u tek  tego ceny nie p o k ry w ają  często naw et kosz­
tów  w łasnych. Do pogorszenia sy tu ac ji p rzyczynia 
się n ad to  b ra k  środków  obrotow ych oraz in flac ja  
wekslow a. D aje się zauw ażyć dalszy  zan ik  zdolności 
k redy tow ej; w ypłacalność k lien tów  je s t bardzo słaba.

P rzem ysł pap iern iczy  w w ojew ództw ach środko­
w ych P o lsk i w ykazuje red u k cję  robotn ików  o siąg a ją ­
cą w s to su n k u  do g ru d n ia  ub. ro k u  blisko 10 procent. 
Obroty bardzo  słabe. W ypłacalność odbiorców  w y k a­

zuje dalsze pogorszenie, zw iększa się liczba protestów  
w ekslow ych i pozasądow ych ugód, spec ja ln ie  n a  te- 
ry to rju m  K rólestw a. Szczególnie Łódź jest bardzo 
n iekorzystnym  rynk iem .

F ab ry k i k ra jow e ek sp o rtu ją  n a  ry n k i zagran icz­
ne tek tu rę  surow ą, b ibułkę papierosow ą, p ap ie r p ak o ­
w y z natron-celu lozy , p ap ie r w oskow y i t. p. E ksport 
ten  k ie ru je  się do R um unji, n a  B ałkany , do Szwecji, 
D anji, A m eryki po łudniow ej i do Niem iec. N a ry n ­
kach  zagran icznych  k o n k u ren c ja  jest bardzo silna, 
ceny n iezadaw aln ia jące . Pow ażnem  u tru d n ien iem  dla 
ek sp o rtu  i u trzy m a n ia  konkuren cy jn y ch  cen n a  ry n ­
kach  zagranicznych  jes t podrożenie ta ry fy  przew ozo­
wej w  Polsce.

Im port papierów  zagran icznych  do P o lsk i w o s ta t­
nich  czasach  był m niejszy. Obecnie w zw iązku  z za­
w arciem  tra k ta tu  handlow ego, polsko-niem ieckiego 
zachodzi obaw a, że im p o rt ten  może pow iększyć się, 
gdyż N iem cy sp rzedają  to w ar n a  d ługie kredyty .

P ap ie rn ie  polskie będą zagrożone k ilk an aśc ie  r a ­
zy w iększym  i siln ie jszym  przem ysłem  p ap iern iczym  
niem ieckim , specja ln ie  w te k tu ra c h  i pap ierze pak o ­
wym, gdzie N iem cy w y k o rzy sta ją  zniżki konw en­
cyjne, p rzyznane A u strji i Czechom.

D o o k o ła  sp rzed a ży  fab ryk i o łó w k ó w  
„L ech istan “.

Z a ło ż e n ie  fa b r y k i  o łó w k ó w  H a r d tm u th ’a w  K r a k o w ie .

Św iatow a fab ry k a  ołówków  H a rd tm u th ‘a, m a ją ­
ca sw ą siedzibę w B udziejow icach (Czechosłowacja), 
is tn ie jąca  od zgórą 100 lat, p rzy stąp iła  do u ruchom ie­
n ia  swej pierw szej filji przez założenie fabryk i ołów­
ków w K rakow ie.

W ciągu  ub. m iesiąca  sp raw a  ta  posunęła  się 
znacznie naprzód. Postanow iono, że fab ry k a  o p arta  
będzie o k ap ita ł 3 m ilj. zł i za tru d n iać  będzie 300 ro ­
botników . P rzystąp iono  do rozbudow y istn ie jących  
w K rakow ie zabudow ań firm y  B. Ratz, re p rez en tu ją ­
ce dotychczas w Polsce H ard tm u tlia . W  n ied ług im  
czasie rozpocznie się m on taż  m aszyn.

W  zw iązku z tem , jak  o tem  p isaliśm y, H ard t- 
m u th  nabyw a ak c je  fab ryk i ołówków „L echistan" 
w  W arszaw ie, k tórej dotychczasow y techn iczny  k ie­
ro w n ik  p. K lepadło obejm ie techniczne kierow nictw o 
now ej, w iększej znacznie fabryk i k rakow sk iej.

W ten  sposób K raków  pozyska now ą placów kę 
przem ysłow ą, k tó ra  w płynie n a  zm niejszenie s ta n u  
bezrobocia w tam te jszym  okręgu. F ak t, że w tym  w y­
p ad k u  p rzy stąp iła  do p racy  św iatow a firm a  H ard t- 
m u th a , św iadczy o zau fan iu , jak ie  fab ry k a  ta  m a do 
m ożliw ości rozw ojow ych ry n k u  polskiego w tej dzie­
dzinie i jes t jednem  z ogniw  n ap ły w u  k ap ita łu  zag ra­
nicznego do polskiego przem ysłu , a szczególnie n a  te ­
ren ie  wojew. krakow skiego.

D odatn iem  zjaw isk iem  jest, że przem ysł au s trjac - 
ki, n iem iecki, czechosłow acki tw orzą swe filje p ro ­
dukcyjne, w ierząc w zbyt na te ren ie  Polski, i czynią 
inw estycje  kap itałow e. W  o sta tn ich  d n iach  po jaw ili 
się tu ta j rów nież przedstaw iciele k a p ita łu  szw ajcar­
skiego, k tó rzy  noszą się z zam iarem  o tw arcia  pow aż­
niejszych zakładów  przem ysłow ych.

P o jaw ien ie  się n a  ry n k u  now ej w ielkiej fabryk i 
będzie m om entem  decydującym  d la  rozw oju ry n k u  
ołów karskiego. W iadom em  jest, że k o n su m cja  ołów ­
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ków  w szelkiego ty p u  rośn ie  w Polsce stale  i daleką 
jest jeszcze od s ta n u  nasycen ia.

Jed n ą  z g łów nych przyczyn tego, stanow i w zra­
s ta jące  sta le  w Polsce szkolnictw o. Obecnie obliczają 
w artość konsum cji k ra jow ej n a  około 8 m iłjonów  zł 
rocznie. Is tn ie jący  przem ysł nie był w  stan ie  zaspo­
koić popytu , co wyw ołało potrzebę im portu . Z d ru ­
giej s tro n y  nałożono n a  przyw óz ołówków wysokie 
p roh ib icy jne cła, k tó re  przy  ołów kach grafitow ych 
w ynoszą przeszło 100% ad  vałorem , przy  kopjow ych 
30—50%. M ianow icie s taw k a  celna od 100 kg. ołów­
ków grafitow ych  w ynosi 858 zł, zaś od kopjowych 
1.573 zł, gdy cena h u rto w a  100 kg. g rafitow ych ołów­
ków w aha  się od 700—800 złotych.

Jak  w idzim y, ochrona ce ln a  k rajow ej produkcji 
ołów ków je s t dość wysoka.

N arów ni z calem  życiem  gospodarczem  i prze­
m ysł ołówków stoi w obliczu tra k ta tu  handlow ego 
z N iem cam i. N iem cy są p ro d u cen tam i ołówków 
w skali św iatow ej. N orym berga stanow i całe zagłębie 
przem ysłow e, gdzie m ieści się k ilk ad z ies ią t fabryk  
oraz rozw in ię ty  przem ysł cha łupn iczy  o łów karski, 
w śród tych  fab ry k  są kolosy w iększe k ilk ak ro tn ie  od 
fab ryk  polskich , ja k  np. obie fab ryk i Faberów , S taedt- 
le ra  i t. p.

T u stw ierdzić jednakże należy , że przem ysł pol­
ski jest dobrze n a  ry n k u  w prow adzony, rep rezen tu je  
w ysoki g a tu n ek  to w aru  i z now opow stającą fabł'yką 
k rakow ską, k tó ra  jeszcze w ty m  ro k u  będzie u ru ch o ­
m ioną, a  o p a r ta  jest o s tu le tn ie  dośw iadczenie swej 
fab ry k i m acierzystej, n ie po trzebu je się obaw iać k on­
k u ren c ji n iem ieckiej.

Obecny w ysoki m u r celny chron i dostatecznie 
przem ysł k ra jo w y  przed  napływ em  to w aru  n iem iec­
kiego z Rzeszy. * * ★

Koła zain teresow ane k ra jo w ą  p ro d u k c ją  ołów­
ków  w ypow iadają  następ u jące  uw agi:

W  zw iązku ze sp rzedażą fab ry k i „L ech istan" f ir ­
m ie zagran icznej „H ard tm u th " , s tan  dotychczasow y 
przem ysłu  ołówkowego w Polsce zapew ne u legn ie pe­
w nym  zm ianom .

W brew  in fo rm acjom , jakoby  k o n su m cja  ołów- 
ków w' Polsce d a lek ą  by ła  od s ta n u  nasycen ia , co po- 
w oduje potrzebę im p o rtu , należy stw ierdzić , że od 
szeregu  la t ry n ek  ten  w Polsce n iem al całkow icie był 
zao p atry w an y  przez przem ysł krajow y. Dowodem 
tego jest fak t, że im p o rt ołów ków od dłuższego czasu 
m im o w zrostu  k o n su m cji s ta le  zm niejszał się i nie 
w ynosił osta tn io  więcej niż zaledw ie 5 proc. ogólnego 
zapotrzebow ania, przyczem  w artość  konsum cji k ra ­
jow ej nie p rzek racza ła  5 m iłjonów  zł rocznie.

W ysoka jakość polskiej p rodukc ji u n iem ożliw ia­
ła  zbyt w yrobów  obcych, a  naw et podobno f. H ard t- 
m u th  nie m ogąc konkurow ać z p rzem ysłem  k ra jo ­
wym , m u sia ła  znaczną część zapasów  pochodzących 
z im p o rtu  wywieźć z pow rotem  do C zechosłow acji.

P o n ad to  eksport po lskich ołówków stw ierdza, n a  
ja k  w ysokim  poziom ie stoi p ro d u k c ja  k ra jow a, i że 
is tn ie jący  dotychczas p rzem ysł ołów kow y w Polsce 
był zupełnie w ystarcza jący , a n a  im p o rt i n a  trzecią  
fabrykę w k ra ju  poza fab ry k am i „St. M ajew ski" 
i „L ech istan" nie było zupełn ie  m iejsca.

W obec tak iego  s tan u , f irm a  H ard tm u th , p ra g n ą ­
ca za w szelką cenę u trzy m ać  swe w pływ y n a  poi-

TEKTURĘ, siarą, brom ow ą i białą 
PAPIER przedkładkowy biały i ozdobny 
MARMURKI, SZADYN i BATYKI 
KARTON na albumy i okładkowy 
PŁÓTNO, SZYRTING, MOLESKIN 
SKÓRĘ kozłową i safiany 
ZŁOTO prawdziwe, zwykłe i podwójne 
FOLJE ZŁOTĄ i ko.orową 
BOLUS PROSZEK do złocenia 
NICI (Gruszwitz) do szycia ręcznego 

i maszynowego 
NICI krajowe w kłębkach 
SZNUREK i TAŚMĘ do szycia 
KAPITAŁKĘ i SZNUREK narodowy 
ETYKIETY do ksiąg, DRUT do szycia itp.

NOŻE zwykłe
NOŻE do nacinania tektury
NOŻE tarczowe dla amatorów
NOŻYCZKI, CYRKLE, MŁOTKI
WĘGIELNICE, CYKLIGI z STALI
BLACHY do roztrzepywania wiązków
PENDZLE do kleju
DRĄŻKI i ZAWIESZADŁA do map
ŁĄCZNIKI do tek i albumów
ZAWIESZADŁA do obrazów
ZAMECZKI i ZAWIASKI do kasetek
OKUCIA do kartonów
PRASY ręczne zszywaczki
DESKI introligatorskie
ROLKI PATENT, do drutu itp

MATERJAŁY I NARZĘDZIA

INTROLIGATORSKIE

POLECA

HURT. MATERJAŁÓW INTROLIGATORSKICH
PRZESLAWSKI i CIERNIAK, POZNAŃ
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sk im  ry n k u , rozpoczęła akcję  w zw alczaniu  przem y­
s łu  krajow ego, tem badzie j, że n iem ieck i zw iązek fa ­
b ryk  ołówków, do k tórego  należy  rów nież fab ry k a  
H a rd tm u th , w m yśl zaw artego  po rozum ien ia  podzie­
lił ry n k i zbytu, p rzyznając  ry n k i po lsk i i ru m u ń sk i 
fabryce H a rd tm u th . W  p lan ie  zatem  tej firm y  leży 
założenie sw ych fab ry k  w Polsce oraz R um unji.

Jeśli chodzi o Polskę, p rzygo tow ania  do założe­
n ia  fab ry k i ołów ków H a rd tm u th  trw a ły  już od d łuż­
szego czasu. N iestety  k o rzystny  pod względem  ry n k u  
zbytu  s tan  polskiego p rzem ysłu  n ie pozw olił n a  roz­
poczęcie fabrykacji. P zeto  zabiegi firm y  H a rd tm u th  
poszły w k ie ru n k u  o p anow an ia  jednej z is tn ie jący ch  
w Polsce fabryk. I tak , zaangażow anie przez firm ę 
H a rd tm u th  dotychczasow ego k ierow nika , a  jedno­
cześnie ak c jo n a rju sza  fab ry k i „L ech istan" p. Klepa- 
dło, postaw iło  pozostałych  ak c jo n a rju szy  te j fab ryk i 
wobec groźby zap rzestan ia  dalszego fab ry k o w an ia  
i ew en tualnych  s tra t, co zm usiło  ich do w yzbycia się 
sw ych akcyj n a  rzecz firm y  H a rd tm u th  po cenie no ­
m inalnej. W ten  sposób firm a  H a rd tm u th  s ta ła  się 
posiadaczką fab ryk i „L ech is tan “ i to za cenę k a p ita ­
łu  akcyjnego, w ów czas gdy fab ry k a  ta  ze sw ą m a rk ą  
w a rta  była znacznie więcej.

F a k t p rze jśc ia  fab ryk i „L ech istan" w ręce firm y 
H a rd tm u th  s tw arza  d la  p ro d u k c ji obcej pew ne m ie j­
sce n a  polsk im  ry n k u  i u ła tw ia  k o n k u ren cję  z pozo­
sta ły m  w Polsce przem ysłem , to je s t fab ry k ą  „St. Ma- 
jew sk i“.

Jak ie  rozm iary  przybierze w a lk a  k o n k u ren cy jn a  
m iędzy po lsk im  k ap ita łem , a  k ap ita łem  obcym w tej 
dziedzinie w ytw órczości i z jak im  sku tk iem , n ie d a ­
leka  przyszłość pokaże.

P a p iery  św ia tło c z u łe  i z w ią za n e  z n iem i  
z ja w isk a  fo to ch em icz n e .

Jednym  z przetw órczych przem ysłów  p ap ie rn i­
ctw a jes t fa b ry k ac ja  pap ierów  św iatłoczułych , uży­
w anych  ta k  w fotografji, jak  i d la  celów techn icz­
nych  pow ie lan ia  odbitek. P rzem ysł ten  posługuje 
się pew nem i c ia łam i św iatłoczułem i, w k tó ry ch  pod 
w pływ em  padającego  n a  nie św ia tła , czy to słonecz­
nego, czy też sztucznego, odbyw ają się procesy  foto­
chem iczne.

P a p ie r  używ any przy  ośrodkach  św iatłoczułych  
m ożna podzielić n a  dw a zasadnicze rodzaje: pap iery  
specja lne d la  celów  fotograficznych, p reparow ane 
spec ja lnem i em u lsjam i chrom ow em i, często p a te n ta ­
m i w yrab ia jących  ją  fabryk. W  każdym  w ypadku  
w pow szechnem  użyciu  p rzy  ich sporządzan iu  służy 
że la ty n a  em ulsy jna , b iałko  i sole n ieorganiczne. D ru ­
gi dział — to pap iery  d la  celów technicznego pow ie­
lan ia . P ap ie r surow iec zaw iera  d la  tych  celów około 
80 % b ło n n ik a  (celulozy) i około 20% dodatków  lnu, 
konopi, esparto  itp.

Nie m ogą pap iery  te zaw ierać d rzew nika (lignozy).
Sposób p rep aro w an ia  tych  papierów  d la  celów 

technicznych  jes t w  k ró tkości n astęp u jący :
B al p ap ie ru  przechodzi ponad  w alcem  — t. zw. 

em u lsje rk i — zanurzonym  w odpow iedniej em ulsji 
św iatłoczułe j — k tó rą  p ap ie r zostaje pow leczony, 
n a d m ia r  śc ie ra  sz tab k a  szk lana. P ap ie r n ieem ulsjo- 
w any  przechodzi n astęp n ie  przez ogrzaną gazem  
św ietlnym  części em ulsjerk i, gdzie się w ysusza, 
a  opuszczając tę  część m aszyny  zostaje n aw in ię ty  na 
w ale odbiorczym .

W y tw ó rn ia  P ap ieru
Światłoczułego
St. Juracki & St. Chełmicki

Sp. z o. o.

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 13
Telefon 31-00 i 73-20 

Generalne Przedstawicielstwo:

K. Zawadzki i S-ka, Warszawa
ulica Zielna 15. Telefon nr. 33-29.

P ań  iwialMe:
negatywne -  niebieskie i sepia -  i pozytywie.

E m ulsje  m uszą być uprzednio  przygotow ane w za­
ciem nionych u b ik ac jach , ze w zględu n a  czułość che- 
m ik a lji n a  dzia łan ie  św iatła .

Znajom ość ciał w zględnie ośrodków  św ia tło ­
czułych d a tu je  się od początków  XIX w ieku.

P ierw sze u siło w an ia  p rak tycznego  ich zastoso 
w an ia  d la  celów u trzy m y w an ia  odbitek  przedm iotów  
— p rzyp isu je  się W edgw ood‘owi. W  r. 1802 o trzy­
m u je  on pierw sze odbitk i p rzy  pom ocy soli srebro­
wych. Jed n ak  dopiero — po Johnie H ersch lu  i Da- 
g u e r r‘ze — od T albo ta  zaczyna się w łaściw e użycie 
ośrodków  św iatłoczu łych  d la  fo tografji. Obok b ad ań  
n ad  so lam i s reb ra  zaję li się badacze rów nież b ad a ­
n iam i n ad  innem i so lam i n ieorgan icznem i, p rzede­
w szystk iem  n ad  so lam i żelaza i chrom u. Czynni tu  
byli: Gehlen, B estużew , P oitev in , D óbereiner i inn i, 
ja k  D raper, W illis, H unt, N iepce itd . Do b ad ań  tych 
zm uszają  ich coraz to więcej różn icu jące  się po trze­
by życia z w szelkich  dziedzin twórczości ludzkiej, 
lecz przedew szystk iem  potrzeby rozw ija jącego  się 
dzia łu  techniczno-przem ysłow ej w ytw órczości. Po­
w sta ją  też w siódm ym  d ziesią tk u  XIX s tu lec ia  p a ­
p iery  św iatłoczułe d la  celów technicznych , bez k tó ­
ry ch  obecnego życia technicznego — nie m ożnaby so ­
bie naw et w yobrazić.

W szystk ie te  ośrodki św iatłoczułe, używ ane czy 
to w fotografji, czy też przy  fab ry k ac ji technicznych  

I pap ierów  św iatłoczułych , w jed n ak o w y  sposób za ­
chow ują  się w s to su n k u  do dzia łań  św ietlnych  t. zn. 
oddzia lyw ują  n a  św iatło  fotochem icznie. W y tłu m a­
czeniem , n a  czem polega tego ro d za ju  dz ia łan ie  
z p u n k tu  w idzenia fizykalno-chem icznego, za jm iem y  
się w n in iejszym  arty k u le .
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W  tym  celu p rzypom nijm y sobie, że św iatło  jest 
pew nego ro d za ju  energją, posiadającą, pew ną często­
tliw ość d rg ań  i m ogącą w yw ierać n a  ośrodki nad to  
c iśn ien ia  czysto m echaniczne. P ozatem  w iem y, iż 
d ro b in y  w szelkich  ciał pozosta ją  w n ieu stan n y m  
ru ch u . Jeśli ta k  jest, w niosek  s tąd  p rosty , iż ośrodki 
te  pobudzane p rom ien iow an iem  św ietlnem , m uszą 
u legać pew nym  procesom  fizykalnym , więc współ- 
d rg a n iu  rezonancy jnem u. N atom iast jeśli chodzi 
o ośrodki św iatłoczułe, do łączają  się tu  do procesów  
fizykalnych  i procesy  fotochem iczne.

P rzeb iegam i tem i za jm iem y się nieco bliżej.
Jeżeli św iatło  pada na ośrodki św iatłoczułe, to 

zosta ją  one pod w pływ em  św ia tła  — posiadającego  
ja k  w iadom o pew ną częstotliw ość d rg ań  — pobudzo­
ne do w spó łdrgan ia , przyczem  am p litu d a  tychże 
w spó łd rgań  pobudzonych, może p rzybrać ta k  w ielkie 
w artości, iż drob iny  ośrodka św iatłoczułego  u leg a ją  
rozbiciu.

O środki św iatłoczułe od b iera ją  część energ ji p ro ­
m ieniom  św ia tła  n a  n ie pada jącym , przyczem  często­
tliw ość w sp ó łd rg an ia  ośrodków  tych , n ie  je s t rów no­
rzęd n a  z pobudzającem  je prom ien iow aniem , lecz 
zależna jes t od w łaściw ości danego ośrodka.

Ja k  wszędzie, m arny i  tu ta j do czynienia z pro­
cesem  rów now agi energietycznej. A m p litu d a  drgań  
sw oistych  o środka  będzie się w edług  pew nego p raw a 
pow iększała  pod w pływ em  pobudzających  p rom ieni 
św ia tła , przyczem  zrozum iałe, iż p rzy ro st ten  nie 
może p rzyb ierać  w artości n ieskończenie w ielkich. 
Zaw sze is tn ieć  będzie w artość  g ran iczna , k tó ra  nie 
będzie m ogła być przekroczoną, w przeciw nym  bo­
w iem  raz ie  ośrodek  św iatłoczu ły  u leg łby  trw ały m  
zm ianom , rów noznacznym  z jego zniszczeniem .

Przekroczenie k ry tycznej am p litu d y  prow adzi 
zatem  do rozbic ia  ośrodka św iatłoczułego w spółdrga- 
jącego, k tó rym  ta k  dobrze m oże być p ie rw iastek  che­
m iczny w zględnie jego d rob ina, ja k  rów nież bardzo 
złożone zw iązki chem iczne t. zn. g ru p y  m oleku t zw ią­
zanych  ze sobą rów now agą n iesta łą .

Z rozum iałe , iż w zrost p roduk tów  rozpadu  ośrod­
k a  św iatłoczułego po p rzek roczen iu  kry tycznej am ­
p litu d y , zależny jes t od w zrostu  całkow ite j energji 
pobudzających  ośrodek  p rom ien i św ietlnych . S tąd 
w y n ik a  jasne p raw o: I l o ś ć  p r o d u k t ó w  r o z ­
p a d u  j e s t  p r o p o r c j o n a l n a  d o  i l o c z y n u  
z e n e r g j i  n a  j e d n o s t k ę  c z a s u  p r z e z  
c z a s .

Pow yższe p raw o jes t ty lko w przyb liżen iu  ścisłe, 
m ianow icie  jeśli ilość p roduk tów  rozpadu  w stosun­
k u  do całkow ite j ilości ośrodka św iatłoczułego jest 
n ieskończen ie m ała . W  zależności zatem  od ilości 
o środka  św iatłoczułego będzie p o trzebna w iększa 
ilość energ ji p ro m ien io w an ia  św ietlnego  pobudzają­
cego tenże ośrodek do w spółdrgan ia , o ile otrzym ać 
zechcem y pew ną d an ą  ilość p roduk tów  rozp ad u  tegoż 
ośrodka.

Ze w zględu, iż przy  fo tochem icznych procesach 
m am y  do czynienia ze z jaw isk am i w spó łd rgan ia  re- 
zonancyjnego, re a k c ja  n astęp u je  n ie ty lko  przy ozna­
czonej frekw encji p rom ien i pobudzających , ale roz­
dziela się n a  m niej lub  w ięcej szeroki in te rw a ł fre- 
kw encyjny, od pew nego m ax im u m  obustronnego — 
aż do zera. W edług podobnego p raw a, jak ie  k ie ru je  
poborem  energji, rozdziela  się i ilość uzyskanych  
p ro d u k tó w  rozpadu  pom iędzy ro zm aite  pobudzające 
frekw encje. D aje to  n am  m ożność ilościowego u ję ­
c ia  zjaw isk  w sp ó łd rg an ia  rezonancyjnego  ośrodków

św iatłoczu łych  i przebiegów  fotochem icznych, a  co 
dalej i ściślejszego u jęc ia  naukow ego zastosow ania 
tychże ośrodków  dla celów prak tycznych .

R ozw ażania te, fo tochem icznych procesów  współ- 
d rg a jący ch  ośrodków  św iatłoczułych , d o ty k ają  n ad to  
zaw iłych procesów  jonow ych lub  też w budow ie s a ­
m ych atom ów  się odbyw ających, lecz to  w ychodzi 
już poza ra m y  niniejszego arty k u łu .

3 n i. Sz.

I N O l a l K I

Oficjalne zaw iadom ienie o połączeniu dwóch naj­
w iększych  w Polsce fabryk papieru. Z arząd  S półk i Akc. 
„P ab jan ick ie j F ab ry k i P a p ie ru  Rob. S aenger" za w iad a ­
m ia  o zam ierzonej fuz ji (połączeniu) „Spółki A kcyjnej 
P ab ja n ick ie j F a b ry k i P a p ie ru  Rob. Saenger", S. A., ze 
„S pó łką A kcyjną S te inhagen , W ehr i S-ka, fa b ry k a  p a ­
p ie ru  w  M yszkow ie11, S. A. M ają tek  obu Spółek zostan ie 
złączony, przyczem  S pó łką p rze jm u ją cą  będzie „S półka 
A kcy jna P ab ja n ick ie j F ab ry k i P ap ie ru  Rob. S aenger".

Przetarg ofertowy na dostawę ksiąg hipotecznych.
O kręgow y U rząd  Z iem ski w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  
og łasza  p rze ta rg  ofertow y n a  dostaw ę k s ią g  h ipo tecznych  
d la  re g u la c ji h ip o te k  scalonych  g o sp o d a rstw  w ło śc iań ­
sk ich . K sięgi h ipo teczne w inny  być w ykonane z p ap ie ru  
bezdrzew nego, czerpanego, p ro d u k c ji k ra jow ej, w  so lidnej 
i m ocnej opraw ie , a pod w zględem  fo rm a tu  i w zoru, do­
stosow ane do w y m ag ań  in s tru k c ji h ipo tecznej. O tw arcie 
o fert i w ybór o feren ta  n a s tą p i d n ia  1 m a ja  1930 r. O krę­
gow y U rząd  Z iem ski za strzeg a  sobie p raw o  o k reślen ia  
te rm in u  i w ysokości zam ów ień  oraz w ybór o fe ren ta  bez 
w zględu n a  cenę.

Wiadomości z firm
M irkowska Fabryka Papieru, Tow. Akc. ogłosiła  b i­

la n s  n a  dzień  30 czerw ca 1929 r. (za rok  1928/29). B ilans 
ten  zam y k a  się w  ak ty w ach  i pasy w ach  ogólną su m ą
25 791 949,62 zł. O siągnięto  ze sp rzedaży  p ap ie ru  sum ę 
17 032 318,77 zł. Zysk w ykazu je  sum ę 934 757,68 zł. C ha­
ra k te ry s ty c z n a  je s t p rzy  tem  ru b ry k a  św iadczeń  so c ja l­
nych ; w ynoszą one su m ę 254 783,74 zł. — P rócz tego n a  
św iadczen ia ośw iatow e i k u ltu ra ln e  f irm a  w ydała  sum ę 
64 628,78 zł.

„Papier Bydgoski11, Sp. z. o. p. W  re je s trze  h a n d lo ­
w ym  S ądu  Pow iatow ego w  Bydgoszczy zap isano  d n ia
26 m a rc a  1930 r. spółkę z ogr. por. pod nazw ą  „P ap ie r 
B ydgoski", z siedzibą w  Bydgoszczy. U m ow a spó łk i za ­
w a r ta  zo s ta ła  w  d n iu  30 w rześn ia  1929 r. P rzed m io tem  
p rzed sięb io rstw a  je s t sp rzedaż kom isow a w yrobów  p ap ie ­
ru  W ielkopo lsk ie j P a p ie rn i w  Bydgoszczy. K ap ita ł z a k ła ­
dow y w ynosi 20 000 złotych. K ierow n ikam i spó łk i są : 
A rk ad y  R ubinow i oz z G dańska, Leon B rodzki z W a rsza ­
wy, Leon S ioda z Bydgoszczy, i J a n  P opek  z Bydgoszczy.

Fabryka kartonaży i  opakowań M. Kaczorowska i  Ska, 
Katowice. Do re je s tru  hand low ego  S ądu  G rodzkiego w 
K atow icach  w p isano  w d n iu  24 lu tego  1930 r. p rzy  firm ie  
M. K aczorow ska i S-ka, F a b ry k a  k a rto n a ż y  i opakow ań, 
Sp. z ogr. odp. z siedzibą w K atow icach, że u ch w a łą  ze­
b ra n ia  spó ln ików  z d n ia  31 g ru d n ia  1929 r. podw yższono 
k a p i ta ł zak ładow y  Spółki do kw oty  200 000 zł.

„Herbewo11, Zjednoczone Fabryki tutek i bibułek. R a­
d a  Z aw iadow cza Spółki A kcyjnej „H erbew o", H erliczka, 
B ełdow ski, W ołoszyński, Z jednoczone F ab ry k i tu te k  i b i­
bu łek , za w iad a m ia  P. T. A kcjonarjuszów , iż Z w yczajne 
W alne Z grom adzenie odbędzie się d n ia  1 m a ja  1930 r., 
w  b iu ra c h  Spółki w  K rakow ie, ul. S łow ackiego L. 64, 
o godzinie 5 po po łudn iu . Celem  w y k o n an ia  p raw a  g ło ­
sow ania, należy  złożyć akc je  najpóźn ie j n a  8 dn i przed  
W aln em  Z grom adzen iem  w  b iu rze  Z arząd u  w  K rakow ie, 
A leja S łow ackiego I.. 64.
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ZAKŁAD -JHUDLIiATUSII
Telefon 18-34 POZNAŃ ul. Kwiatowa 5

J. K. WOJCIECHOWSKI
Wykonuje wszelkie prace w zakres in tro­
ligatorstwa wchodzące jako to : Oprawa
ksiąg kontowych, oprawa książek od naj­
skromniejszej do najwykwintniejszej, passe- 
partout i t. d. po cenach umiarkowanych.

Wykonanie solidne. Dostawa terminowa.

2 m a s z y n y  p o s p ie s z n e  loco drukarnia we Lwowie, tanio 
na sprzedaż.

1 m a s z y n a  a u g s b u r s k a  z 4 biegami rolkowemi, kałamarz 
cylindrowy ilustracyjny, z 4 walkami nadawczemi, 63X 95 cm, 

1 p r o s ta  p o s p ie s z n a  Konig & Bauer, popęd kolejkowy, 
4 5 X 6 0  cm. Zapytania przyjmuje 

F . W . M U L L E R , W IEN I1I„ R a s u m o f s k y g a s s e  24 . 
■

Uwzględniajcie firmy
ogłaszające się w

PrzegladzieGraficznym 
i Papierniczym!

Z E C E R
obeznany z pracami akcyden- 
sowemi i gazetowemi, poszukuje 
za raz ' p o s a d y . Miejscowość 
obojętna. Łaskawe oferty do 
Admia. „Przegl. Graficznego" 

pod nr 100.

Poszukuje od 1 maja rb.

D Z IE L N E G O  IN T R O L IG A T O R A
(kierownika), który umie zupełnie samodzielnie pracować 
w tym zawodzie, zarazem musi być obeznany pierwszorzędnie 
w oprawie obrazów. Zgłoszenia uprasza się pod nr. 305  

do administracji „Przeglądu Graficznego.

Kom itet Likwidacyjny Państwowych Zakładów  

Graficznych s p r z e d a j e  różne maszyny drukarskie 

i pom ocnicze, silniki elektryczne, farby drukarskie 
suche i tarte, papier w różnych gatunkach i wy­
miarach, urządzenia ambulatorjum i żłobka, różne 

metale i materjały elektrotechniczne.
Przeznaczone do sprzedaży przedmioty można 

o g lą d a ć  i n a b y w a ć  w godzinach urzędowych, 

w Państwowych Zakładów Graficznych w W ar­
szawie, przy alei Jerozolimskiej Nr. 91 (tel. 130-06  
i 48-49).

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rz y jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą red a k c ii — ca łeg o  re sz tu ją c e g o  
m a te rja łu  in fo rm acy jnego  w naszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  ‘/i s tro n a  100 zł, 4/2 s tr .  50 zł, J|4 s tr . 
25 zł, J/« s tr .  12.50 zł, ł/i« s t r .  6.25 zł, s t r .  3.25 zl. 
Na s t r .  I. ok ładki 100%, oa s tro n ie  LI, 111 i IV ok). 
50 °/o w ięcej. D la poszu k u jący ch  posad 50 °/r 
opu stu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O g łoszenia n rz y im u ie s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p łata  k w arta ln a  6 .0 0  zl, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z d o staw ą  do

-
W y d a w ca : K orpo racja  Z akładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
K edak tor naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w P oznaniu.

d om u . Num er p o jed y n c zy  50  gr.

C zcionkam i D rukarn i P o lsk ie j Sp. Akc. w Poznan iu , sw . M arcin 70,

Handlowiec
branży papierniczo - graficznej, zna język nie­
miecki, książkowość, wszelkie prace biurowe

szuka posady.
Łaskawe oferty do administracji „Przeglądu 

Graficznego" pod nr. 98.

Kierownik 
drukami

mistrz drukarski z prawem wyuczania 
uczni, pewny kalkulator, energiczny 
i ustosunkowany akwizytor, potrzebny 
z a ra z  na stanowisko samodzielnego 
kierownika średniej drukarni w Poznaniu 
na bardzo k o rz y s tn y c h  warunkach. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw i re- 
ferencyj do Administracji „Przeglądu 
Graficznego" pod „ F a k t o r  6648“.


